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RZEKRACZANIE założonych 
■Ł kosztów i terminów budowy 

poszczególnych obiektów, ćżę- 
sto bez uzyskiwania -planowanego 
przyrostu mocy produkcyjnej — to 
powszechnie znane „grzechy głów­
ne" realizacji naszych inwestycji 
produkcyjnych. IV rezultacie choć 
wydawaliśmy wśzystkie środki ■ za­
planowane na inwestycje — nie 
uzyskiwaliśmy pełnych przewidy­
wanych efektów.- A to poważnie 
ograniczało możliwości wzrostu- do­
chodu narodowego. 1 stąd tak in­
tensywne poszukiwania środków 
poprawy, czego wyrazem było 
ostatnio VI Plenum KC PZPR.

W dwóch poprzednich komenta­
rzach omawialiśmy już te postula­
ty, których celem .jest przeciwdzia­
łanie tendencjom do' nadmiernego 
inwestowania. Postulaty dotyczyły 
pierwszych etapów procesu, inwes­
tycyjnego: założeń polityki inwe­
stycyjnej, programowania, plano­
wania i projektowania. Teraz więc 
przejdźmy do etapu ostatniego, ale 
nie mniej istotnego — do samego 
wykonawstwa.

Niedomagania jego wynikały prze­
de wszystkim — podkreślmy to raz 
jeszcze — z silnego działania bodźców 
ekonomicznych, zmuszających wy­
konawców do maksymalizacji „prze­
robu" finansowego: Z przerobem był 
zwłaszcza związany najważniejszy z 
bodźców — wielkość funduszu płac 
— to zaś silnie zaćhęcało. do zuży­
wania możliwie jak największej 
ilości materiałów i to ogóle do bu­
dowania drogo. Efekty rzeczowe by­
ły faktycznie na dalszym planie. 
Owe fatalne antybodźce stanowiły 
logiczną konsekwencję obowiązują­
cego w całej gospodarce systemu; w 
którym miernikiem zadań planu in­
westycyjnego i jego wykonania by­
ła suma wydatkowanych w danym 
okresie środków. Pisaliśmy już w 
poprzednim komentarzu o wysunię­
ciu na VI Plenum postulatu odej­
ścia od' tego miernika, co -umożliwi 
konsekwentne wcielenie w życie 
dalszego wniosku tegoż Plenum^ a 
mianowicie pełnej racjonalizacji. 
systemu bodźców w przedsiębior­
stwach budowlang-montażoiwych.

W gospodarce socjalistycznej, w 
której plan stanowi główną wytycz­
ną działania, podstawowe bodźce 
muszą być z nim powiązane. Każde < 
cząstkowe rozipiązahte hić da, tli,. ' 
póżągiańych efektó^ w ’
budownictwie ostatnio iiośouianó < 
już również mierniki rzeczowe i 
oparte o roczne' plany .oddawania ; 
obiektów do użytku, ale nie usunę- < 
ło to ujemnych skutków -posługi- । 
wania się przerobem w planowa­
niu i systemie rozliczeń.

^Obecnie w myśl uchwały Ple­
num, głównym miernikiem oceny 
wykonania planowych zadań budo­
wnictwa powinna być wielkość pro­
dukcji towarowej wyrażonej plano­
waną wartością ukończonych w 
planowych terminach obiektów o 
określonych efektach użytkowych, a 
obok tego • zasadniczymi miernika­
mi wykonania zadań powinny być: I 
rentowność i zysk. Pozwoli ■ to 
stworzyć warunki, w których budo­
wlani będą zainteresowani prze- 1 
strzeganiem ~ kosztów inwestycji i 
terminów osiągania założonych' e- 1 
fektów rzeczowych.

Niestety, budowlani bardzo już 1
przywykli do. działania nastawione- •
go „na przerób". Część spośród nich <
niezbyt tedu spieszy się do reform, i
już wcześniej zresztą postulowa- <
nych. Przypomniimy tu trudności i i
opory w upowszechnianiu dośwfad- <
czeń tych przedsiębiorstw, które w t
drodze eksperymentu zracjonalłzó- ’
wału system, mierników i bodźców ’
uzyskuiac nader pozytywne rezul­
taty (pisaliśmy o tym wielokrotnie 
na przykładzie inicjatywy Nowych 
Tych).. Owe rezultaty — to znaczy 
uzyskiwanie założonych efektów 
przy oszczędzaniu nakładów — ko­
lidowały jednak z -ogólnym syste­
mem planowania, „psuły wyniki” i 
to mogło usprawiedliwiać opory. 
Racjonalizacja tego systemu powin­
na więc tu przynieść zasadniczą 
zmianę.

Zakładamy, że nowe mierniki za- 
cznie się sukcesywnie wprowadzać 
dopiero od początku przyszłego ro­
ku. Czy rzeczywiście trzeba się tu 
tak sztywno trzymać., kalęndąrzg- 
wych kryteriów, czy nie dałoby się 
przystąpić do tej reformy trochę 
szybciej i szerszym frontem? Spra­
wa na pewno nie jest łatwa, ale 
chyba ■ warto się nad - nią zastano­
wić. 1

Rzecz jasna, niezależnie od zain- i
teresowania budowlanych, efęktyw- i
nością inwestycji potrzebne są i in- i 
ne zmiany usprawniające. Uchwała < 
VI Plenum przewiduje ■ tu dość sze­
roki wachlarz najrozmaitszych śród- i 
ków, wśród których chcemy tu je­
szcze zwrócić uwagę na kilka 
spraw. ' ' ' ' ]

Potrzebna jest większa specjali- ; 
racja naszych przedsiębiorstw, bu­
dowlanych, co ma duże znaczenie 
dla wydajności pracy, kosztów itp. 1
W naszym budownictwie wciąż je­
szcze .wiele jest takich .przedsię- i
biorstw, które równocześnie, zajmu- ।

dowlano-montażowych, potrzeba po­
głębienia specjalizacji nie ulega wąt­
pliwości. Ale w miejscowościach ma­
łych, gdzie buduje się np. tylko ja­
kiś mały obiekt produkcyjny, szko­
łę, żłobek i parę domów — dziele­
nie wykonawstwa między wyspecja­
lizowane jednostki nie byłoby, 
już opłacalne i kolidowałoby z wy­
mogiem koncentracji. Zapoczątko­
waliśmy już ją w naszym budowni­
ctwie: połączone jednostki były na 
ogół zdolniejsze do większych za­
dań, aniżeli wszystkie razem jako 
oddzielne. Lepiej tu wykorzystywa­
no potencjał produkcyjny, lepiej 
dzielono pracę, niższe były koszty. 
Kontynuowanie tego procesu jest 
więc wskazane.

Ale i tu trzeba działać elastycznie. 
Wielkie jednostki z natury rzeczy 
nie są skłonne do rozdrabniąnia się 
na dużą ilość inwestycji drobnych, 
prac modernizacyjnych, prac re­
montowych itp. A przecież zakres 
tego typu modernizacyjnych inwe­
stycji, jako najbardziej opłacalnych, 
ma się wydatnie zwiększyć. Stąd 
też koncentracji przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych powinno to­
warzyszyć zwiększanie wykonaw­
stwa niedużych inwestycji i robót 
modernizacyjno-remontowych syste­
mem gospodarczy n, ^.o czego za­
mierza się stworzyć odpowiednie 
warunki.

Dalszym warunkiem jest pogłę­
bienie koordynacji. Dysponujemy 
bowiem dość gęstą siecią najrozma­
itszych przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych działających w tych 
samych rejonach a podporządkowa-
nych najrozmaitszym 
stwom i zjednoczeniom, 
tylko koordynować ich 
na tym samym terenie 
dzieląc zadania, ale też

minister- 
Trzeba nie 
działalność 
racjonalnie

. .— przeprowa­
dzać proces specjalizacji i koncen-
tracji bez względu na resortowe i 
branżowe bariery, co z kolei wyma­
ga odpowiedniego zwiększenia kom­
petencji jednostek koordynujących. 
Na początek można myśleć o wspól­
nych. przedsięwzięciach bez względu 
na te bariery np. o wspólnych ba­
zach produkcyjno-usługowych, któ­
re byłyby bardziej opłacalne i 
sprawniejsze, od nadmiernie rozpro- 
szonego zaplecza..

W rozwiązywaniu tych wszystkich

W NUMERZE
Barbara Wiśniewska — KOGO PRZEMYSŁ MA UBIERAĆ? str. 1

Na rynku odzieżowym nie brakuje konfekcji w ogóle, ale możliwości 
wyboru są — zdaniem wielu klientów — nazbyt ograniczone, co jest jed- 
noznaczne ze złym zaopatrzeniem rynku, zaś proponowany asortyment jest 
zbyt drogi. Czy jest to może niesłuszna ocena? A może za wiele wyma­
gamy od przemysłu odzieżowego?

Autorka stwierdza z przekonaniem, że- w centrum zainteresowania całego 
przemysłu musi zię znaleźć odbiorca o przeciętnych zarobkach, co nie 
znaczy, że małych wymaganiach.

Emil Wanke — NOWY MODEL EKONOMICZNY CZECHO­
SŁOWACJI gtr. I
Z dniem 1 stycznia br. w Czechosłowacji zaczął działać nowy system za­

rządzania gospodarką narodową, którego główną zasadą Jest wykorzystanie 
mechanizmu rynkowego oraz ztosunków towarowo-pienięźnych. NajważnieJ- 

■ szym problemem obecnie są ceny, natomiast od połowy br. istotnym wa­
runkiem sprawnego funkcjonowania będzie konieczność opracowania ja­
kościowego planu perspektywicznego. Czas trwania okresu przejściowego 
zależeć będzie — zdaniem autora — przede wszystkim od szybkości two­
rzenia warunków dla całkowitego 1 pełnego zastosowania nowego modelu 
gospodarczego. ,

Rok XXI

Cena 2 zł

Wiesława Grochola — PODOFICEROWIE PRODUKCJI 
KOMPLEKS FARTUCHA str. t
Kadra majsterska w Fabryce Kotłów w Raciborzu jest niewątpliwie dobra. 

’ Prawie' wszyscy majstrowie mają, średnie wykształcenie, wielu studiuje za- 
ocznie. Wszyscy korzystają na co dzień z literatury fachowej,' natomiast 
ok. 40 proc, robotników nie posiada podstawowych kwalifikacji niezbędnych 

. do wykonywania powierzonych im zadań. Zarobki majstra nie są jednak 
wcale wyższe od zarobków wielu podległych mu pracowników. Produkcja 
narzuca' nawet określony kształt stosunków międzyludzkich. Nasza od­
powiedzialność jest duża —■ mówią majstrowie — nasze uprawnienia i po­
zycja w zakładzie słaba.

Jan REM — REPORTAŻ Z KINA str. 4

Autor omawia film pt. „Miejsce dla jednego”, który chociaż nie wspo­
mina o procesie przemian. modelowych w gospodarce, krytycznie ocenia 

. jednak system przemijający, podejmując zarazem (w sposób szczery, bez­
pretensjonalny i myślowo rzetelny) doniosłą problematykę moralno-etyczną 
— sprawę humanizacji stosunków między ludźmi.

Wincenty Kawalec — DEGLOMERACJA — PROBLEM NIE
TYLKO WARSZAWY str. 5
Rachunek ekonomiczny (w układzie makro- I mikroekonomicznym) wyka­

zał — zdaniem autora — źe deglomeracja Warszawy jest nie tylko koniecz- 
- nością społeczho-ekonomiczną, ale i przedsięwzięciem nieodzownym nie 

tylko dla dobra Warszawy, lecz i całej gospodarki narodowej. Autor sądzi, 
źe szersza dyskusja na temat deglomeracji Warszawy pomoże wyjaśnić 
szereg powstałych kwestii.
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KOGO PRZEMYSŁ
MA UBIERAĆ?
Na jesieni klienci narzekali na 

trudności z nabyciem męskich gar­
niturów oraz jesionek, damskich i 
męskich. Wiosna przyniosła wpraw­
dzie pewną poprawę, ale wbrew za­
powiedziom o zgromadzeniu sporych 
zapasów sezonowej odzieży i zwięk­
szeniu jej dostaw na-rynek o ok. 
10 proc, w porównaniu z u b. rokiem* 
nie . zlikwidowano ■ dotkliwych bra­
ków , na wielu odcinkach. . Nadaj 
niewielkie jest -.zróżnicowanie asor-
ty men tu pod względem jakości wzo­
rów, kolorów, fasonów, rodzajóworganizacyjnych problemów wyko- ,, ■ ,,,. -.. - .■

nawstwa - Inwestycyjnego trzeba - ceny itp. Klienci codziennie
Mięć kierować śi$ fńe dogmatami -Odwiedzają sklepy odzieżowe w ńa-
6ży wąskimi interesami, 'ale Wymo- 
gaM rachunku ekonomicznego 
przeprowadzonego z ogólnogospo­
darczego punktu widzenia. Jeśli zaś 
chodzi o samą już organizację pra­
cy wewnątrz przedsiębiorstw budo­
wlano-montażowych — -tu trzeba 
się kierować po prostu wymogami 
rzetelnej pracy.

Jak wiadomo — w naszym budo­
wnictwie pod tym względem nie 
jest najlepiej. Przysłowiowe stały 
się „murarskie soboty" i „murar­
skie poniedziałki", przysłowiowy 
stał się budowlany bałagan orga­
nizacyjny i w rezultacie wydajność 
pracy jest tu wyjątkowo niska. To 
właśnie w budownictwie zrodziło 
się sławetne hasło: „czy się stoi, 
czy się leży...”, które poniekąd wy­
jaśnia przyczynę tego stanu rzeczy: 
wadliwie ustawione bodźce.

Ale najlepsze nawet bodźce same 
nie rozwiążą sprawy do końca. 
Sprawy wydajności w naszej gospo­
darce rozumianej nie jako inten­
syfikacja wysiłku, ale jako lepsze 
organizowanie pracy — w ogóle za­
sługują na bliższą uwagę. Rzecz 
chyba w szczególności dotyczy bu­
downictwa i dobrze się stało, że 
również i jej poświęcono sporo 
uwagi na VI Plenum.

dziel, że przecież kiedyś 7,Trafią" na
odpowiednią marynarkę,
spodnie z texasu
chłopca lub dla

dla
garnitur* 

12-lótniego
dziewczynek o

wzroście 128—150 cm, a przynaj­
mniej na koszule flanelowe dla 
dzieci lub chociażby krótkie spoden­
ki chłopięce i dziewczęce. Są i tacy, 
którzy poszukują gimnastycznych 
spodenek, bluzek damskich i dziew­
częcych, tańszych kurtek 1 płasz­
czyków.

Niedawno pytano w Sejmie: dla­
czego brak na rynku m. in. garni­
turów męskich?

Właśnie — dlaczego?

BRAK WYBORU

Prawdę mówiąc, na rynku odzie­
żowym nie brakuje konfekcji w 
ogóle. Rzecz polega na tym, że 
nazbyt ograniczone są możliwości 
jej wyboru, co zdaniem wielu klien-

BARBARA WIŚNIEWSKA

tów jest jednoznaczne ze złym zao­
patrzeniem rynku. Niesłuszna oce­
na? Spróbujmy zilustrować ją typo­
wym przykładem.

Stołeczny handel oferuje mary­
narki, ale tylko z terylenu w cenie... 
garnituru z tropiku elanowego. A 
tańsze? Owszem, spotyka się w nie­
których , sklepach marynarki trzy­
krotnie tąńsze. Cóż. kiedy przed ich 
kupnem mają obiekcje nawet ci 
mężczyźni, którzy hołdują zasadzie: 
nie suknia zdobi człeka... I dalej. 
Laminowane kurtki dziecięce są 
bezsprzecznie miłe dla oka. Jeśli 
jodnak poza laminatami nie ma nic 
ihhegó nawet w najlepiej zaopa­
trzonym Centralnym Domu Dziecka, 
klient ma prawo do irytacji i na­
rzekania na fatalne zaopatrzenie. 
Nie każdy może przeznaczyć 600 — 
700 zł na kurtkę dla dziecka.

Inna sprawa, że bardziej zamoż­
ni rodzice też niezbyt kwapią się 
do kupowania drogiej odzieży. U- 
ważają, że dzieci powinny być ubie­
rane estetycznie, ale niedrogo, jako 
że niszczą ubrania lub wyrastają z 
nich w zawrotnym tempie. Coraz 
jednak trudniej im bronić tej swojej 
rodzicielskiej racji bez popadania 
w kompleks niższości. „Coś” innego 
od laminowanej kurtki okazuje się 
zazwyczaj jeszcze droższym ortalio­
nem. A „coś" tańszego — może być - 
np. marynarką z jasnej popeliny w 
cenie 250 złotych. Drogie to, nie­
praktyczne i o zgoła innym prze­
znaczeniu niż kurtka.

Koszul i bluzek flanelowych dla 
uczniów szkoły podstawowej żad­
ną miarą nie zastąpią szyte z „ze­
rówki", mniej ciepłe a dwukrotnie 
droższe i bez porównania trudniej 
poddające się zabiegom konserwa­
cyjnym ze strony zapracowanych 
rodzicielek. Prawda, koszule i bluzki 
z „zerówki" są bardziej trwałe. Tę 
ich zaletę doceniają rodzice „nasto­
latków". Im jednak trudniej kupić 
koszule z zerówki niż opiekunom 
młodszych dzieci. Dziwne, ale pra­
wdziwe.

Dyrektor Krysi ak z Wojewódzkie­
go Przedsiębiorstwa Handlu Odzie­
żą w Warszawie w odpowiedzi na 
pytanie o przyczyny ograniczonego 
wyboru odzieży na stołecznym 
rynku odpowiedział pytaniem:

— Jakże klienci mogą mieć wy­
bór, skoro ja go nie mam. Fabryka 
proponuje mi np. dostarczenie 1200 
garniturów, ale bez kamizelek.' Jeśli 
chcecie z kamizelkami — mówi 
przedstawiciel dostawcy — dostar­
czymy tylko 1000 sztuk...

Rzeczywiście, każde z propono­
wanych rozwiązań ma swoje złe 
strony. Decyzja o zaopatrzeniu sto­
łecznego rynku tylko w garnitury 
bez kamizelek wprawdzie pozwala 
na poprawę ilościowego zaopatrze­
nia, ale kosztem niezadowolenia 
części klientów. Wielu mężczyzn lu­
bi bowiem kamizelki i chce je no­
sić. Natomiast dostawy na rynek

DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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NOWY MODEL
EKONOMICZNY

CZECHOSŁOWACJI

dniem 1 stycznia br. wszedł 
w życie w Czechosłowacji 
nowy system zarządzania 
gospodarką narodową. Jak 
konkretnie stosowane będą 
jego zasady? W jakim sto­

pniu będzie on w stanie rozwiązać 
istniejące problemy, i w jakiej 
mierze, jego stosowanie przyczyni 
się ' do uzdrowienia, czy ożywienia
ekonomiki czechosłowackiej?

Aby odpowiedzieć • na te 
nia trzeba najpierw, poddać 
townej analizie warunki, w

pyta- 
grun- 
jakich

zasady nowego systemu będą rea­
lizowane. Każdy system zarządza­
nia wymaga bowiem odpowiednich 
warunków, ułatwiających osiągnię­
cie wytyczonego celu. W ciągu ro­
ku ubiegłego zdołano stworzyć 
pewne przesłanki organizacyjne i 
metodyczne. Przeprowadzono reor­
ganizację przemysłu, opracowano 
nową metodykę planowania, usta-ją się budownictwem przemysło­

wym najrozmaitszego typu, 'a'cza-' "łono nowe prawidła
gem też mieszkaniowym, szkolnym ■ 
itd. W niczym się nie specjalizując, 
niczego się dobrze nie opanowuje, 
a doświadczenia szeregu istnieją­
cych już wyspecjalizow'ańych'ptzed- 
siębiorstw budowlano-montażowych ■ 
na ogól ‘ okazały się pożyteczne.

W większych ośrodkach, gdzie dzia­
ła wiele różnych przedsiębiorstw bu-

ekonomiczne
i wydano szereg nowych przepisów 
prawnych. Działanie zasad syste­
mu wypróbowano w ciągu roku w 
przeszło 400 przedsiębiorstwach.

Nowy system, którego główną 
zasadą jest wykorzystanie mecha­
nizmu rynkowego, stosunków to- 
warowo-pieniężnych i kategorii ja­
kościowych, zwłaszcza cen, wyma-

EMU WANKE

ga stworzenia odpowiednich wa- 
runków także w tej dziedzinie.

WARUNKI ZASADNICZE

Jeden z głównych autorów no­
wego systemu, inż. Jerzy Reznicek, 
profesor Wyższej Szkoły Politycz­
nej przy KC Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji, omawiając na ła­
mach organu centralnego KPCz 
„Rudó Pravo” rozpoczęcie działania 
tego systemu, wskazuje przede 
wszystkim na następujące zaga­
dnienia;

1. Nowy system zarządzania sto­
sowany będzie w okresie trwają­
cego napięcia i niezrównoważone­
go stanu pomiędzy źródłami i po­
trzebami niemal na- wszystkich 
głównych odcinkach życia gospo­
darczego, zwłaszcza w dziedzinie 
inwestycji, siły roboczej, zaopatrze­
nia materiałowo-technicznego oraz 
handlu wewnętrznego i zagranicz­
nego. Napięcie to znajduje swe od­
bicie i w planie na rok 1966. Z 
przewagi popytu nad podażą na 
decydujących odcinkach życia go­
spodarczego wypływa też hegemo­
nia dostawców nad odbiorcami. 
„Panem na rynku" w przeważają­
cej tnierze wciąż jeszcze pozostaje 
dostawca. W celu całkowitego za-.

stosowania nowego systemu trzeba 
oczywiście stopniowo zmierzać do 
zrównoważenia sytuacji, do stwo­
rzenia rynku, którego „panem” bę­
dzie odbiorca. Jest to jednak za­
danie na dalszą metę i trudne, a 
jego rozwiązanie może nastąpić w 
trakcie stopniowego realizowania 
.długoterminowego programu poli­
tyki gospodarczej, opracowanego na 
grudniowym plenum KC KPCz.

2. Nowy model stosowany bę­
dzie w warunkach znacznej mo­
nopolizacji produkcji. Odbiorca na 
razie nie będzie mógł przeciwdzia­
łać tej monopolizacji np. importem 
z zagranicy ze względu na istnie­
jącą obecnie sytuację dewizową. 
Dostawcy nie będą więc na razie 
pod naciskiem rynku światowego, 
zaś odbiorcy na ogół nie będą mo­
gli wybierać sobie dostawców i w 
dalszym ciągu będą od nich za­
leżni. W większości przypadków 
nie będzie jeszcze warunków dla 
rozwinięcia konkurencji pomiędzy 
dostawcami. Jest to jedno z za­
gadnień, które dopiero czekają na 
gruntowne rozpatrzenie i rozwią­
zanie.

3. Najważniejszym problemem 
stosowania nowego. systemu w tym
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W ubiegłym tygodniu Komisja 
Planu Gospodarczego, Budżetu i 
Finansów obradowała nad sytuacją 
gospodarczą kraju na tle wykona­
nia zadań planowych w I kwarta­
le br. Przewodniczący Komisji 
Planowania, wicepremier S. Jędry- 
chowski oraz Minister Finansów J. 
Albrecht wygłosili na ten temat 
obszerne informacje; udzielili tak­
że na pytania posłów dodatkowych 
wyjaśnień. Wywiązała się dysku­
sja. Rozpatrzono ponadto odpowie­
dzi na’ dezyderaty, uchwalone w 
czasie dyskusji nad projektem pla­
nu i budżetu na rok 1966.

Sytuację gospodarczą po I kwar­
tale cechują — według informacji 
wicepremiera Jędrychowskiego — 
momenty pozytywne i zarazem ob­
jawy budzące pewien niepokój. Do 
zjawisk pomyślnych zaliczyć trze­
ba przede wszystkim poprawę sy­
tuacji rynkowej, która zarysowała 
się już pod koniec ub. roku (refe­
rowaliśmy sprawy zaopatrzenia 
rynku w poprzednim nr „ŻG”), 
stosunkowo pomyślne warunki re­
alizacji planu w rolnictwie, utrzy­
mujące się tendencje wzrostu pro­
dukcji I inwestycji w rolnictwie 
indywidualnym, dobrą pracę tran­
sportu i lepsze przygotowanie re­
alizacji planu inwestycyjnego. Zja­
wiska negatywne, to stosunkowo 
powolne tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej, słabsze niż w roku 
ubiegłym tempo inwestowania w 
zakresie maszyn I urządzeń, powol­
ny wzrost obrotów handlu zagra­
nicznego oraz niekorzystne propor­
cje między wzrostem produkcji, 
stanem zatrudnienia 1 funduszem 
płac.

Sytuacja finansowa —• Jak poin­
formował Komisję Minister Finan­
sów — kształtuje się na ogół po-

AKtuai
HANDEL ZAGRANICZNY 
WZMACNIĄ 
RYNEK KRAJOWY

Wzrost dostaw w br. na potrzeby 
rynku niektórych artykułów żyw­
nościowych związany jest nie ze 
wzrostem ich produkcji, lecz z ogra­
niczeniem ich eksportu lub ze wzro-.i 
stem importu. Charakterystycznymi 
tego przykładem jest wzrost dostaw 
na rynek mięsa i przetworów mię­
snych z 200 tys. ton w I kw. ub. r. 
do ok. 216 tys. ton w I kw. br., tj. 
o 16 tys. ton, pomimo nieznacznego 
tylko wzrostu skupu żywca, bo o 
ok. .2,7 tys. ton (w przeliczeniu na 
mięso). ' Wzrost dostaw na rynek 
krajowy został więc osiągnięty w 
wyniku Ograniczenia eksportu żyw­
ca o ok 12,6 tys. ton oraz drobiu 
o ok. 0,4 tys. ton w porównaniu z 
( kw. ub. r.

W konsekwencji nastąpił w I kw. 
br. spadek eksportu artykułów rol­
no-spożywczych o ok. 2 proc, w po- 
róWnńniu ż I kw. ub. r„ pomimo 
ChSeznegÓ wzrostu eksportu' jęczmie­
nia, masła 1 jaj. Równocześnie spadł 
o ok. 12 proc, import artykułów 
rolno-spożywczych. Było to jednak 
wynikiem ograniczenia przywozu 
tłuszczów olejarskich i zboża. Przy­
wóz owoców cytrusowych został bo-
wiem w porównaniu z ub. r. 
dwojony.

po-

Nietrudno zauważyć, te tego ty­
pu przesunięcia szczególnie korzyst­
nie odbijają się na rynku krajowym 
przy nieznacznych obciążeniach han­
dlu zagranicznego. Mamy bowiem 
do czynienia z ograniczeniem wy­
wozu artykułów o dużej wartości 

- na rynku krajowym, za które uzy­
skuje się stosunkowo niezbyt wyso­
kie wpływy dewizowe. Z drugiej 
strony kosztem ograniczenia impor­
tu zboża, za które na rynku krajo­
wym otrzymuje się niewysokie ce­
ny, wzrasta import owoców cytru­
sowych, dający znaczne wpływy na 
rynku krajowym przy niewielkich 
nakładach dewizowych.

Handel zagraniczny wzmacniał 
więc w I kw. br. w sposób bardzo 
Istotny równowagę rynku krajowe­
go. Przykład ten pokazuje równo-
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myślnle. Dochody budżetu państwa 
w I kw. osiągnęły 25,4 proc, rocz­
nego planu wpływów, gdy w tym 
samym okresie roku ubiegłego 
osiągnięto 24 proc, dochodów rocz­
nych. W przemyśle, który jest naj­
poważniejszym źródłem dochodów 
budżetowych, ogólna realizacja 
planu akumulacji i wpływów bu­
dżetowych przebiega nie gorzej niż 
w analogicznym okresie ubiegłego 
roku. Lepszymi wynikami legity­
mują się przedsiębiorstwa Minister­
stwa Górnictwa i Energetyki. Bu­
downictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych. Niekorzystnie nato­
miast przedstawiają sie wyniki fi­
nansowe przemysłu ciężkiego. Ogól­
nie biorąc, nie gorszy niż przed 
rokiem stopień wykonania planu 
rocznego, zawdzięczamy nie tyle 
obniżce kosztów czy wzrostowi 
wydajności pracy, lecz niektórym 
przesunięciom w strukturze pro­
dukcji. Sprawozdania o wykonaniu 
planu mówią bowiem o osłabieniu

DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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• Dwudniowe obrady XVII Ple­
num CRZZ poświęconą były zada­
niom związków zawodowych 1 spo­
łecznej służby zdrowia oraz projek­
towi ustawy o uzdrowiskach i lecz­
nictwie uzdrowiskowym. W prze­
mówieniu wprowadzającym do 
dyskusji przewodniczący CRZZ 
I. Loga-Sowiński zobrazował postęp 
Jaki w okresie 20 lat Polski Ludo- 
wej dokonał się we wszystkich 
dziedzinach powszechnej służby 
tdrowia.

Przypomniał on m.in., że w 1965 
jr. było w Polsce 39,5 tys, lekarzy 
(w 1933 T- — 12,3 tys.); że społecz­
na służba zdrowia realizuje świad­
czenia ubezpieczeniowe i lecznicze 
dla 22 5 miń osób (71 proc, ogółu 
mieszkańców); że nastąpił bardzo 
poważny wzrost wydatków z bu­
dżetu państwa na ochronę zdrowia 
(w 1965 r. w stosunku do 1960 ir. — 
o 43,5 proc.). Niemniej jednak w 
odczuciu ubezpieczonych poprawa 
ta nie jest widoczna w takim stop­
niu, jaki powinien odpowiadać ko­
rzystniejszym obecnie warunkom 
pracy służby zdrowia. Jednym z 
głównych zadań jest prowadzenie 
prawidłowej polityki rozmieszczenia 
kadr lekarskich. Wobec istniejących 
dysproporcji między lecznictwem 
otwartym a zamkniętym, postuluje 
się rozważenie możliwości znaczne­
go przesunięcia części wyspecjali­
zowanej kadry lekarskiej ze szpitali 
do lecznictwa otwarego.

Przewodniczący CRZZ poinfor­
mował o decyzji ustanowienia „Dnia 
Pracownika Służby Zdrowia" oraz o 
decyzjach uwzględniających polep­
szenie warunków placowych praco­
wników służby zdrowia»
• W dniach od 4 do 6 bm. od­

była się w Warszawie VI sesja Pol­
sko-Bułgarskiej Komisji Współpra­
cy Gospodarczej. Komisja stwier­
dziła z zadowoleniem, że współpra­
ca gospodarcza między Polską i 
Bułgarią stale rozwija się. W sto­
sunku do założeń umowy na łata 
1961-1965 wzajemne obroty towa­
rowe zostały wykonane w 110 proc. 
W wyniku konsultacji organów pla­
nowania. działalności poszczególnych 
grup roboczych komisji orąz orga­
nów handlu zagranicznego została 
podpisana umowa handlowa na la­
ta 1966-1970, przewidująca znaczny 
wzrost dostaw maszyn i urządzeń, 
a w tym także dostaw kooperacyj­
nych.

• Podjęta ostatnio przez Komi­
tet Ekonomiczny Rady Ministrów 
uchwała w sprawie polepszenia zao­
patrzenia produkcji eksportowej w 
latach 1966-70 precyzuje . wytyczne 
w podstawowych sprawach, doty­
czących tej tak żywotnej dziedziny 
gospodarki. Obejmują one zarówno’ 
planową produkcję eksportową jak 
i ponadplanową. W pierwszym przy­
padku ustala się, że w programach 
zaopatrzenia resortów należy prze­
widzieć pełne pokrycie potrzeb ma­
teriałowych dla produkcji ekspor­
towej; w drugim — przedsiębior­
stwa powinny wykorzystywać pa 
ten cel przede wszystkim własne za­
pasy, lub ewentualnie skorzystać 
ze specjalnych rezerw. Służyć one 
mają głównie produkcji eksporto­
wej. przeznaczonej na kierunki tru- 
dnodewizowe oraz charakteryzują­
cej się wysoką efektywnością.

Resorty , gospodarcze zapewnią 
więc — już na obecną 5-latkę — 
Stworzenie takich rezerw, obejmu­
jących najważniejsze surowce, ma­
teriały i półprodukty. Istotnym no­
vum jest rozszerzenie zakresu two­
rzenia rezerw (dotychczas tylko 
przemysł lekki) również na prze­
mysł eiężki, chemiczny oraz leśnic­
two i przemysł drzewny (opakowa­
nia). Rezerwy takie mogą być tak­
że tworzone przez inne resorty w 
porozumieniu z Ministrem Handlu 
Zagranicznego.

• KERM powziął uchwalę W 
sprawie zasad gospodarowania Fun­
duszem Rozwoju Rolnictwa, zgod­
nie z którą istnienie FRR przedłuża 
się do 1970 r. Uchwala ma moc obo­
wiązującą od początku br.

Na FRR, który ma dalej stanowić 
podstawę gospodarczej działalności 
kółek rolniczych, będą wpłacane 
kwoty stanowiące różnicę pomiędzy 
wartością wykonanych dostaw obo­
wiązkowych zbóż, ziemniaków i 
zwierząt rzeźnych, a średnimi ce­
nami płaconymi w -wolnorynkowym 
skupie tych produktów rolnych. Je­
dnocześnie podane zostały zmie­
nione częściowo ceny, które ustalo­
no dla dostaw obowiązkowych. Wy­
noszą one obecnie przy dostawach 
100 kg zbóż — 120 zł, ziemniaków — 
30 zł, a za 1 kg zwierząt rzeźnych 
— 8,50 zł.

Uchwala określa zasady podzia­
łu kwot gromadzonych na koncie' 
FRR, Z ogólnych wpływów przezna­
cza się 88 proc, do dyspozycji kó­
łek rolniczych 1 rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych. Co najmniej 
80 prpc, z tej sumy mają wykorzy­
stywać bezpośrednio kółka rolnicze, 
ą 20 proc, ich związki powiatowe. 
Natomiast spółdzielniom produkcyj­
nym przypada 90 proc, a ich wo­
jewódzkim związkom — ty lico 10%, 
Pozostałe wpływy na FRR w wy­
sokości 12 proc, gromadzone są na 
specjalnie utworzonym koncie cen­
tralnego funduszu rezerwowego, 
FRR będący w dyspozycji kółek i 
spółdzielni produkcyjnych przezna­
cza się przede wszystkim ną zakup 
zestawów traktorowych.

tempa wzrostu wydajności pracy 
w przemyśle.

Sprawom przemysłu oraz inwe-
styeji obok zagadnień rynku
wewnętrznego, rolnictwa i obrotów
zagranicznych poświęcił
swym wystąpieniu wicepremier S. 
Jędrychowski główną uwagę. Pro­
dukcja przemysłowa rośnie w tym 
roku wolniej, jest to jednak plano­
we założenie. W I kw. wzrosła o 
6,6 proc, (plan 6,5 proc.), ale w 
styczniu i lutym tempo było słabe, 
natomiast w marcu produkcja 
przemysłowa była już wyższa o 8 
proc, w porównaniu z marcem u- 
biegłego roku. Szacuje się, że w 
kwietniu wzrost produkcji prze­
mysłowej w stosunku do kwietnia 
ub. roku wyniesie ponad 7 proc. 
Tempo wyższe niż założono w 
planie rocznym osiągnęło w I 
kwartale br. Ministerstwo Górnic­
twa i Energetyki (6,7 proc., plan 
5,5 proc.), Ministerstwo Przemysłu 
Chemicznego (11,4 proc, wobec za­
łożonych 10 proc.), Ministerstwo 
Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego 
(4,1 proc. 3,7 proc.). Ministerstwo 
Budownictwa i Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych — produkcja 
materiałów budowlanych (12,7 proc, 
i 7,2 proc.), Komitet Drobnej Wy­
twórczości (6,6 proc, i 6,4 proc.).

Natomiast nie osiągnęło założo­
nego w planie rocznym tempa 
wzrostu produkcji Ministerstwo 
Przemysłu Ciężkiego (w hutnictwie 
— 4,1 proe. wobec założonego w 
planie rocznym — 5,4, w przemyśle 
maszynowym — 8 proc, wobec za­
łożonych w planie rocznym — 10 
proc.). Ministerstwo Przemysłu 
Lekkiego osiągnęło w I kwartale 
wzrost produkcji wyrażającej się 
wskaźnikiem 5,5 proc. (5,9 proc, w 
planie), Ministerstwo Przemysłu 
Spożywczego osiągnęło wzrost pro­
dukcji o 2,6 proc. (3,6 proc, w pla-

Pogorszyły się proporcje ekono­
miczne. W I kwartale nastąpił 
wzrost produkcji globalnej w prze­
myśle o 6,6 proc., czyli tylko nieco 
powyżej założeń planu, natomiast 
zatrudnienie wzrosło o 3,9 proc., 
podczas gdy w narodowym planie 
gospodarczym w skali rocznej 
przewidziany jest wzrost zatrud­
nienia o 2,8 proc. Fundusz płac 
wzrósł o 5,9 proc., podczas gdy 
w planie rocznym przewidziany 
jest wzrost funduszu płac o 5,1
proc. Wydajność pracy w prze­
myśle wzrosła w I kwartale
proc., przy planowanej w
rocznej 3,1 proc., udział
dajności pracy w przyroście 
dukcji planowany w skali

o 3,6 
skali
wy- 
pro- 

rocz-
nej ną 57 proc., w I kwartale br. 
wyraził się wskaźnikiem 41 proc.

W związku z tą sytuacją Rada 
Ministrów podjęła w dniu 30 mar­
ca br. uchwałę w sprawie wyko­
nania zadań ustalonych w Na­
rodowym^ Planie Gospodarczym na 
,1966 r. Uchwała przewiduje sze­
reg środków, przede wszystkim, 
zobowiązuje zjednoczenia prze­
mysłowe i budowlano-montażowe 
do analizy stanu zatrudnienia. 
Przewiduje się także, że każde 
przedsiębiorstwo dokona analizy i 
oceny* całokształtu wykonania za­
dań planowych w I kwartale i 
opracuje w oparciu o tę analizę 
szczegółowy program wyrównania 
niedoborów produkcyjnych I 
kwartału, pełnej i efektywnej re­
alizacji przedsięwzięć postępu te­
chnicznego, jak najszerszego ter­
minowego wdrażania usprawnień 
organizacyjno-technicznych, wery­
fikacji stanu zatrudnienia, zwol­
nienia zbędnych pracowników ad­
ministracyjno-biurowych, dokona­
nia weryfikacji pracowników zaple­
cza technicznego z punktu widze­
nia ich kwalifikacji itd. itp.

Co się tyczy inwestycji I budo­
wnictwa to w ciągu pierwszych 2 
miesięcy br. wzrost inwestycji był 
dosyć powolny; wyniósł on w sto­
sunku do 2 miesięcy zeszłego roku 
tylko 1,5 proc, podczas gdy plan 
przewiduje wzrost o 5,9 proc. Zde­
cydowało o tym powolne tempo in­
westowania maszyn i urządzeń, 
ponieważ w robotach budowlano- 
montażowych nastąpił wzrost o 7 
proe.

Produkcja budowlano-montażo­
wa uspołecznionych przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych w ciągu 
2 miesięcy wzrosła o 8,5 proc, w 
stosunku do 2 miesięcy roku ubie­
głego, przy czym zatrudnienie

Książki
nadesłane
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FELIKS WARCHOL — OPTYMALNA 
WIELKOŚĆ PAŃSTWOWYCH PRZED­
SIĘBIORSTW HANDLU DETALICZ­
NEGO — »tr. 1)2, cena zł 15,— PWE, 
Warszawa 1966.

Przedmiotem opracowania jest pro­
blem optymalnej wielkości państwo­
wych wielkosklepowych przedsię­
biorstw handlu detalicznego, istota 
badanego w pracy problemu polega 
bowiem na określeniu ilu przedsię­
biorstwom i jak zorganiaowanym 
należałoby powierzyć prowadzenie 
sieci detalicznej danego terenu.
WITOLD BIEŃ, STANISŁAW NI- 
SENGOLC — EWIDENCJA ŚROD­
KÓW TRWAŁYCH I AMORTYZACJI 
— wyd. drugie zmienione i uzupeł­
nione — str. 2M, cena zł 1».— PWE, 
Warszawa IMS,

Praca zmierza do stworzenia wła­
ściwej ewidencji, statystyki 1 anali­
zy majątku trwałego .
STEFAN GÓRNIAK, BOLESŁAW 81- 
WOŃ — RACHUNKOWOŚĆ PRZED- 
SIĘBIORSTW — Zasady ogólne — 
str. 1SS, eena il 12.— PWN, Kraków- 
Warszawa-Łódż ins.

Opracowanie przeznaczone dla słu­
chaczy Zawodowego Studium Admi­
nistracyjnego. Celem wykładu jest 
wskazanie podstawowych zasad me­
tody bilansowej oraz uwypuklenie 
prawnych 1 ekonomicznym wartości 
poznawczych iłezb odczytywanych a

0 sytuacji gospodarczej
wzrosło o 2,3 proc. ! było wyższe 

' od założeń planu na rok 1966. War­
tość produkcji na jednego robotni­
ka była w przedsiębiorstwach bu­
dowlano-montażowych o 6 proc, 
wyższa niż w zeszłym roku.

W całej gospodarce uspołecznio­
nej zatrudnienie w okresie 2 mie­
sięcy wzrosło w stosunku do 2 
miesięcy zeszłego roku o 4,6 proc, 
przy planowanym wzroście o 3,3 
proc, w ciągu roku. Gdyby to tem­
po wzrostu zatrudnienia utrzymało 
się, mogłoby to spowodować szereg 
negatywnych zjawisk. Stąd ko-

lo zainteresowanie samorządów ro­
botniczych planami finansowymi
przedsiębiorstw możliwościami
zwiększenia rentowności. Jeśli cho-
dzi o oprocentowanie środków
trwałych — nowe źródło dochodów
budżetu państwa to pierwsze

nieczność bardzo umiarkowanego
wzrostu zatrudnienia, aby zape-
wnić w skali rocznej właściwe
proporcje w stosunku do wzrostu 
produkcji.

Osobowy fundusz płac w ciągu 
2 pierwszych miesięcy br. był o 8 
proc, wyższy, aniżeli w analogicz­
nym okresie ub. roku; przeciętna 
płaca była wyższa o 3,3 proc., przy 
planowanym wzroście przeciętnej 
płacy w skali rocznej o 1,9 proc. 
Wypłaty na skup produktów rol­
nych, wzrosły o 11,5 proc, w sto­
sunku do odpowiedniego okresu 
ub. roku. Wyzszy niż w I kwar­
tale zeszłego toku był przyrost 
wkładów oszczędnościowych.

W handlu zagranicznym obser­
wujemy powolne tempo realizacji 
tegorocznych obrotów. Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów roz­
patrywał sprawę planu handlu za­
granicznego. Zostały w szczegól­
ności podjęte decyzje, które zape­
wniają zrównoważenie tego planu 
w skali roku i w skali I półrocza.

Sytuacja w rolnictwie kształtuje 
się pomyślnie. Znacznie lepsze jest
zaopatrzenie rolnictwa środki
produkcji. W okresie od 1 lipca ub. 
roku do 31 marca br. dostawy na­
wozów sztucznych były o 14,8 proc, 
wyższe niż w, tym samym poprze­
dzającym okresie, wapna nawozo­
wego — o 23 proc., sprzedaż cią­
gników i maszyn rolniczych dla 
gospodarstw indywidualnych — o 
20 proc., dla kółek rolniczych — o 
15,5 proc. Dobrze przebiega na ogół 
kontraktacja produkcji roślinnej. 
Utrzymuje się tendencją do rozwo­
ju hodowli. Skup produktów rol­
nych jest zadowalający. Charakte­
rystyczne, że sprzedaż pasz treści­
wych nie osiąga zaplanowanych 
wielkości. Ocenia się, że do końca 
roku gospodarczego prawdopodo­
bnie nie sprzeda się lub nie wy­
produkuje ok. 250 tys. ton pasz, 
niemniej jednak osiągnięto w tej 
dziedzinie poważny postęp w sto­
sunku do zeszłego roku.

Jakie w związku z tą sytuacją 
zadania ciążą na naszej gospodar­
ce? Wicepremier Jędrychowski 
sformułował parę takich zadań, 
które są zbieżne z wnioskami w 
tej sprawie ministra Albrechta, 
oceniającego gospodarkę . z punktu 
widzenia finansowego.

Utrzymanie poprawy sytuacji 
rynkowej w kraju zależy od po­
prawy proporcji ekonomicznych w 
przemyśle i od utrzymania równo­
wagi w handlu zagranicznym.

Pomyślne wykonanie planu rocz­
nego uwarunkowane jest termino­
wością oddawania do użytku o- 
biektów inwestycyjnych w II kw. 
1 II półroczu tego roku. Będzie to 
miało decydujący wpływ na tem­
po wzrostu produkcji w skali ca­
łego roku.

Zadaniem całego aparatu gospo­
darczego jest zwiększenie tempa 
wzrostu produkcji w następnych 
kwartałach, wzrostu dostaw na ry­
nek, na eksport i dla inwestycji 
(materiały budowlane oraz maszy­
ny i urządzenia). Jednocześnie ko­
nieczne jest zapewnienie właści­
wych proporcji
między produkcją, 
wydajnością pracy 
plac.

ekonomicznych 
zatrudnieniem, 
i funduszem

*

Wśród 
chodami 
Minister

spraw związanych z do- 
i wydatkami budżetu 

Finansów omówił krótko
w swej informacji szereg zagadnień 
m. in. zmiany w systemie finanso­
wania gospodarki. Trudno jeszcze 
w tej chwili je w pełni ocenić, 
jednakże faktem jest, że wprowa­
dzenie wskaźnika rentowności — 
jako jedynego dyrektywnego 
wskaźnika finansowego — pogłębi-

dokumentów I innych urządzeń ra­
chunkowych przedsiębiorstwa.
WANDA SZULC — METODY BADA­
NIA POPYTU NA TOWARY' NOWE 
— str. 180, Instytut Handlu Wewnętrz­
nego, Warszawa 1965.

Przedstawienie podstawowych me­
tod badania popytu konsumpcyjne­
go ludności na nowe towary przed 
wprowadzeniem danego nowego pro­
duktu na rynek w skali masowej. 
PROBLEMY PLANOWANIA ORGA­
NIZACJI HANDLU ORAZ BADANIA 
RYNKU — Referaty i dyskusja — 
cena zł 60,— Instytut Handlu We­
wnętrznego, Warszawa IMS.

Materiały z sesji naukowej z oka­
zji 15 -lecia działalności Instytutu 
Handlu Wewnętrznego. Wiodąca te­
matyka Sesji koncentrowała się wo­
kół problemów: planowania, organi­
zacji handlu oraz badania rynku.
WANDA KOZŁOWSKA — NIEKTÓ­
RE EKONOMICZNE ASPEKTY ROZ­
WOJU SAMOOBSŁUGI W POLSCE 
— str. 310, Instytut Handlu We­
wnętrznego, Warszawa 19)5.

Zadaniem pracy jest wskazanie, w 
oparciu o analizę działalności skle­
pów samoobsługowych, na skutki 
wynikające z zastosowania tej nowej 
metody sprzedaży i porównanie ich 
z efektami uzyskanymi przez sklepy 
za granicą.
FRANCISZEK HENDZEŁ — ZASA­
DY BUDOWY OSRODK0W ZARY­
BIENIOWYCH DLA RYB ŁOSOSIO­
WATYCH — do druku przygotował 
Kazimierz Figula — str. 242, cena 
zl Wyd. Polskiej Akademii Na­
uk, Wrocław-Warszawa-Kraków 1966.

Autor przekazuje swoje długoletnie 
doświadczenie w dziedzinie budow­
nictwa ośrodków zarybieniowych dla 
ryb łoiosiowatych.

sygnały z KSR w I kwartale wska­
zują, że ta innowacja finansowa 
zachęciła przedsiębiorstwa do bar­
dziej wnikliwych analiz wykorzy­
stania majątku trwałego. Np. bar­
dziej energicznie zabiegają o po­
zbycie się zbędnych dla nich ma­
szyn i urządzeń.

Sprawy rzemiosła. Największa 
pozycja wpływów z tytułu podat­
ku obrotowego i dochodowego od 
gospodarki prywatnej w I kw., po­
chodzi z rzemiosła. Byty one o 
ponad 6 proc, wyższe niż w I kw. 
ub. roku, co wynika głównie ze 
wzrostu ilości zakładów i zatru­
dnienia. Według danych Związku 
Izb Rzemieślniczych na koniec I 
kw. 1966 było zatrudnionych w 
rzemiośle o 14 tys. osób więcej niż 
w I kw. ubiegłego roku i o 3,2 tys. 
osób więcej w porównaniu ze sta­
nem na koniec ubiegłego roku. 
Ilość zakładów w stosunku do 
I kw. ub. roku wzrosła o ponad 3 
tys. Dynamiką wpłat podatkowych 
na początku prawdopodobnie nie 
utrzyma się do końca roku ze 
względu na dokonywane dalsze 
rozszerzenie zakresu ulg podatko­
wych dla rzemiosła.

Sytuacja pieniężno-rynkowa 
kształtowała się pod wpływem 
znacznego wzrostu wypłat z tytułu 
wynagrodzenia za pracę i wypłat 
z tytułu skupu produktów rolnych. 
Przeciwstawiana tym wypłatom 
masa towarowa i usług była na ty­
le duża, że nie wystąpiły istotniej­
sze zakłócenia równowagi rynko­
wej.

Obserwuje się dalsze wzmocnie­
nie tendencji do oszczędzania. 
Wzrasta odsetek zasobów pienięż­
nych ludności, odłożony w formie 
wkładów oszczędnościowych. Na 
koniec I kwartału br. oszczędności 
były o ok. 22 proc, wyższe niż 
przed rokiem, a zasoby gotówkowe 
tylko o 8 proc, wyższe. Szczególnie 
zwiększają się najwyżej oprocento­
wane, wymagające 12-miesięczne- 
go wypowiedzenia, wkłady termi­
nowe. wysoki jest również wzrost 
wkładów premiowanych nagrodami 
rzeczowymi, jak również wkładów 
mieszkaniowych.

Przy pomocy kredytów dla lud­
ności państwo nadal aktywnie od­
działywało ra rozwój procesów go­
spodarczych w indywiduulnrm rol­
nictwie i rzemiośle. W I kwartale 
br. kredyty udzielone wsi wynio­
sły 5,3 mld ?ł i były o 118 min zł 
wyższe^ niż w roku ubiegłym. 
Stwarza się również poważne udo­
godnienia kredytowe dla rozbudo­
wy rzemieślniczych warsztatów, 
głównie usługowych. Przewiduje 
się, że w bieżącym roku rzemiosło 
otrzyma ponad . 0,5 mld zł kredy­
tów. W I kwartale br. kwota kre­
dytów na ratalne zakupy była o 
24 proc, wyższa niż w analogicz­
nym okresie ubiegłego roku; naj­
bardziej wzrosły kredytv na zakup 
telewizorów (o 26 proc.), sprzętu 
zmechanizowanego (o 30 proc.), sa­
mochodów (o 20 proc.) i odzieży (o 
47 proc.).

Korzystne wyniki przynosi sze­
rzej wprowadzony w t|b. roku tzw. 
system ajencyjny w gastronomii I 
zryczałtowany rozrachunek w za­
kładach usługowych. Systemem 
ajencyjnym objęto ok. 1000 małych 
zakładów gastronomicznych, które 
poprzednio przysparzały stratv go­
spodarce. W roku 1965 rentowność 
tych zakładów okazała się wyższa 
niż zakładów prowadzonych trady­
cyjnie. Zryczałtowanym rozrachun- 
1-em objęto już 8,5 tys. drcbnvch 
zakładów usługowych. W ten spo­
sób wpływy budżetowe od uspo­
łecznionych zakładów usługowych 
u zrosły w roku ubiegłym o ok. 20 
min zł, a ponadto zmniejszyły one 
straty o ok. 50 min zł.

Wydatki na rolnictwo, które w 
skali rocznej wynieść mają ponad 
23 mld zł, zrealizowano w 22 proc. 
W roku bieżącym obserwujemy pe­
wną poprawę na odcinku wyko­
rzystywania środków przeznaczo­
nych przez państwo na rozwój rol­
nictwa. Pełne i racjonalne wyko­
rzystanie tych środków, zwłaszcza 
na konserwację melioracji, pro­
gram nasienny i popieranie rozwo­
ju hodowli, wymaga jednak dal­
szego zwiększenia wysiłków resor­
tu rolnictwa i rad narodowych.

Wydatki budżetu państwa na fi­
nansowanie zadań w zakresie u- 
sług socjalnych i kulturalnych wy­
niosły 12,9 mld zł, tj. 25,5 proc, 
planu rocznego. Na rozwój oświaty 
i wychowania wydatkowano 4,6 
mld zł, tj. 24 proc, planu rocznego 
wobec 22 proc, w ubiegłym roku; 
wzrost wydatków w tej dziedzinie 
powodowany został głównie prze­
prowadzaną obecnie reformą szkol­
ną. Wydatki budżetu na służbę 
zdrowia osiągnęły 5.2 mld zł i by­
ły znacznie wyższe, niż w analo­
gicznym okresie roku ubiegłego. 
W wyższym niż w roku ubiegłym 
stopniu zrealizowano kwoty pre­
liminowane na kulturę, kulturę fi­
zyczną, turystykę.

*
Dyskusja, w której uczestniczyło 

19 posłów, skupiła się na dyspro­
porcjach w pracy przemysłu. Na 
tle dobrej dynamiki górnictwa, 
przemysłu materiałów budowla­
nych i chemicznego niekorzystnie 
odbijają słabsze wyniki przemysłu 
ciężkiego i lekkiego. Okoliczność, 
Że gałęzie te reprezentują prze-

twórstwo, na które kładziemy co­
raz większy nacisk, budzi szcze» 
gólny niepokój. Jeśli chodzi o 
sprawy rynku, któremu posłowie 
poświęcili dużo uwagi, to, uznając 
dotychczasowy znaczny postęp, ak­
centowano silnię konieczność u- 
trwalenia i zwiększenia poprawy. 
Postulowano także dalsze zmiany 
w strukturze eksportu i poprawę 
jakości eksportowanych towarów 
w celu osiągnięcia wydajniejszego 
postępu w efektywności obrotów 
towarowych z zagranicą.

Rozważano czynniki natury planie 
stycznej, inwestycyjnej i surowco­
wej, wpływające na osłabienie dy­
namiki przetwórstwa. Ze szczegól­
nym naciskiem mówiono o ko­
nieczności produkcji rytmicznej, 
dalszego rozwijania dwuletniego 
planowania. Omówiono w dyskusji 
m. in. problem proporcji produk­
cji, wydajności pracy, zatrudnie­
nia i funduszu płac. Wskazywano, 
że wyższą jakość osiągnąć można 
nie przez wzrost zatrudnienia (któ­
ry w większości przypadków zwię­
ksza w przedsiębiorstwie liczbę 
pracowników niewykwalifikowa­
nych), leez przede wszystkim w 
drodze wzrostu wydajności pracy 
1 poprawy technologii produkcji.

*

Odpowiedz! na szereg poprzednie: 
opracowanych^ dezyderatów gospo­
darczych Komisji Sejmowej udzie­
lił Przewodniczący Komisji Pla­
nowania oraz Minister Finansów. Z 
Informacji tej wynika m. in. żę 
w założeniach planu na lata 1966- 
1967 przewidziano poważne zwię­
kszenie nakładów inwestycyjnych 
w Ministerstwie Przemysłu Lek­
kiego. Uwzględnia się zarówno 
rozbudowę, jak 1 modernizację za­
kładów, a także konieczność rekon­
strukcji tego przemysłu. Ustalono
również Ministrem Przemysłu
Lekkiego konieczność przyspiesze-
nia niektórych inwestycji w
związku z tym p’zygotowania do­
kumentacji technicznej. Zakres i 
sposób uwzględniania w planach 
dodatkowych programów oraz 
zgrania dostaw maszyn i urządzeń 
dia tych inwestycji będzie jeszcze 
szczegółowo opracowany w poro­
zumieniu z zainteresowany mi re- 
sertami. ’

Przy opracowaniu projektu pla­
nu na lata 1966—1970 szczególną u- 
wagę zwrócono także na zabezpie­
czenie potrzeb magazynowych spół-
dzielczości 
magazynów 
skupu oraz 
wych, pasz 
związanych

wiejskiej, 
zbożowych i 

magazynów 
treściwych

zwłaszcza 
punktów 
nawozo- 

i innych
z zaopatrzeniem rol-

nictwa. Ponadto wydano odpowie­
dnie przepisy zezwalające na roz­
szerzanie zakresu inwestycji dro-

GAŁĄŹ „08”/narzędzia.

bnych realizowanych poza nakła­
dami ustalonymi w planie.

Pomyślnie realizowany Jest de- 
gyderat Komisji w sprawie wzro­
stu dostaw artykułów inwestycyj­
nych dla wal. W projekcie planu 
5-leti)iego w przemyśle materiałów 
budowlanych zwrócono uwagę na 
rozwój miejscowej produkcji tego 
przemysłu, m. In. na zapewnienie 
intensyfikacji produkcji w tere­
nowym przemyśle materiałów bu­
dowlanych, rozszerzenie produkcji 
w kółkach rolniczych i zespołach 
Chłopskich. Zobowiązano Ministra 
Budownictwa 1 Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych do opraco­
wania w porozumieniu z prezydia­
mi WRN szczegółowego programu 
działania w tym zakresie.

Zawarte w bilansach na rok 1968 
przydziały podstawowych materia­
łów budowlanych dla Ministerstwa' 
Gospodarki Komunalnej uwzglę­
dniają wzrost zapotrzebowania 
materiąłoweFo na zwiększony za­
kres remontów budynków miesz­
kalnych. Postulat ten był również 
jednvm z dezyderatów Komisji. 
Wielkość przydziałów materiało­
wych została uzgodniona z Mini­
sterstwem Gospodarki Komunalnej 
1 o ile w trakcie realizacji wystą­
pią braki w zaopatrzeniu materia­
łowym, zostaną one uwzględnione 
w operatywnych planach zaopa­
trzenia.

Jeśli 
wanie 
kresie 
nych

chodź! e niepełne zbllanso-» 
w ujęciu terenowym w za- 
niektórych wyspecjalizowa- 
robót mocy przerobowej

przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych z zadaniami planu inwe-* 
stycyjnego, to Komisja postulowała 
wzięcie pod uwagę w toku realiza­
cji możliwości dostosowania mocy 
przerobowej do faktycznych po­
trzeb poszczególnych województw 
M szczególnym uwzględnieniem 
woj. krakowskiego 1 wrocławskie­
go. Postulat ten jest w pełni reali­
zowany i obecnie odbywają się 
Odpowiednie konsultacje z woje­
wódzkimi radami narodowymi.

W związku z rozwojem budo­
wnictwa mieszkaniowego spółdziel­
czego Komisja zwróciła uwagę w 
jednym z dezyderatów na koniecz­
ność prawidłowego jego rozmie­
szczenia w terenie oraz właściwej 
kontroli rozdziału kredytów pi|’- 
znaczonych na ten cel. Wydane zo­
stały odpowiednie zarządzenia, na 
podstawie których stworzono spe­
cjalnie dogodne warunki kredyto­
wania, dostosowane do możliwości 
finansowych osób o niższych za­
robkach. Prezydia rad narodowych 
oraz Ministerstwo Gospodarki Ko­
munalnej zwrócą szczególną uwagę 
przy opracowywaniu projektu pla­
nu budownictwa mieszkaniowego 
ną ustalenie odpowiednich rozmia­
rów tego budownictwa w mniej­
szych ' miastach i osiedlach. Pod­
jęto również prace dla zapewnie- ’ 
nią odpowiednich "podstaw organi- 
zacyjnych dla spółdzielczości mie­
szkaniowej na tych terenach. Ko­
misja uznała, że bardziej szczegó­
łową informację w sprawie reali­
zacji tego dezyderatu powinna je­
szcze otrzymać w okresie półro^ 
cza br.

Omawiano także szereg dezyde-
ratów dziedziny inwestycji
oświatowych, wychowania 1 kultur 
ry fizycznej, (wd)

ZAKŁADY BUDOWY 
NADWOZI 
SAMOCHODOWYCH 
w Nysie, 
ul. Szlak Chrobrego 6 

upłynnią 
przedsiębiorstwom handlo-
wym spółdzielczym i
państwowym następujące

urządzenia i materiały:

GAŁĄŹ „06"
* sprężyny 04-39. Wskaź­
nik poziomu paliwa WPP-1. 
Akumulator GSD-75. Czuj­
nik temperatury wody 
61-3808025. Głośnik dyna­
miczny duży.

GAŁĄ2 „07"
* Amortyzator teleskopo­
wy przedni 20-2905500. 
Gałka przełącznika wveie- 
raczki 30-5208072. Kurek 
spustowy W-5 N63.S. 12401. 
Pulpit N60 K. 121.00.

• N°ŻC t0£a,:sl«e SW18. 20x20x125. Przyrząd do roz­
tłaczania końcówek. Ściski metalowe śrubowe na- 
stawcze 250 mm — 315 mm. Wiertła cvf. 0 12 0 14- 

-1?' 0 "ż.Frezy kr^ik°«’e półokrągłe NFRh
N,rOTkl NHMe’

GAŁĄŹ „09"
• Cjanek sodu, Czterochloren węgla (ferolina).
GAŁĄŹ „12”
?,JarCZeK>SP?^al"’cze ręczne- Szkia reflektorów. 
Szkła szybkościomierzy.
GAŁĄŹ „14”
• /,rz”nki d0 pilnik6w L-150. Lignofol 40 mm. Li»- 
nofol oO mm. °
GAŁĄŹ „19”
• Tarcze polerski».
GAŁĄŹ „22”
• Ściernice NSDe. Pilniki «cierne NSEc. Tarcza 
ścierna NSAa 1 rcza

orąz inne materiały z różnych gałęzi, których szcze­
gółowe wykazy znajdują się do wglądu w

DZadr E ZAOPATRZENIA PRZEDSIĘBIORSTWA

Informacji telefonicznej udzieli biuro: telefon Nr 
centrali 441—444, wewn. 56, bezpośredni 723

KK-170
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 ABRYKA Kótłd^r W Raci­

borzu. Duży, nowy' i nowo­
czesny zakład: unikalna, 
specjalistyczna produkcja 
Wysokociśnieniowych kotłów 

. energetycznych. „Garnuszek” 
taki waży kilka tysięcy, ton, ma 
wartość kilkudziesięciu , mPionów 
złotych i rozmiar porównywalny 
do warszawskiego „Grand Hotelu”. 
Niepowstrzalne urządzenia przyno­
szące za każdym razem tysiąc 1 
jeden skomplikowanych problemów 
technicznych. Piętnaście lat istnie­
nia zakładu — i dziesięciolecie Wy­
konywania z nawiązką planów pro­
dukcyjnych. Raciborskimi kotłami 
prccuje przeważająca część pol­
skiej energetyki: Pątnów,.Adamów, 
Halemba, Turoszów, Żerań, Skawi­
na, Łódź, Siekierki, Konin i osta­
tnio Ostrołęka. Na aktualną produ­
kcję czeka kilkunastu kontrahen­
tów z paru kontynentów. Najpo­
ważniejsze firmy europejskie spo­
sobią się do kooperacji z Racibo­
rzem. Niektóre instalacje rodem 
z raciborskiej Fabryki Kotłów 
osiągnęły światowy standard.

— Załoga? — Ostatnio nam się 
starzeje — mówią w Raciborzu. 
Jeszcze parę lat temu średni wiek 
pracownika — 23 lata. Od tej po­
ry trochę podrośli. Dzisiaj statysty­
ka podaje — 30—31 lat. Załoga: 
niedawni szewcy, krawcy, rolnicy. 
Podobno także muzykanci. Śląęk, 
zielony i czarny, krzyżuje tutaj 
swe tradycyjne patriotyczne i ro­
botnicze zamiłowania. Więcej niż 
połowa załogi — to tutejsi, lu­
dzie pogranicza, oglądający przed 
wojną odległą o dwa kilometry gra­
nicę polską w czasie niedalekich 
niedzielnych spacerów. O kadrę 
techniczą niełatwo — kadra przy­
jeżdża z zewnątrz. Zresztą nie na­
zbyt chętnie. Racibórz leży zbyt 
blisko Śląska, by nie podlegać 
nieodpartej konkurencji tego gi­
ganta przemysłowego, ale i zbyt 
na uboczu, aby korzystać z dobro­
dziejstw tranzytu i przechwytywać 
„bezprizornych". Inżynierowie i 
technicy, którzy tu pracują, to w 
dużej części ludzie przybyli ongiś 
z delegacjami służbowymi i partyj­
nymi w kieszeniach, dziś patrioci 
tego miasteczka i zakładu, usta- 
biJdzowani, pewni i godni zaufania.

MIEJSCE NA DOLE

Najpierw jest biuro konstruk­
cyjne, potem pion technologiczny, 
potem długo, długo nic i na końcu 
warsztaty — charakteryzują hie­
rarchię ważności służb w zakładzie 
wszyscy idagowani, a z intonacji 
tej wypowiedzi łatwo odczytać, z 
kim mamy do czynienia. W za­
kładach produkujących urządzenia 
prototypowe, niepowtarzalne, gdzie 
istnieje duże zaplecze konstrukcyj­
ne, samopoczucie socjalne praco­
wników produkcyjnych, warszta­
towych ulega swoistej degradacji. 
Profil produkcyjny zakładu spra­
wia, że najniższy rozkazodawca — 
majster czuje się tu osobą podrzę­
dną i wielce-'.uzależnioną. Tenże 
jednak charakter produkcji działa 
równocześnie i wręcz odwrotnie, 
powodując, że średni dozór techni­
czny najbardziej bezpośrednio od­
powiedzialny za produkcję, musi 
się legitymować stosunkowo wy­
sokim poziomem technicznym i 
umysłowym, musi dysponować kwa­
lifikacjami znacznie bardziej spe­
cjalistycznymi niż w przemyśle peł­
niącym zadania czysto wykona­
wcze.

Kadra majsterska w raciborskiej 
Fabryce Kotłów jest niewątpliwie 
dobra. Prawie wszyscy. majstrowie 
mają średnie wykształcenie, wielu 
studiuje zaocznie. Wszyscy korzy­
stają na co dzień z literatury fa­
chowej ponad poziom szkoły śre­
dniej.

Produkcja dyktuje nie tylko spo­
sób pracy, ale porządkuje również 
tryb spędzania czasu „wolnego”, 
ba, narzuca nawet określony kształt 
stosunków międzyludzkich. — U 
nas krzykiem daleko nie zaj­
dziesz — mówią majstrowie i tłu­
maczą, że najbardziej błahy prze­
jaw niechęci bądź złej woli ich pod­
władnych grozi nieobliczalnymi 
konsekwencjami. Kiedy majster 
Piotr Daniel dostaje do roboty 
walczak energetyczny, przez cały 
czas jego produkcji nosi milion 
złotych w kieszeni. Obejdzie się 
zresztą i bez złej woli, aby zakład 
narazić na straty, a dozór na kło­
poty.

Około 40 proc, robotników nie 
posiada podstawowych kwalifika­
cji niezbędnych do wykonywania 
powierzonych im zadań. Majster 
odpowiada za nich i za ich robotę. 
Musi nie tylko sprawdzać ich pra­
cę. ale i podpowiadać szczegółowe 
czynności, reżyserować każdy gest 
i każde rozwiązanie technologiczne. 
Tym lepiej musi żyć z takimi, któ­
rzy pracować umieją. Fabryka Ko­
tłów pracuje na dwie zmiany, w 
trzeciej dekadzie miesiąca — na 
trzy Majster — myśli podobno na 
trzy zmiany, ale formalnie pracu­
je na jedną. Dozór na pozostałej 
jednej bądź dwu zmianach popo­
łudniowych pełni teoretycznie dla 
całej zmiany majster obsługujący 
równocześnie pracującą na trzy 
zmiany, unikalną prasę. .

Oczywiście, jego kontrola ma 
charakter czysto fikcyjny i reali­
zowana bywa jedynie w okolicz­
nościach awarii. W praktyce maj- 
ster-gospodarz rozstawia swych 
nielicznych wykwalifikowanych 
pracowników w taki spos , y 
pod jego nieobecność mieli bacze­
nie na to, co robią inni. Taka jest 
cicha konfidencjonalna i 
nie legalna umowa między maj­
strem i podwładnymi. .

— Nic, co dzieje się na wydziale, 
nie jest nam obce - mówi maj­
ster Henryk Hupert, z z®wftdu 
technik mech nik z dziesięcioletnim 
stażem mistrzowskim w ym » 
kładzie. - Na suwnicy wndWa 
nam kiedyś suwnicowa, 24-letnia 
dziewczyna. Znieśliśmy ją na dół 
— krwotok: okazuje^, się — niera- 
chowo zrobione sztuczne poronię-

Podoficerowie produkcji

KOMPLEKS 
FARTUCHA

WIESŁAWA

nie. Trzeba było załatwić szpital, 
zająć się rodziną. Innym razem ro­
botnik z dwuklasową zaledwie edu­
kacją, miast pracować na palniku 
przemysłowym, urządził sobie pie­
cyk i gotował ziemniaki, potem 
jadł niedogotowane w łupinach. 
Jak się okazało mieszka na wsi, 
17 km od Raciborza, żona w szpi­
talu, troje małych dzieci, głód, 
brud, tragiczne warunki. Załatwi­
liśmy mieszkanie, sanatorium żo­
nie, tymczasowo dom dziecka. Re­
jestr ludzkich bied jest bogaty, a 
każda bieda odciska się bezpośred­
nio na produkcji. To twarda ko­
nieczność a nie filantropijne fa­
sony dyktują majstrom ich ludzki 
stosunek do podwładnych.

Ńa raciborskim rynku pracy jest 
mała podaż chętnych i żadnej kon­
kurencji. - Trzeba więc pracować z 
takimi ludźmi, jacy są, i takich, 
jacy są, przysposabiać do potrzeb 
nowoczesnej produkcji.

Majster Hupert ma żonę nau­
czycielkę. Wieczorem w domu pań­
stwa Hupertów odbywają się kon­
sultacje z pedagogiki. — Co byś 
zrobił, gdyby...? — Jak należy po­
stąpić, aby...? Podobno majster Hu­
pert (z zawodu technik mechanik) 
jest w tych konsultacjach stroną 
radzącą.

A więc nie tylko właściwy po­
dział pracy’ i organizacja, nie tyl­
ko dozór, kontrola, wykonywanie 
planów. Ale również umiejętne 
współżycie z ludźmi, pomoc i in­
terwencja w sprawach na pozór 
nie mających nic wspólnego z pro­
dukcją kotłów energetycznych. Ale 
także — śledzenie bieżącej litera­
tury technicznej, szukanie najwłaś­
ciwszych szczegółowych rozwiązań 
technologicznych. A także — czy­
tanie coraz to nowej dokumentacji 
technicznej wprowadzanych do pro­
dukcji urządzeń. (Od piątej rano, 
przed pracą, bo dokumentów nie 
wolno wynosić z zakładu).

A także — uczenie robotników 
jak tę dokumentację czytać, jak 
ją przenosić na warsztat. Ale rów­
nież — krytyczna ocena tej doku­
mentacji i wyjaśnianie ewentual­
nych nieścisłości. (Konstruktorzy —: 
przyganiają^btó jstrowie 
u nas bezcenny staż;warsztatowy, 
a za biurkiem nie wszystko można 
przewidzieć). A ponadto ,— przyno­
szenie w kieszeni fartucha braku­
jących nagle detali (koordynacja!!), 
wypełnianie za słabopiśmiennych 
ich kart pracy (samopomoc kole­
żeńska!!), troską o to, by robotnik 
nie zarobił gorzej niż w ubiegłym 
miesiącu (troska o • człowieka czy 
tchórzostwo?) — plan, jakość, go­
spodarka materiałowa, troska ó 
właściwe warunki pracy, dwukrot­
ne w roku przeszkolenie robotnika 
do egzaminu przed wysoką BHP- 
owską komisją, szkolenie p.-poża- 
rowe i wszelkie inne, jakie wy- 
padnie, wysuwanie podwładnych 
do awansów i przygotowywanie ich 
do stosowanych egzaminów, opieka 
nad nowo przyjętymi, bieżąca oce­
na pracowników i wysuwanie su­
gestii personalnych. Rzecz jasna, 
nie wiele zostaje czasu na analizę 
ekonomiczną podległego odcinka 
pracy, na to, by wiedzieć co, za 
ile i w jakim czasie zostało zro­
bione.

Majster w Fabryce Kotłów pra­
cuje przeciętnie co najmniej 9 go­
dzin, w sytuacji szczególnych trud­
ności „wpada” jeszcze do zakładu 
po południu czy w niedzielę. Maj- 
sterskie „nadgodziny" nie są pła­
cone. Podlega mu 40—50 pracow­
ników, z tego zaledwie połowa 
zrzeszonych w brygadach. W sto­
sunku do pozostałych „indywidual­
nych” musi pełnić rolę nie tylko 
majstra, ale i brygadzisty.

Produkcja cierpi na niedostatek 
pracowników usługowych. Dla przy­
kładu: na wydziale kotlarskim pra­
cę dla 160 robotników przygoto­
wuje zaledwie 4 ludzi. Obsługują 
oni transport wewnętrzny, rozdziel­
nię i pobory materiałów. Przez rę­
ce 2 robotników transportowych 
przechodzi dziennie setki ton ma­
teriału. Mimo mechanizacji — nic 
dziwnego, że robotnicy pracujący 
na akord muszą sami zdejmować 
z wózków dostarczony im na sta­
nowisko pracy materiał. Majster 
nie ma możności stworzenia swoim 
podwładnym warunków pracy cał­
kowicie zgodnych z obowiązujący­
mi przepisami. Bywa więc, że wła­
sną osobą zatyka dziury na linii: 
przygotowanie pracy — produkcja.

Jest więc mistrz niańką, gońcem, 
brygadzistą, doradcą i kontrolerem. 
W kwestiach planu i jakości pro­
dukcji .stanowi ramię zakładowej 
władzy, przedłużenie dyrekcji. W 
kwestiach zaopatrzenia materiało­
wego, warunków pracy — coś w 
rodzaju reprezentacji robotników. 
Majster ma „dwie dusze”: on jest 
tym miejscem w - zakładzie, gdzie 
racje kierujących i racje kierowa­
nych zbiegają się w swoistej unii 
personalnej. Jest tu wszakże i pe­
wien element stały: majster na 
obie strony wymaga, w óbu 
tych kierunkach działania — z roz­
maitych zresztą przyczyn — nie 
dysponując dostateczną egzeku­
tywą.

Majstrowie w Fabryce Kotłów 
„biją się” o większy portfel zau-

GROCHOLA

fanla (np. — nie mamy wpływu 
na to, kogo się dla nas przyjmuje, 
a przecież my tych ludzi musimy 
przystosować do produkcji i od­
powiadać za ich wyniki). Nie czu­
je się też dostatecznie zauwa­
żany w zakładzie (kiedy zakład 
otrzymuje dodatkowy fundusz za 
wprowadzenie nowej dokumentacji, 
w premiach partycypują konstruk­
torzy, technolodzy i robotnicy. A 
przecież ważny ciężar tej roboty 
spada na majstrów). Kiedy Fabry­
ka Kotłów zakupuje za granicą ja­
kieś nowe urządzenie (często!) — 
na zagraniczną praktykę przyucza­
jącą jedzie jeden Robotnik/który 
będzie urządzenie to eksploatował 
oraz przedstawiciel dyrekcji, nigdy 
mistrz, który ma dozorować pracę 
na nowym stanowisku. Jakże ma 
kontrolować robotnika, jeśli nie 
zna nowego aparatu? W praktyce 
przeszkolony robotnik staje się 
monopolistą, zyskuje nieuzasadnio­
ny patent na obsługę nowej ma­
szyny. Może robić, jak mu się po­
doba, może dyktować swoje wa­
runki. Gdyby majster znał urzą­
dzenie, byłby niezależny od pod­
władnego, mógłby w razie potrze­
by przeszkolić do jej obsługi po­
trzebną ilość robotników.

MIĘDZY MŁOTEM, 
A KOWADŁEM

Zarobki mistrzów nie są wyższe 
niż zarobki pięćdziesięcioosobowe- 
go podległego im zespołu. W sto­
sunku do pewnej grupy dobrych

Problemy aktywizacji eksportu
przemysłu warszawskiego

G PLENARNYM posiedzeniu K0- 
- mitetu Warszawskiego PZPR 
na„temat; realizacji uchwał-V 

Plenum* KĆ PZPR, w którym 
udział wzięli m.irt.: I-Sekretarz KG 
PZPR — Władysław Gomułka, kie­
rownik Wydziału Handlu, Przemy­
słu Lekkiego i Budownictwa KC —■ 
Stanisław Kuziński, minister Han­
dlu Zagranicznego — Witold 
Trąmpczyński, minister Pfzentysłu 
Ciężkiego — Janusz Hrynkiewicz, 
Przewodniczący Prezydium Rady 
Narodowej — Janusz Zarzycki, pra­
sa codzienna informowała już ob­
szernie. W tym miejscu pragniemy 
zwrócić ’ uwagę ha niektóre ważne 
problemy poruszane w czasie obrad.

Szczególna rola przemysłu war­
szawskiego w ofensywie eksporto­
wej wynika stąd, źe Warszawa jest 
nie tylko poważnym ośrodkiem 
przemysłu elektromaszynowego oraz 
szeregu wielkich zakładów produk­
cyjnych innych gałęzi gospodarki 
krajowej, lecz również siedzibą 
większości przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego. Znajdują się tu rów­
nież liczne instytuty naukowo-ba­
dawcze, których praca jest związa­
na z produkcją eksportową. Udział 
produkcji eksportowej przemysłu 
warszawskiego w stosunku do war­
tości całego eksportu krajowego 
wynosił w roku ub. 5.1 proc., czyli 
454 min zł dew. (w roku 1960 od­
powiednio: 3,1 proc, i 172 min zł 
dew.). Jeśli przyjąć wskaźnik dla 
roku 1960 za 100, to w roku 1965 
wynosił on już 264 pkt. Świadczy 
więc on o silnej dynamice rozwo­
jowej na przestrzeni ostatnich lat.

Referat wprowadzający podkreślił 
jednocześnie dysproporcje wynikłe 
na tym tle, a sprowadzające się w 
swej Istocie do nienadążania tempa 
wzrostu eksportu do tempa wzrostu 
produkcji przemysłu warszaw­
skiego.

Mimo korzystnej struktury rze­
czowej eksportu przemysłu war­
szawskiego (prawie 90 proc, stano­
wią maszyny i urządzenia oraz 
przemysłowe artykuły konsumpcyj­
ne), struktura geograficzna, kierun­
ki eksportu wymagają szczególnej 
troski zarówno przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego, jak i zakła­
dów produkcyjnych. Według mate­
riałów statystycznych, zawartych w 
referacie, produkcja eksportowa 
przemysłu warszawskiego jest kie­
rowana do krajów socjalistycznych 
— 83,2 proc., krajów rozwijających 
się 8,2 proc, i krajów uprzemy­
słowionych — 8,6 proc. Należy przy 
tym pamiętać, że możliwości eks­
tensywnego rozwoju ofensywy eks­
portowej przemysłu warszawskiego, 
polegające na rozszerzeniu frontu 
zakładów produkujących na eksport 
— zostały w zasadzie wyczerpane. 
Obecnie przemysł warszawski 
wchodzi w fazę aktywizacji ekspor­
tu poprzez intensyfikację czynnych 
już mocy produkcyjnych, pracują­
cych dla potrzeb eksportu.

W referacie stwierdzono, zaś dys­
kusja przyniosła następnie potwier­
dzenie tej tezy, że w przemyśle 
warszawskim istnieją poważne re­
zerwy i nie wykorzystane dotych­
czas potencjalne możliwości inten­

fachowców lub ludzi pracujących 
na szczególnie trudnych stanowi­
skach — są znacznie niższe. Sta­
nowisko majstra nie ma siły atrak­
cyjnej — najzdolniejsi, którzy uczą 
się i studiują, już z góry planują, 
aby szary, fartuch pracownika pro­
dukcji zamienić na biały kitel tech­
nologa czy deskę konstruktora. 
Działa tu nie tylko system udzia­
łu w zakładowym funduszu płac, 
ale także system repartycji ogólno­
zakładowej „puli” prestiżu.

Poprzestańmy na razie na tym 
pierwszym. Zarobkowo majster pla­
suje się wśród swoich średnio i sła­
bo zarabiających podwładnych. 
Średnia majsterska — około 2.400 
zł plus ok. 30 proc, ewentualnej 
premii. Przeciętna robotnicza w sy­
stemie akordowym umożliwiającym 
i wyższy zarobek — około 3.000 zł. 
Zarobki kierownika wydziału — 
kolejnego po majstrze funkcjona­
riusza — 4.000 zł plus 50 proc, 
premi przy wykonaniu planu za­
kładowego. Mistrzowskie zarobki 
są więc nieproporcjonalne do miej­
sca i funkcji majstra w procesie 
produkcji. Premia majsterska za­
leżna od wykonania planu zakła­
dowego odcina go od robotników 
zależnych wyłącznie . od efektów 
własnej pracy. Wysokość zarobków 
nie zbliża do zakładowej „góry". 
Dla przykładu: kierownik sekcji w 
dziale nieprodukcyjnym ma 3.000 
zł pensji podstawowej.

Proporcjom zarobkowym towa­
rzyszą zjawiska społeczne odciska­
jące się i na obyczaju. Wydziały 
produkcyjne' nie dysponują stano­
wiskiem zastępcy kierownika wy­
działu, chociaż każdy wydział nie­
produkcyjny posiada co naj­
mniej jeden etat takiego zastęp­
cy. Rozmiar zadań sprawia, że na 
niektórych wydziałach jednego z 
mistrzów obdarza się nieco wyż­
szą pensją starszego mistrza i u- 
stawia organizacyjnie jako faktycz­
nego zastępcę kierownika wydzia­
łu. Działalność to nielegalna, ale 
jakoś łata dziury organizacyjne i 
kadrowe. Proporcjonalnie większa 
ilość pracy przypada wtedy auto­
matycznie na pozostałych mistrzów.

W odczuciu społecznym załogi 
Fabryki Kotłów istotna linia po­
działu biegnie pomiędzy wszelkiej 
maści pracownikami biur a funk­
cjonariuszami produkcji. Czyste 
ręce są wciąż jeszcze istotnym wy­
różnikiem społecznym, są treścią 

syfikacji opłacalnego eksportu. Uru- 
Chomienie tych rezerw umożliwi 

1 aWiękśąeiiie'wartości produkcji eks- 
portó.wej w roku 1970 do przeszło 
r ■mid; w>afew.

Już w r. b., w wyniku prac 1 po­
szukiwań, dla których asumptem 
stały się uchwały V Plenum KC, 
wartość produkcji eksportowej mo­
że być zwiększona o 30 min zł dew. 
W dalszym ciągu istnieją nie wyko­
rzystane rezerwy nie tylko na od­
cinku drobnej wytwórczości, ogrod­
nictwa i warzywnictwa oraz innych 
działów gospodarki warszawskiej, 
lecz i w zakładach przemysłowych. 

■ Szczególnie silny akcent został 
położony w referacie na problem 
cen uzyskiwanych ca wyroby eks­
portowe przemysłu warszawskiego. 
Prawidłowe operowanie systemem 
bodźców, zawartych w funduszu 
premiowym (oczekuje się, że zosta­
nie uruchomiony od 1 lipca br.), 
powinno spowodować poprawę sy­
tuacji na tym odcinku. Równolegle 
podkreślono konieczność szybkiej 
realizacji planów zakupów licencji 
zagranicznych, jak również szybkie 
uruchomienie produkcji licencyjnej. 
Efektywne wykorzystanie licencji 
oraz rozwijająca się kooperacja 
przemysłu warszawskiego nakłada­
ją na zakłady produkcyjne niezwy­
kle poważne obowiązki zarówno 
wobec oczekujących zadań, jak i 
względem partnerów zagranicznych.

*
Zabierający głos w dyskusji I Se­

kretarz KC — Władysław Gomuł­
ka zwrócił uwagę, iż mimo oczy­
wistych postępów przemysłu war­
szawskiego w dziedzinie eksportu 
— udział produkcji eksportowej 
Warszawy w eksporcie całego kra­
ju wynosił w latach 1961-65 ok. 4,8 
proc., wówczas kiedy udział w glo­
balnej produkcji przemysłowej kra­
ju — 6,2 proc. Podkreślił on ko­
nieczność poprawy zakładanych 
wskaźników wzrostu eksportu- do 
rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych, z uwagi na nasz napięty bi­
lans płatniczy, zwłaszcza z krajami 
zamorskimi. Przemysł warszawski, 
jak i przemysł całego kraju, powi­
nien wnieść jeszcze większy, niż 
dotychczas wkład do naszego eks­
portu. Należy uczynić wszystko, aby 
udział eksportu przemysłu war­
szawskiego odpowiadał udziałowi 
przemysłu warszawskiego w pro­
dukcji kraju.

Władysław Gomułka zatrzymał 
się dalej na grupie problemów 
związanych z opłacalnością ekspor­
tu. poświęcając wiele uwagi ustala­
niu kosztów produkcji oraz zesta­
wieniu tych kosztów z ceną uzyski­
waną. Poruszając problem instru­
mentów oceny efektywności pro­
dukcji eksportowej, ńhówca szcze­
gólnie zaakcentował konieczność 
doprowadzenia do świadomości ro­
botników, zatrudnionych przy pro­
dukcji eksportowej, sprawy opła­
calności tej produkcji. — Każdy 
robotnik musi wiedzieć, czy jego 
produkcja daje zysk, czy też przy­
nosi straty, a jeśli tak, to dla­
czego...

W dalszej części swego wystąpie­
nia Władysław Gomuł..^ zwrócił 

aspiracji zawodowych 1 życiowych. 
Prócz wyższych zarobków praca 
przy biurku czy desce zmniejsza 
zakres odpowiedzialności, uwalnia 
od niełatwych kontaktów z ludźmi, 
zmniejsza ilość nieprzewidzianych 
okoliczności. Pozwala się bardziej 
skupić, popracować - nad sukcesem 
indywidualnym, nie jest na co 
dzień weryfikowana bezpośrednimi 
efektami praktycznymi. Poczucie 
odrębności wzmaga fakt, że kon­
struktorzy i technolodzy, to w 
większości ludzie, którzy nie prze­
szli praktyki warsztatowej, nie 
„zabrudzili rąk”. Pozostawiony sam 
na sam z robotnikiem i tworzywem 
majster nie czuje ich dostatecznej 
opieki i pomocy, nie czuje dosta­
tecznego zmysłu praktycznego w 
ich rozwiązaniach.

Raciborscy majstrowie stanowią 
zespół raczej młody. Nie pamięta­
ją ani dawnych majstrów cecho­
wych ani dawnych majstrów — 
rzeczywistych rządców fabrycznych 
załóg. 'W nowoczesnym, zautoma­
tyzowanym zakładzie ich rola co­
raz bardziej przypomina pracę do­
radców, konsultantów, nauczycieli 
i organizatorów. W skomplikowa­
nej rzeczywistości współczesnej 
polskiej fabryki, gdzie interesowi 
produkcji współtowarzyszą intere­
sy socjalne załogi i gdzie działają 
różnorakie pozaprodukcyjne ośrod­
ki nacisku, majster czuje się czło­
wiekiem ze wszech stron zależnym, 
niesamodzielnym i spętanym.

Nim wystąpi z wnioskiem o u- 
karanie pracownika musi spraw­
dzić nie tylko stosunki rodzinne, 
mieszkaniowe i bytowe podwład­
nego, ale również przepatrzyć jego 
koneksje oraz pełnione przezeń 
funkcje polityczne i społeczne. 
Nasza odpowiedzialność 'jest duża 
— mówią majstrowie z Fabryki 
Kotłów — nasze uprawnienia i po­
zycja w zakładzie słaba. Prawda 
to niestety dość banalna, ale zbyt 
często powtarzana, aby nie przy­
znać jej waloru wiarygodności. 
Pozycja omnibusa zakładowego, 
działanie buforowe na obie strony 
— syci temperamenty i da je sa­
tysfakcję niezbędności, ale opłaca­
ne jest dużym wysiłkiem, niską 
pensją i pracą pod napięciem.

uwagę na podstawowy dla handlu 
zagranicznego problem badania ryn­
ków zagranicy i wynikający- stąd 
zespół spraw związanych z progra- 
mowahiem: produkcji eksportowej. 
— Nie chodzi w tym przypadku 
o eksport za - wszelką cenę, lecz 
o eksport opłacalny; eksport nie 
uszczuplający naszego dochodu na­
rodowego, lecz pomnażający go. — 
Właśnie nowy system premiowy ma 
spowodować nie tylko zwiększenie 
eksportu opłacalnego, ale również 
wyeliminowanie eksportu przyno­
szącego straty.

Złożona problematyka zatrudnie­
nia w aspekcie zwiększonych za­
dań gospodarczych znalazła rów­
nież poczesne miejsce w wystąpie­
niu Władysława Gomułki. Stwier­
dził on m. in., że poszczególne 
przypadki (przykład Tarchomiń­
skich Zakładów Farmaceutycznych, 
gdzie sztywna interpretacja przepi­
sów o limitach zatrudnienia unie­
możliwiała wykonanie korzystnej 
transakcji eksportowej) należy roz­
wiązywać elastycznie i operatyw­
nie.

W końcowej części swego wystą­
pienia Władysław Gomułka mówił 
o skomplikowanej sytuacji na ryn­
kach zagranicznych, rosnącej kon­
kurencji, o procesach integracyj­
nych utrudniających swobodną wy­
mianę towarową. Mówca wyraził 
przekonanie, że zdobyte doświad­
czenie, posiadane i rosnące z róku 
na rok nasze możliwości umożli­
wią osiągnięcie zadań, które stoją 
przed całym krajem i jego stolicą.

*
Dyskutanci występujący na Ple­

num Komitetu Warszawskiego zwra­
cali m. in. uwagę na konieczność 
koncentracji na wiodących tema­
tach eksportowych, mówili o właś­
ciwym posługiwaniu się systemem 
bodźców, podkreślali też trudności 
występujące w związku z rozpra­
szaniem puli eksportowej w róź- 
nycn zakładach oraz o kłopotach 
na odcinku polityki ograniczania 
zatrudnienia w obliczu rosnących 
zadań produkcyjnych. Niemal we 
wszystkich wystąpieniach przewijał 
się problem opłacalności produkcji 
eksportowej. Niektórzy mówcy zwra­
cali uwagę na fakt, źe pokaźna 
część warszawskich przedsiębiorstw 
przemysłowych dopiero w ciągu 
ostatnich 2—3 lat podjęła produk­
cję eksportową. Problemy postępu 
technicznego, jakości i nowoczesno­
ści produkcji znalazły również na­
leżne im miejsce w wystąpieniach 
mówców. Rekonstrukcja zakładów 
produkcyjnych, modernizacja par­
ku maszynowego oraz związane z 
tym sprawy zakupu licencji — sta­
nowią - zwarty tematycznie zespół 
zagadnień żywo poruszanych przez 
niektórych dyskutantów. Sprawy 
kooperacji międzyzakładowej i od­
powiedzialności za poszczególne ele­
menty, składające się na wyrób 
finalny, zostały przedstawione przez 
tych przedstawicieli przemysłu, któ­
rzy stykają się z tymi sprawami 
na co dzień. Problem terminów 
i realności zamówień handlu za­
granicznego został również zaliczo-

• Badaniom dogłębnym poddano 
dzień pracy dyrektora przedsiębiorst­
wa: waha się on od 10 do 15 godzin. 
Najdłużej pracują dyrektorzy wiel­
kich zakładów przemysłowych. Ilość 
różnych czynności i zajęć Jakiej w 
ciągu dnia oddaje się dyrektor wyno­
si od 43 do 62. Konferencjomania 
najsilniej jest rozwinięta w przemy­
śle lekkim. Zebrania pożerają tam 
do 67 proc, dyrektorskiego czasu. Na 
pracę koncepcyjną dyrektorzy po­
święcają od 5 do 13 proc, czasu, 
czego rezultaty są na łamach „Życia 
Gospodarczego” szczegółowo opisywa­
ne. 13 do 20 proc, czasu poświęcają 
na rozmowy robocze ze współpra­
cownikami osiągając rekordy; do kil­
kudziesięciu interesantów dziennie. 
Karol Jaworski z „Głosu Wybrzeża"; 
opowiadając o jednej swojej takiej 
z dyrektorem rozmowie, wspomina, 
źe dyrektor nagle się zerwał, wy­
szedł z pokoju, rzucając na odchod­
nym: „Mówcie, mówcie towarzyszu, 
ja zaraz wrócę”.

• W Zakładzie Utylizacyjnym w 
Gielniowie pow. Przysucha zainsta­
lowano na dachu tak znakomite u- 
rządzenia wentylacyjne, że nie mo­
żna ich włączyć. Fachowcy obliczyli 
bowiem, że siła ciągu jest taka, że 
wystarczy nacisnąć guzik, aby dach 
został zerwany i wzięcia! w powiet­
rze, Ponieważ w hali, gdzie przera­
bia się cuchnące surowce, smród 
jest nie do wytrzymania, ktoś z 
nadzoru ma wciąż na oku przełącz­
nik do uruchamiania wentylacji, w 
obawie, że jakiś robotnik zechce wy­
zwolić się z zaduchu, nawet za cenę 
pozbawienia firmy dachu.

• Łódzka prasa atakuje projektan­
tów wznoszonego tam Domu Gospo­
dyni za to. że stworzyli oni całko­
wicie ażurowe schody. Łódzcy pu­
blicyści uważają, że kobiety w ogó­
le nie będą mogły korzystać z bu­
dynku w obawie, że kiedy wejdą na 
schody będzie je można od dołu 
podglądać. Projektanci zazdroszczą 
dziennikarzom wyobraźni.

• Bardziej opłacalne, niż pchnąć 
samochód na taksówkę jest prze­
kształcić go w wytwórnię margary­
ny. W Wałbrzychu grupa sprytnych 
osób urządziła w samochodzie oso­
bowym „wytwórnię” margaryny, w 
której zakupioną margarynę zwykłą 
przepakowywano do nowych opako­
wań margaryny „Lakta” i sprzeda­
wano ją następnie po wyższej cenie.

B

"ny do rzędu spraw wymagających 
■ uporządkowania.

, W niektórych Wystąpieniach prze­
wijały się również nutki niepoko­
ju, którego źródłem jest nieznajo­
mość dalszej perspektywy rozwojo­
wej wielu zakładów i branż prze­
mysłowych.

Zwrócono również uwagę na zbyt 
przewlekły tryb zatwierdzania za­
sad eksperymentu ZPF „Polfa”, na 
mitręgę biurokratyczną na szczeblu 
resortów przy załatwianiu uzasad­
nionych wniosków zakładów dot. 
unowocześnienia parku maszyno­
wego. Nawet zatwierdzone wnioski 
o zakupie maszyn i urządzeń w 
ramach tzw. funduszu inwestycji 
szybko rentujących się miesiącami 
(niekiedy latami) czekają na rea­
lizację. A przecież ma to być „im­
port dla eksportu”, czyli zakup 
priorytetowy.

Większość występujących działa­
czy gospodarczych oraz przedsta­
wicieli zakładów produkcyjnych, 
stwierdzając pewną poprawę stylu 
pracy przedsiębiorstw handlu za­
granicznego (zwłaszcza po V Ple­
num KC), nie szczędziła jednak 
słów krytyki poi adresem repre­
zentantów resortu handlu zagrani­
cznego. Zdaniem dyskutantów p.h.z. 
nie dążą do zawarcia długotermi­
nowych kontraktów, stabilizujących 
problem produkcji eksportowej. Nie 
informują one należycie i we właś­
ciwych terminach zakładów produk­
cyjnych o koniunkturach rynkowych 
i przewidywanych trendach. Udział 
fachowców z przemysłu w akwi­
zycjach na rynkach zagranicznych 
w dalszym ciągu jest nie wystar­
czający. !

Z wystąpień niektórych mów’ców 
wynikało przeświadczenie, że me­
chanizmy działające na styku prze­
mysł—handel zagraniczny, wyma-< 
gają uelastycznienia i permanent-’ 
nego doskonalenia. Stwierdzono 
m. in., że system związków w u-’ 
kładzie: resort—zakład produkcyjny 
— przedsiębiorstwo handlu zagra-, 
nicznego—rynek jest systemem prze- , 
sta rżały m. Myślą przewodnią wielu 
wypowiedzi była dojrzała do rea­
lizacji sprawa zbliżenia producen­
ta do rynku zagranicznego i od­
biorcy, jako czynnika warunkują­
cego podniesienie poziomu efek­
tywności handlu zagranicznego.

Podsumowując dyskusję I Sekre­
tarz KW — Stanisław Kociołek — 
wymienił czynniki postępu w dzie­
dzinie aktywizacji eksportu oraz 
podkreślił znaczenie zdobytych do­
świadczeń. Zwrócił on uwagę na 
konieczność konsekwentnej pracy 
nad poprawą jakości i unowocześ­
nieniem produkcji eksportowej, 
zmianami w strukturze rzeczowej 
i geograficznej, pogłębieniem ana­
lizy opłacalności eksportu oraz 
problemem współdziałania przemy­
słu i handlu zagranicznego.

W. W.
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' O raz pierwszy w dziejach' 

iriaszego pisma — „Życia Go­
spodarczego" — ukazuje się 
na jego stronicach omówienie 
treści filmu, Czujemy się do 
tego uprawnieni i zobowiąza­

ni w obliczu szczególnego dla nas 
odkrycia i przeżycia; oto problema­
tyka, którą nasycona jest publicy' 
styka naszego tygodnika znalazła 
artystyczną transplantację. Stanowi 
ją film Lesiewicza i Jesionowskie- 
go „Miejsce dla jednego" wedle po­
wieści inż. Jerzego Jesionowskiego 
„Niepotrzebny człowiek". Jest on 
wydarzeniem artystycznym skrom­
nej miary, zdeterminowanej przez 
to. iż nie jest to jak dzieła predy­
sponowane do wstrząsania światem, 
jakaś wielka wizja syntetyczna, lecz 
obraz o ambicjach tylko analitycz­
nych, chwytający życie na gorąco. 
Zarazem „Miejsce dla jednego" sta­
nowi wydarzenie wielkiej donio­
słości w życiu umysłowym kraju.

Realia życia i działań ludzi pra­
cujących w organizmach gospodar­
czych, które film przedstawia, są 
nam znane i stanowią temat od­
wieczny naszej reporterki. A mam 
tu na myśli obraz łamania przepi­
sów, nielegitymistyczne kombinacje 
służące osiąganiu celów ekonomicz­
nych przedsiębiorstwa. Te swojskie 
nam i naszym czytelnikom realia 
roztrząsane zwykle w płaszczyźnie 
gospodarczo-pragmatycznej (dobro 
gospodarcze wyższego rzędu — a 
dobro gospodarcze niższego rzędu) 
zyskują w filmie bogatą i głęboką 
społeczno-moralną perspektywę. 
Obraz ukazuje niegospodarcze, po- 
nadgospodarcze konsekwencje ukła* 
du stosunków, jaki wynika z reguł 
gry ekonomicznej. Pokazuje, jak one 
rodzą skutki polityczne, społeczne i 
etyczne, dehumanizujące nasze ży­
cie. Ta demaskacja jest myślową 
treścią filmu.

Wspieramy publicystyką „Życia" 
tendencje reformatorskie w syste­
mie zarządzania przemysłem, w re­
gułach gry gospodarczej. Czynimy 
to w intencji zracjonalizowania me­
tod gospodarowania, czyli powodo­
wani motywami natury ekonomicz­
nej. I oto film, nie wspominający 
o procesie przemian modelowych, 
ale oskarżający system przemijający 
z pozycji gospodarczej, politycznej, 
społecznej, moralnej — ukazuje i 
uświadamia, że gra idzie nie tylko 
o dobra materialne. Stawka jest 
wyższa. Prawo rachunku ekonomicz­
nego, zarządzanie metodami poza- 
administracyjnymi, tworzenie racjo­
nalnych reguł gry w miejsce zale­
wu sztywnych przepisów o ambic­
jach wszechregulowania życia orga­
nizmów gospodarczych — to zara­
zem pewna humanizacja stosunków 
między ludźmi, eliminacja niektó­
rych konfliktów sumienia, niszcze­
nie nieprawości, cios w służalcze 
zależności i koteryjność, perspekty­
wa -wyzwolenia ludzi gospodarki od 
bojaźni.

II

Fiłńl' zaczyna się* w* miejscu (ćży ■ 
jak kto woli w chwili), w którym

zwykły się kończyć ambitne produk- 
cyjniaki. Witkowski —- zastępca i 
antagonista dyrektora wielkiej fa­
bryki . Nowickiego, już przegrał 
rozgrywkę z szefem.

Witkowski jest młodym inżynie­
rem, który pragnął, aby prawo zna­
czyło prawo, przepis zyskiwał po­
słuch, rac je ogólne, wyższe stały nad 
partykularnymi, fabrycznymi, a re­
gulatory stosunków między ludźmi 
były moralnie nieskazitelne. Zjedno­
czenie nakazało zorganizować ko­
misję zakładową, która wykryje ist­
niejące w fabryce- rezerwy mocy. 
Nowicki sprawił powstanie komisji, 
która niczego nie wykryje. Witkow­
ski stanął okoniem i objął prezy- 
dencję komisji złożonej z młodych 
inżynierów-opozycjonistów o am­
bicjach sanatorskich. Nowicki przy­
stał na to. Uznał on, że rozgrywkę 
z Witkowskim musi wreszcie sfina­
lizować. Wiedział zaś. że pomoże 
mu tu sama logika wydarzeń, które 
sprowokuje Witkowski, gdy zacznie 
działać po swojemu.

Witkowski odkrył i ujawnił uta­
jone moce. Zjednoczenie natych­
miast podwyższyło plan fabryki o 
11%, Załoga stanęła przeciwko Wit­
kowskiemu. Nowicki zgrzyta zęba­
mi: plan to on będzie musiał wy­
konywać za tego błędnego rycerza! 
Bo tamten nie potrafił pokręcić z 
funduśzem płac, dogadać się z ko­
operantami i poczynić te wszystkie 
nieformalności i gierki, które gwa­
rantują wykonanie planu. „Teraz 
sytuacja nasza stała się trudniejsza 
— rzecze Nowicki w Zjednoczeniu. 
— Postaram się wszakże wykonać 
plan, ale za to i po to musicife za­
brać stąd Witkowskiego."

Jedzie „Wołgą" dyrektor Zjedno­
czenia. Jedzie udzielić dymisji Wit­
kowskiemu, który wykonał jego na­
kaz, zgodny z interesem ogólnym 
formalnie reprezentowanym przez 
zjednoczenie, ale nie bardzo zgodny 
z interesem rzeczywistym, codzien­
nym branżowego zarządu: żeby nie 
mieć kłopotu z planem. Jedzie go 
wylać, bo w sytuacji — Witkowski 
albo Nowicki — górą musi być No­
wicki. Nowicki to pewność, że z za­
kładem nie będzie kłopotów, że pla­
ny zostaną wykonane, że wszystkim 
wskaźnikom stanie się zadość. „Czy 
to moralne?" — zawoła żona Wit­
kowskiego.

Dyrektor zjednoczenia boi się nie 
tylko kłopotów z fabryką, których 
nie ma póki rządzi w niej Nowicki. 
Boi się również komplikacji: Wit­
kowski ma teczkę dokumentów 
przeciwko Nowickiemu. Dyrektor 
zjednoczenia Rybicki stracha się tej 
teczki. Jego pragnieniem jest za­
wartości takich teczek nigdy nie 
oglądać na oczy, bo sprawom w nich 
zawartym musiałby nadać urzędowy 
bieg wbrew interesom zjednoczenia 
i zakładu. Teczki tej nie ma. Zgi­
nęła w wypadku samochodowym. 
Wreszcie się znajduje. Ulga dla 
wszystkich władz — nic w niej 
strasznego nie ma: niepotwierdzal- 
ne urzędowo (acz prawdziwe) donie- 
sienieo tym, że Nowieki krył spraw­
cę śmiertelnego wypadku przy pra­

cy i kilogramy opisów różnych nie­
formalności i kruczków Nowickiego 
przy zarządzaniu fabryką. Takie 
teczki są użyteczne, kiedy chce się 
człowieka pozbyć, a bezużytecznie, 
kiedy człęwiek trzyma w garści fa­
brykę i wykonuje plan. Teczka 
przeznaczona zostaje do unicestwie­
nia. Prokurator zastrzega, że on 
oficjalnie nic nie wie o jej istnie­
niu. Wysłannik KW też nie musi 
przyjmować jej treści do wiado­
mości, skoro nie "ma w niej śladu 
nadużyć i prywaty. Witkowskiemu 
oddane zostają honory moralne. Na 
placu zostaje Nowicki. Ten skupio­
ny, o martwej twarzy 40-latek w 
ciemnym ubraniu stanowi mecha-
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nizm przypominający granat zaczep- 
no-odporny.

Nowicki boi się swoich podwład­
nych: jednego dlatego, że wie o 
nim coś, co mogłoby mu paskud­
nie zaszkodzić, drugiego, bo może 
go wplątać w sprawy, które powi­
nien załatwiać na własny rachu­
nek, trzeciego bo może coś >kno- 
cić, czwartego, gdyż na tyle okazu­
je się sprytny, iż może stanąć oko­
niem itd. Dyrektor boi się kontra­
hentów — już z przyczyn związa­
nych z dobrem zakładu. Boi się 
oczywiście pokonanego rywala i 
wybuchowego potencjału jego tecz­
ki. Boi się każdego kto się doń od­
zywa — gdyż boi się nowych kłopo­
tów. Jego wytrzymałość i zdolność 
ogarniania spraw jest na wyczer­
paniu. Dalej, boi się władz: tych, od 
których jest zależny, ponieważ wie, 
jeśli zechcą potrafią znaleźć nań 
odpowiedniego „haka". Tych, od 
których nie jest zależny — na 
wszelki wypadek.

Perspektywa wyzwolenia od tych 
męczących zależności, rysuje się 
tylko poza filmem. Płynie ze spo­
łecznej wiedzy o procesie przemian 
ustrojowych. W korespondencji z 
treścią filmu zaczynamy rozumieć, 
że ewolucja systemu zarządzania, 
poszerzająca sferę legalnych mani­
pulacji kierowników organizmów 
gospodarczych, jest jakąś drogą w 
kierunku częściowego choćby wy­
zwolenia ludzi gospodarki od stra­
chów. I że warto za Jesionow- 
skim zacząć mówić o tej humani­
stycznej głębi i perspektywie z po­
zoru czysto gospodarczych, pragma­
tycznych przeobrażeń.

III

Ważącymi -w tym filmie postacia­
mi są wyłącznie ludzie władzy. Po­

jawill się oni na ekranie niby nie 
po raz pierwszy (oglądaliśmy 'ich 
w dziesiątkach innych obrazów) ale 
naprawdę po raz pierwszy. W 
polskich filmach władzę reprezentu­
je zwykle jakaś postać, która znów 
reprezentuje jąfcąś pojedynczą rącję, 
Czasem ta postać i racja bliższe są 
prąwdy, a czasem skłamania. W 
„Miejscu dla jednego" widzimy ca­
łą aparaturę władzy 1 to w działa­
niu. Po prostu podglądamy samo 
życie,

Władza w tym filmie wzbudza 
zaufanie, szacunek i nie jest groźna 
dlą tych, którzy respektują zasady 
gry. Jej reguły są racjonalne i prag­

ma tyczne. Ale ich moralna moty­
wacja, ściśle związana z urzeczy­
wistnieniem interesów gospodar­
czych jest jedną z wielu, jakie moż­
na sobie obrać. Inne, przeciwstawne 
zasady — np. Witkowskiego — też 
byłyby moralnie dodatnie, może na­
wet szczytniejsze, ale mniej racjo­
nalne. Władza rozumie swoje ułom­
ności. Np. niemożność kierowania 
się najprostszym poczuciem spra­
wiedliwości. Odchodzącemu Wit­
kowskiemu oddaje honory i docenia 
fakt, że wniósł on do fabryki war­
tości moralne, które nie były co 
prawda „życiowe", ale jakoś życie 
wzbogaciły i mają swój sens oraz 
zdolność wywarcia pozytywnego 
piętna na bieg rzeczy i stan ludz­
kich myśli.

Żona Witkowskiego wypowiada 
gorącą filipikę przeciwko takiemu 
układowi stosunków, w których 
człowiek przeciwko człowiekowi 
gromadzi obciążające dokumenty. 
Zebrani reprezentanci władz po­
dzielają jej moralny niepokój; ma­
rzą im się stosunki, w których czło­
wiek na człowieka nie gromadziłby 
papierowej amunicji. Ale wiemy, że 
na razie, takie wypadki się zdarza­
ją i póki świat nie jest doskonały, 
niektórzy doceniają znaczenie ta- 
kięh teczek i potrafią je wykorzy­
stywać, jeśli uznają, że trzeba i 
mpżna.

Jesionowski otworzył nowy, lite­
racki rozdział tematyczny. Przed­
stawił socjalistycznego kapitana 
przemysłu. Jego motorem poczynań 

nie Jest oczywiście materialny zysk 
osobisty, lecz pragnienie władzy; 1 
chęć uczestniczenia w pasjonującej 
hazardowej grze, co jest połączoną 
z motywacją altruistyczną, taką, 
jak dobro załogi, zakładu, dobro gos­
podarcze. Nie stwierdził Jesioppwski 
jakoby racjonalne gospodarcze dzia­
łanie kapitana przemysłu prowadź- 
ło ku jakiejś moralnej otchłani. Ety­
ka Nowickiego jest* elastyczna, ale 
jego czyny nieprawe i niegodziwe 
mają wyraźnie zakreślone granice i 
nieprzekraczalne ramy zakreślone 
przez nasz układ stosunków spęłeeż- 
nych i jego straż polityczną. On nie 
pozwoli ną to, żeby mieszkania za­
kładowe otrzymali najbardziej po­

trzebujący, a nie najbardziej po­
trzebni zakładowi, ale zastosuje 
kompromis i da trochę tym, a tro­
chę tym, pod słabym zresztą naci­
skiem rad zakładowej i narodowej. 
Jesionowski wszakże w sposób od­
powiedzialny, wyzbyty demonizacji, 
zarysowuje rozbieżność pomiędzy 
kategorią dobra gospodarczego, a 
kategorią ładu moralnego.

Recenzenci konflikt ten dostrze­
gają w następującej płaszczyźnie: 
etyka wymaga respektowania prze­
pisów i zarządzeń, zaś racjonalne 
kierownictwo polega na ich obcho­
dzeniu i łamaniu, skłania do kom- 
binatorstwa i zakłamania, wiedzie 
do gry nieczystej ze zwierzchnoś­
cią. Trudno przystać na identyfika­
cję moralności zawodowej ludzi pra­
cujących w gospodarce z wiernością 
przepisom. Witkowski nie wychodzi 
z filmu jako jednoznaczny zwycięz­
ca moralny właśnie dlatego, że 
jego etyka jest .natury biurokra­
tycznej, że cnotą jego jest tylko 
prostoduszna lojalność wobec zarzą­
dzeń „góry”, uprawiana ku utrapie­
niu tejże góry. (Bo — powiada 
się w filmie — gdyby tak po­
stępowali kapitanowie przemysłu, 
stanęłoby cale życie gospodarcze). 
Przepisy tymczasem stanowią łącz­
nie lepszy lub gorszy system ekono­
miczno-prawny, ale same w sobie 
nie budują systemu moralnego, nie 
są zbiorem nakazów etycznych. Na­
wet skrajni zwolennicy etyki nor­
matywnej roześmieją się na myśl, 
że stanowienie norm' moralnych 
mogłoby być codzienną bezwiedną 
funkcją tysięcy urzędników minis­
terstw i zjednoczeń. I żaden praw­
dziwy dyrektor nie odczuwa kon­
fliktu pomiędzy wymogami racjo­
nalnego działania i przepisami ja­
ko konfliktu sumienia,, a koniecz­
ność kiwania banku, zjednoczenia 

lub kooperantów jest dolegliwością 
zawodową, ale ńie. Instrumentem 
paczenia charakterów. Istotny kon­
flikt sumienia , ma inny wymiar.

Kierownik organizmu gospodar­
czego działa w imię celu bezwzględ­
nie dla się nadrzędnego, ekonomicz­
nego (o wymiarze stosownym do 
wielkości podwórka, którym zarzą­
dza) i jest budowniczym takiego 
kształtu stosunków między ludźmi, 
który najlepiej sprzyja osiąganiu ce­
lów gospodarczych, po czym sam 
staje się tego systemu ofiarą. No­
wicki więc podstawia nogę swoje­
mu zastępcy, dla którego ma moral­
ny szacunek, a kiedy ten walczy ze 
śmiercią myśli nie o konającym 
człowieku, ale o tym czym wyda­
rzenie zagraża jemu, jego ambicjom 
1 interesom, będącym interesami 
firmy. Kiedy szofer odnosi mu po­
szukiwaną przez milicję i KW tecz­
kę Witkowskiego, zawierającą ma­
teriały przeciw niemu, wymierzo­
ne. oddaje tego, przyjaznego sobie 
szofera w ręce milicji (ukrywanie 
materiału śledczego), ponieważ stać 
go na zbagatelizowanie zawartości 
teczki, a nie chce być w ręku szofe­
ra, który odtąd będzie wiedział, że 
Nowicki zniszczył dowody przeciw 
sobie. Nowicki jest bezwzględny. Co 
chwilę w myślach wydaje na kogoś 
wyrok lub snuje monolog wewnętrz­
ny będący zapowiedzią wyroku: na 
nieposłusznych, niezręcznych lub 
nieudolnych' podwładnych — part­
nerów jego gry. Ale Nowicki nie 
jest draniem-kacykiem, osobowoś­
cią szczególną, wypreparowaną z 
otoczenia. Jeąt uczestnikiem kon­
certu ludzi myślących tak samo i 
podobnie postępujących, człowie­
kiem, który ulega przyjętym regu­
łom gry. Te same reguły powodu ją 
działaniem i myśleniem jego współ­
pracowników (z wyjątkiem Witkow­
skiego i jego sojuszników, młodych 
inżynierów pozbawionych na razie 
władzy, dopiero do niej aspirują­
cych) jego władz zwierzchnich i 
■władz miasteczka. Nowicki myśli i 
postępuje podobnie jak inni.

Proces przemian w metodyce za­
rządzania wiedzie ku powolnemu 
i niekonsekwentnemu, ale niewątpli­
wemu zmniejszaniu napięcia pomię- 
dzy formalnymi ramami działania 
szefa organizmu gospodarczego, a 
nieformalnymi wymogami panują­
cych w gospodarce reguł gry. Sprzy­
jać on będzie osłabianiu rzeczywi­
stych napięć moralnych,, związanych 
z antynomią pomiędzy racjonalnym 
działaniem na rzecz celów gospo­
darczych a socjalistyczne - humani­
stycznym kształtem stosunków mię­
dzy ludźmi.

Wartością filmu jest ukazanie 
współczesnej ceny nieodzownej dla 
gospodarczego rozwoju, ceny wyso­
kiej, lecz za wcześnie dziś mówić, 
że nadmiernej. Ceny, którą można 
wszakże zmniejszać poprzez nacisk 
ulepszonych stosunków społecznych 
na życie gospodarcze.

Kogo przemysł ma ubierać?
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

garniturów z kamizelkami pogłębią 
i tak dość silnie odczuwany na ryn­
ku deficyt tego asortymentu.

Co robić w takiej sytuacji? j
Klient, na szczęście, nie musi 

rozstrzygać tego rodzaju dylema­
tów zaopatrzeniowych. Może się tyl­
ko dziwić, że pracownicy państwo­
wego przemysłu mają odwagę zgła­
szać propozycje niekorzystne dla 
odbiorcy, miast najpierw szukać mo- ' 
żliwości wyjścia naprzeciw życze­
niom i potrzebom odbiorcy. Chociaż­
by poprzez rozszerzenie współpracy 
z chałupnikami.

Chałupnicy nie potrafią, być mo­
że, szyć dobrych marynarek. Ale — 
kamizelki? Jeśli zaś renomowane 
fabryki kluczowego przemysłu oba­
wiają się powierzyć szycie kamize­
lek chałupnikom, niechaj poszuka­
ją zakładu drobnego przemysłu, 
który może i chce nawiązać z ni­
mi kooperację. Trzeba tylko po­
myśleć o tym. przejawić nieco inic­
jatywy i w ogóle poczuwać się do 
odpowiedzialności za zaopatrzenie 
rynku. Za wiele wymagamy od 
przemysłu odzieżowego?

Nie wydaje się.

BŁI2EJ ŻYCIA
Kluczowy przemysł . odzieżowy 

przerabia ok. 50 proc, ogólnej ilości 
tkanin konfekcjonowanych metoda­
mi przemysłowymi. Jego wpływ na 
poziom zaopatrzenia rynku jest po­
ważny nie tylko dlatego, że dyspo­
nuje najbardziej nowoczesnymi fa­
brykami o znacznym potencjale. 
Kluczowy przemysł pośrednio i bez­
pośrednio oddziałuje na pracę 
wszystkich innych przedsiębiorstw 
odzieżowych.

I tak np. w zrzeszeniach asorty­
mentowych producentów — wytwa­
rzają one 40 proc., krajowej pro- , 
dukcji odzieży — funkcje patrona 
spełniają głównie zakłady kluczo­
wego przemysłu. Z 23 zrzeszeń asor­
tymentowych, istniejących w bran­
ży odzieżowej, aż 18 pracuje pod . 
patronatem przedsiębiorstw kluczo­
wego przemysłu. Mają , więc one . 
znaczne możliwości stymulowania 
produkcji drobnego przemysłu w . 
kierunku zgodnym z potrzebami 
rynku. Nie brak im przy tym okazji
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do nawiązania różnych form współ­
pracy z przedsiębiorstwami spół­
dzielczymi i przemysłu terenowego. 
Jest to tym bardziej wskazane, że 
„firmowe" zakłady kluczowego prze­
mysłu mają poważne zadania eks­
portowe, co obiektywnie utrudnia 
szybkie zwiększenie ich wyrobów 
na potrzeby rynku krajowego. Dla­
tego też każda szansa rozszerzenia 
produkowanej przez nie odzieży, 
niewątpliwie dobrej, przy pomocy 
innych wytwórców powinna być 
skwapliwie wykorzystywana. Cho­
ciażby po to, aby uniknąć niepopu­
larnych w handlu zagranicznym 
rozwiązań w rodzaju np. ogranicza­
nia rozmiarów korzystnego eksportu 
ze względu na potrzeby rynku kra­
jowego. Tak, jak to miało miejsce 
w ubiegłym roku.

Nieprzypadkowo zwracamy uwa­
gę na potrzebę awansowania drob­
nych zakładów do rangi współpro­
ducentów odzieży reprezentującej 
dobry standard. Jest to jedna z re­
alnych możliwości dość szybkiej po­
prawy zaopatrzenia rynku w naj­
bardziej deficytowe asortymenty 
odzieży i przeciwdziałania zarazem 
pewnym posunięciom taktycznym 
ze strony kluczowego przemysłu.

Wyjaśnijmy o co chodzi.
Kluczowy przemysł odzieżowy ma 

ograniczony potencjał produkcyjny. 
Poza tym nie przewiduje poważ­
niejszej jego rozbudowy w najbliż­
szych kilku latach, jakkolwiek 
Właśnie jemu przypadają w udziale 
szczególnie trudne zadania ekspor­
towe. Dość powiedzieć, że eksport, 
który obecnie angażuje ok. 20 proc, 
zdolności produkcyjnych kluczowe­
go przemysłu ma być zwiększony w 
latach 1966-70 o 80 proc., pod wzglę­
dem wartościowym.

Dostawy na rynek z kluczowego 
przemysłu nie będą więc wzrastać 
proporcjonalnie do założonego w 
planie wieloletnim tempa wzrostu 
przerobu tkanin na konfekcję. 
Udział ich może się zmniejszyć w 
poważniejszym stopniu niż to prze­
widziano. Tym samym zakłady klu­
czowego przemysłu znajdą się w 
uprzywilejowanej sytuacji. Łatwo 
bowiem przewidzieć, że popyt na 
ich produkcję, przewyższającą pod 
wieloma względami odzież spół­
dzielczą i wytwarzaną w przemy­
śle terenowym, będzie wzrastać 
szybciej niż jej dostawy.na rynek. 

Kluczowy przemysł odzieżowy do­
skonale zdaje sobie sprawę ze zmia­
ny układu sil ma rynku 1 zaczyna 
wyciągać praktyczne wnioski. Naj­
ogólniej rzecz ujmując można je 
sprowadzić do tezy o potrzebie wy-

korzystywania ograniczonego poten­
cjału głównie i przede wszystkim 
do produkcji wyborowej odzieży. 
Słusznie! Tego rodzaju odzieży ry­
nek nasz bardzo potrzebuje, ale — 
nie zamiast standardowej.

Tymczasem wiele wskazuje, że 
kluczowemu przemysłowi zależy tyl­
ko na rozszerzeniu kręgu nabywców 
o bardziej zamożnych klientów. 
Luksusowa odzież ma być dostar­
czana na rynek zamiast konfekcji 
dostępnej dla szerokiego kręgu na­
bywców.

Taki przynajmniej wniosek nasu­
wa się każdemu, kto wie, że m.in. 
po wycofaniu produkcji popular­
nych marynarek z Warszawskich 
Zakładów Przemysłu Odzieżowego 
im. Obrońców Warszawy kluczowy 
przemysł zaczął dostarczać wspo­
mniane już terylenowe, znacznie 
droższe. Nie ma bowiem potencjału 
produkcyjnego, aby jednocześnie 
rozwijać produkcję luksusowej i 
standardowej odzieży. Po cóż w ta­
kim razie zdecydowano zrezygnować 
z produkcji marynarek w warszaw­
skim zakładzie?

Kluczowy przemysł twierdzi, źe 
operacja ta miała zapewnić podję­
cie produkcji kostiumów damskich, 
z których szycia przyszło zrezy­
gnować krakowskim zakładom, ja­
ko że zaczęły się specjalizować tyl­
ko w konfekcjonowaniu męskich 
garniturów. W rzeczywistości cho­
dziło o to, aby uzyskać potencjał 
produkcyjny niezbędny dla wpro­
wadzenia na rynek m. in. nowego 
asortymentu — sukienek wełnia­
nych.

W relacji z ostatnich targów kra­
jowych wspominaliśmy *), że ta 
inicjatywa asortymentowa nie wzbu­
dziła entuzjazmu wśród handlow­
ców. Nic dziwnego. Pozbawiono ich 
dobrze wprowadzonego na rynek 
asortymentu na rzecz wątpliwej no­
walijki. A przy tym znacznie mniej 
potrzebnej na rynku, niż marynarki.

Jeszcze więcej zastrzeżeń wzbu­
dza polityka asortymentowa, jaką 
prowadzi kluczowy przemysł w sto­
sunku do swoich najmłodszych 
klientów. Ubiera ich bezspornie co­
raz ładniej, ale też coraz drożej. 
I znów nie o to idzie, że są na ryn­
ku kurtki, płaszcze i paltka ‘dziecię­
ce po wysokich cenach. Chodzi o 
to, źe na rynku jest dostępna tylko 
droga konfekcja dziecięca (ciężka). 
Gdybyż przynajmniej producenci 
zadali sobie nieco trudu, aby rów­
nocześnie podnieść standard przy­
najmniej ubranek szkolnych. Nie­
stety, zamiast poprawiać ich kon­
strukcję, różnicować pod względem

gatunku tkanin f jakości wykony­
wania, zgłaszają nowe propozycje — 
ubrania dla chłopców typu... „ma­
ły lord".

*
Niechże się nasz przemysł wresz­

cie zdecyduje, kogo chce ubierać. 
Jeśli ma trudności z wybraniem 
właściwej koncepcji, możemy pod­
powiedzieć: przeciętnego klienta, a 
w miarę rozszerzenia zdolności prze­
robowych — także i klientów poszu­
kujących luksusowej konfekcji.

W centrum zainteresowania ca­
łego przemysłu musi się jednakże 
znaleźć odbiorca o przeciętnych za­
robkach, co nie znaczy, że małych 
wymaganiach. Tyle, że ten odbior­
ca musi mieć prawo wyboru i de­
cydowania o tym, co chce nosić: 
luksusową, czy też popularną 
odzież.

Droga do poprawy zaopatrzenia 
rynku odzieżowego prowadzi po­
przez rozwijanie głównie i przede 
wszystkim standardowej odzieży, 
dopracowanej w najdrobniejszych 
szczegółach, szytej z odpowiednich 
i urozmaiconych tkanin, a przy tym 
systematycznie doskonalonej. Póki 
przemysł odzieżowy nie zrozumie 
tej oczywistej prawdy, póty na 
rynku będziemy mieli braki jed­
nych asortymentów i kłopoty ze 
zbytem innych. Tak, jak to ma miej­
sce obecnie.

Szyciem natomiast odzieży luk­
susowej, modelowej, dostosowanej 
do zmiennych gustów i kaprysów 
mody powinny zająć się zakłady 
drobnej wytwórczości, spółdzielcze 
i rzemiosło. Dotychczas bowiem du­
blują oni produkcję kluczowego 
przemysłu, i to niezbyt udanie. 
Trzeba je więc przestawić na do­
brą produkcję modelową, troszcząc 
się zarazem oczywiście o właściwe 
ich zaopatrzenie w tkaniny, dodat­
ki itp.

O ile bowiem prawdą jest, źe na 
zaopatrzeniu rynku niekorzystnie 
ciążą niedostateczne dostawy, praw­
dą jest i to, że polityka asortymen­
towa przemysłu odzieżowego nie ła­
godzi skutków Istniejącego deficy­
tu. a niekiedy je pogłębia w spo­
sób aż nadto widoczny.

Kluczowy przemysł, a w ślad za 
nim inni producenci, ciągle nie mo­
gą się zdecydować, w co i kogo 
chcą ubierać. A najwyższy już czas, 
aby umieć odpowiedzieć na tak 
elementarne pytania.

BARBARA WIŚNIEWSKA

’> Nr 14'66 2. G.: B. W. — „Można 
poprawić zaopatrzenie”.

MAGISTRÓW EKONOMII
NA STANOWISKA:

Zastępców Kierowników 
Odcinków Budowlanych d/s Ekonomicznych, 
kierownika działu księgo­wości ogólnej,

• kierownika działu księgo­
wości finansowej,

• do działu produkcji pomoc­
niczej oraz d/s analiz.

ZATRUDNI:
KUTNOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
w Kutnie, ul. Przemysłowa 6.

• Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym 
w Budownictwie. • Dla wysokowykwalifikowa- 
nych specjalistów istnieje możliwość przyznania 
wynagrodzenia specjalnego. £ Po okresie próbnym 
przedsiębiorstwo zapewnia otrzymanie mieszkania 
w bloku awaryjnym.

Zgłoszenia pisemne lub osobiste przyjmuje dział Kadr. 
" K 13-0

WYROBÓW METALOWYCH 
w Kraśniku Fabrycznym 

posiada do upłynnienia 
za pośrednictwem BOMiS 

szereg zbędnych maszyn l urzą­
dzeń jak:

* automaty tokarskie typ 1110-A,
* półautomaty tokarskie typ M-116, 1721, 

1722, 1731, 16-S-3,
• tokarki operacyjne typu TBU-1,
• frezarki do gwintów krótkich typ 

KT-31, 563-W,
• strugarki poprzeczne typ SZ-400, 

SP-600,
41 prasy hydrauliczne — pneumatyczne 

typ EG-8,
• ostrzarki,
• piły do drewna typ C-3,
• frezarki do drewha typ F-3,
• młoty do kucia swobodnego typ Mas- 

sey,
• defektoskopy,
• piece grzewcze 1 wiele Innych.

W większości są to maszyny nie 
używane.

Informacji udzielamy codziennie w godz. 
od 7.00 do 15.00, teł. Kraśnik — Fabr. 
411 wewn. 256 lub na miejscu w Dziale 
Głównego Mechanika do dnia 31.V.1966r.



DEGŁOMERACJA - 
PROBLEM NIE TYLKO 

WARSZAWY
WINCENTY KAWALEC

J
EST zjawiskiem powszechnie 
znanym, że w procesach roz­
woju nowoczesnych gospo­
darstw narodowych nastę­
puje skupianie ludności w 
aglomeracje miejskie lub 
przemysłu — w aglomeracje prze­

mysłowe. Ekonomiści wskazują na 
szereg wypływających stąd tzw. ko­
rzyści zewnętrznych: obniżenie 
kosztów produkcji i transportu, 
wspólne inwestycje, kwalifikowa­
ne kadry, tradycje itd.

Szybki rozwój przemysłu w Pol­
sce Ludowej pogłębił i tak już du­
że dysproporcje w rozmieszczeniu 
przemysłu w naszym kraju. Mimo 
wysiłków idących w kierunku 
zmniejszania dysproporcji w uprze­
mysłowieniu poszczególnych regio­
nów kraju dysproporcje te są nadal 
bardzo znaczne.

Na proces utrwalania dysproporcji 
składają się głównie trzy czynniki:
• tendencja do rozbudowy, moder­

nizacji i rekonstrukcji w przemyśle, a 
nie do budowy nowych zakładów, na 
którą przeznacza sie tylko 25—20 proc, 
środków na inwestycje przemysłu;
• rozmieszczenie około 90 proc, za* 

kładów' związane jest z danym terenem, 
gdyż zostało uwarunkowane rozmiesz­
czeniem surowców, wody, linii kolejo­
wych 1 Innymi czynnikami;
• rozwój nowoczesnej techniki wj’- 

mata kooperacji, skomplikowanych pro­
cesów, wysokokwalifikowanych kadr 
Itd.. co łatwiej osiągnąć w dużych aku- 
piskach przemysłu.

Na proces racjonalnego rozmiesz­
czenia przemysłu wpływa też po­
wstawanie nowych lub rozwój sta­
rych okręgów przemysłowych. Ale 
tak się szczęśliwie składa, że 10 no­
wych okręgów przemysłowych pow­
stało u nas ostatnio na terenach 
niezaktywizowanych, a tempo roz­
woju okręgów starych jest wolniej­
sze niż okręgów nowych. Proces 
rozwoju nowych okręgów przemy­
słowych jest więc równocześnie pro­
cesem wielkiej aktywizacji kraju.

Oczywiście procesy aglomeracji 
miejskiej czy przemysłowej ograni­
czają możliwości aktvwizacyjne te­
renów gosnodarczo nierozwinietveh. 
Dlatego też szybki rozwój takich o- 
środków miejskich jak Warszawa, 
Lódż, Poznań, Kraków, Trójmiasto i 
inne ograniczył.— przy określonej 
ilości środków inwestycyjnych — 
rozwój terenów nierozwinietych. 
I przvnajmniej 80—90 naszych po­
wiatów wymaga też szybkiej akty­
wizacji.

Wielkim ośrodkiem miejskim l 
przemysłowym stała się Warszawa. 
Jej udział w zatrudnieniu jest — 
poza woj. katowickim i wrocław­
skim — największy w kraju i wy­
nosi na początku bieżącego roku 
6 proc. Udział ten zwiększył się 
3-krotnie od roku 1950 (tzn. już po 
okresie wstępnej odbudowy War­
szawy) i zwiększa się nawet po 
1960 r. (z 5,7 do 6,3 proc.). Udział 
produkcji przemysłowej wynosi 6,3 
proc, i zajmuie trzecie miejsce po 
woj. katowickim i wrocławskim. 
Warto podkreślić, że dynamika pro­
dukcji przemysłowej była w latach 
1950—1960 w Warszawie najwyższa 
i wynosiła prawie trzy razy więcej 
niż średnia krajowa. Pod tym 
względem Warszawa jest nadal na 
czolowvm mieiscu, choć miało to u- 
zasadnienie jedvnie w pierwszych 
lalach po wojnie.

Cbnr^ktervs' vezne, że w Warszawie 
ro-rwłnał się bardzo znacznie przemysł 
prywatny i snółd^ielc-y oraz drobny 
przemysł państwowy, który tu w takiej

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
roku są ceny. System zarządzania 
opierający się o wykorzystanie me­
chanizmu rynkowego wymaga, aby 
ceny kształtowały się pod wpły­
wem rynku, nie zaś by były wyni­
kiem mniej czy więcej subiektyw­
nych decyzji z góry, jak to działo 
się dotychczas. Na razie ceny nie 
są jednak i w zasadzie nie będą 
regulowane przez rynek (ze wzglę­
du na małą rozpiętość stosowania 
cen „wolnych”).

Do tego dodać należy jeszcze 
zróżnicowany i przypadkowy po­
ziom rentowności poszczególnych 
wyrobów (od plus 50 proc, do mi­
nus 20 proc.), jaki stwarza „do­
godny czy niedogodny” asortyment 
i to nie w interesie społeczeństwa, 
lecz tylko zależnie od wkładu do 
dochodu brutto (zysku). Częściowa 
regulacja cen hurtowych połączo­
na z systemem dotacji, jaka prze­
prowadzona została z dniem 1 sty­
cznia br., na razie problemów tych 
nie może rozwiązać. Na zasadnicze 
przekształcenie struktury cen w 
handlu hurtowym można liczyć do­
piero od 1 stycznia 1968 roku.

Należyta funkcja cen jest oczy­
wiście jednym z decydujących wa­
runków działania nowego systemu 
zarządzania. Nie jest przypadkiem, 
że w Związku Radzieckim oraz na 
Węgrzech nowy system zarządza­
nia wprowadzany bedzie stopnio­
wo w poszczególnych dziedzinach 
dopiero po uregulowaniu kwestii 
cen.

4 . Na skutek niedomagań w 
kształtowaniu cen nie było można 
obiektywnie ustalić wysokości 
przekazów do budżetu państwowe­
go i funduszów z dochodu brutto 
(zysku), wobec czego wysokość 
tych przekazów wyprowadzana jest 
z pierwotnych osiągnięć. Oznacza 
to. że system przekazów na razie 
korzystny jest dla przedsiębiorstw, 
które dotąd pracowały źle i które 

skali nie jest konieczny 1 mógłby sta­
nowić ważny czynnik aktywizacji np. 
dla Podlasia, Kurpiowszczyzny gzy In­
nych regionów W0j- warszawskiego, na­
leżący eh do najhardziej zaniedbanych 
gospodarczo terenów w kraju. W War­
szawie zlokalizowano znaczną ilość in­
stytutów naukowo-badawczych, zwłasz­
cza resortowych, z których wiele nie 
jest związanych z Warszawą, większość 
biur projektowych, laboratoriów do­
świadczalnych itp.

Biorąe nawet pod uwagę specyfi­
kę Warszawy, jako stolicy państwa, 
konieczność jej odbudowy i rozbu­
dowy — trzeba jednak stwierdzić, 
że Warszawa już gdzieś w latach 
1961—1963 przekroczyła racjonalne 
tempo rozbudowy. Ogólnie mówiąc 
— przekroczyła swoje optimum 
rozbudowy na obecnym etapie i w 
obecnych warunkach. To przekro­
czenie dało o sobie znać poprzez 
trzy zjawiska:
• znaczne trudności mieszkanio­

we, komunikacyjne, groźbę braku 
wody, niedostateczną sieć usług 
itp.;
• znaczne zwiększenie kosztów 

rozbudowy miasta w stosunku do 
średniej krajowej;
• zwiększenie deficytu siły robo­

czej dla przemysłu, usług, gospo­
darki miejskiej, a także-deficytu te­
renów uzbrojonych, mocy przedsię­
biorstw budowlanych itp.

Trudności rozbudowy Warszawy za­
częły bardzo szybko narastać od r. 
1963—1964, dojazdy do Warszawy prze- 
krocjyly 140 tys. osób, deficyt siły ro­
boczej wyniósł 10—12 tys. pracowników, 
brak mieszkań — nawet gdyby wyko­
nać założenia planu 1966—1970 — wy­
niósłby ponad 60 tys. mieszkań. Zmia- 
nowość w przemyśle w Warszawie wy­
nosi 1,3 i jest prawie najniższa w kra­
ju. A przyrost ludności w Warszawie 
jest znacznie wyższy, niż przyrost u- 
rządzeń komunalnych i socjalno-kultu- 
ralnych.

W takiej sytuacji rozpoczęła 
pracę Komisja Partyjno-Rządowa 
d's ograniczenia wzrostu zatrudnie­
nia w m. st. Warszawie pod prze­
wodnictwem wicepremiera Piotra 
Jaroszewicza. Komisja pracuje już 
od roku i zakończyła obecnie I etap 
działalności precyzując swe wnios­
ki w formie uchwały KERM.

I tak ustalono zasady podziału 
wszystkich jednostek przemysło­
wych, instytucji i instytutów nau­
kowo-badawczych itp. na 3 gru­
py: rozwojowe, do pozostawienia w 
Warszawie z pewnym ograniczeniem 
wzrostu zatrudnienia i do stopnio­
wej deglomeracji poza Warszawę 
do 1970—1972 roku. Grupą pierwszą 
objęto już jednostki zatrudniające 
367 tys. osób, grupą drugą — 1016, 
jednostek o zatrudnieniu 212 tys. 
osób, grupą trzecią — 410 jedno­
stek o zatrudnieniu 31 tys. osób.

Równbcześnie opracowano szereg 
aktów prawnych (głównie regulujących 
sprawy pracowników zakładów deglo- 
merowanych); uporządkowano przy łym 
kierunki rozwoju poszczególnych grup 
instytucji w Warszawie oraz wytyczo­
no kierunki dalszego rozwoju miasta; 
m. in. pos<anowiono zwiększyć w War­
szawie sieć usług, urządzeń kultural- 
no-socjalnych i komunalnych.

Postanowiono rozpatrywać bilans 
zatrudnienia i wszystkie problemy 
dla Warszawy łącznie z Warszaw­
skim Okręgiem Przemysłowym, o- 
bejmującym 12 powiatów podwar­
szawskich. Miejsca pracy przeno­
szone z obszaru Warszawy powin­
ny bowiem w pierwszym rzędzie 
być wykorzystane dla aktywizacji 
woj. warszawskiego. W świetle tych 
założeń postanowiono opracować 
plan regionalny warszawskiego o- 
kręgu przemysłowego.

Nowy model ekonomiczny Czechosłowacji
w pewnej mierze będą mogły osią­
gnąć lepsze wyniki, gdy tymcza­
sem krzywdzący jest dla tych 
przedsiębiorstw, które już w prze­
szłości odkryły maksimum rezerw. 
Dało to się zaobserwować w przed­
siębiorstwach eksperymentujących 
w ub. roku.

Mniej więcej do połowy roku 
1966 odczuwany będzie brak je­
dnego z dalszych ważnych warun­
ków sprawnego działania nowego 
systemu, a mianowicie jakościowe­
go planu perspektywicznego. Z te­
go powodu nie było można ustalić 
przekazów z dochodu brutto (zy­
sku) na dłuższy okres, co w przed­
siębiorstwach wywołuje obawy 
przed ujawnianiem rezerw.

Wreszcie należy liczyć się z tym, 
że sposób myślenia większości pra­
cowników gospodarczych nie ule­
gnie zmianie w ciągu krótkiego 
stosunkowo czasu. Sposób myśle­
nia zmieniać się może tylko sto­
pniowo i zależnie od tego, jak 
przyjmowane będą doświadczenia 
z realizacji nowego systemu. W 
niektórych przedsiębiorstwach eks­
perymentujących w r. ub. dały się 
zauważyć pomyślne zmiany pod 
tym względem.

Wszystkie te okoliczności oczy­
wiście nie przemawiają przeciwko 
nowemu systemowi, albowiem na­
leży je uważać za konsekwencje 
właśnie systemu dotychczasowego. 
Aby zrozumieć sytuację, trzeba so­
bie również uprzytomnić, że wpro­
wadzając w życie nowy system 
zarządzania będzie się wałczyć ze 
spuścizną przeszłości, źe nowy sy­
stem stosowany będzie w warun­
kach, jakie powstały dawniej i któ­

Przyjęto, że w samej Warszawie 
Wzrost zatrudnienia netto de 1970 roku 
wwtiesie 41 tys. osób w stosunku do 
731“ tys. zatrudnionych na konjec 1965 r. 
Przewiduje się, że z migracji, uzyska się 
tylko 14 tys. pracowników, a resztę z 
własnych zasobów stolicy (w tym i z 
deglomeracji).

Wydaje się, że koncentrowanie 
prac Komisji na porządkowaniu 
kierunków rozwoju przemysłu, u- 
sług, urządzeń kulturalno-socjalnych 
— należy uznać za słuszne i ‘ na 
tym etapie jedyne do przyjęcia. 
Fakt, że dotychczas ustalono do 
zdeglomerowania do roku 1970 pro­
dukcję wykonywaną przez 31,5 tys. 
osób i w 75 proc, produkcję tę u- 
lokowano na nierozwiniętych tere­
nach woj. warszawskiego — wska­
zuje na duże możliwości a także na 
wielką aktywizacyjną rolę deglome­
racji.

Trzeba pamiętać, że proces ten odby­
wa sie przy pełnym rozmachu dalszym 
rozwoju mias*a I ludzie z przedsię­
biorstw deglomerowanych przechodzą 
od razu na inne stanowiska pracy w 
Warszawie. W wyniku deglomeracji 
nikt nie zostanie bez pracy. Trzeba też 
pamiętać, że ten proces dopiero się 
zaczyna, trzeba go stopniowo do 1970 r. 
a może i do 1972 r. pogłębiać, aby uzy­
skać dalsze zmnleiszenie o 25—30 tys. 
miejsc pracy w Warszawie.

Lecz konieczne i nieodzowne w 
pierwszym etapie prac nakazy i za­
kazy administracyjne powinny być 
stopniowo zastępowane odpowiedni­
mi bodźcami ekonomicznymi. Zwła­
szcza że dalsze prace Komisja pro­
wadzić będzie przy szerszym włą­
czeniu się resortów nauki, instytu­
tów naukowo-badawczych, Okolicz­
ność, że możemy posługiwać się na­
kazami i zakazami administracyjny­
mi nie może eliminować możliwoś­
ci i potrzeby wykorzystywania 
bodźców ekonomicznych,

*

Sądzę, że przede wszystkim nale­
ży zwrócić większą uwagę na uję­
cia przestrzenne w całej naszej po­
lityce gospodarczej. Jedynie tylko 
analiza optymalnego rozwoju ga­
łęzi w powiązaniu z analizą opty­
malnego rozwoju regionu może dać 
w wyniku prawidłowy rachunek 
ekonomiczny i prawidłowe decyzje.

Do osiągnięć należy zaliczyć prze­
prowadzenie przy deglomeracji War­
szawy rachunku ekonomicznego 
makro- i mikroekonomicznego. Ra­
chunek ten wykazał, że deglomera- 
cja Warszawy jest nie tylko ko­
niecznością społeczno-ekonomiczną, 
ale jest opłacalna z punktu widze­
nia rachunku ekonomicznego. Jest 
nieodzowna nie tylko dla dobra 
Warszawy, ale jest korzystna dla 
całej gospodarki narodowej. Rachu­
nek ten wymaga rozwinięcia i dal­
szego pogłębienia. Pracę w tym za­
kresie prowadzą odpowiednie zespo­
ły ekspertów.

Stało się również koniecznością 
objęcie procesem deglomeracyjnym 
oprócz Warszawy 6-ciu innych oś­
rodków w kraju. Proces ten jest 
długofalowy i opiera się na przygo­
towywanych od kilku lat planach 
regionalnych. Doświadczenia War­
szawy są już i będą brane pod u- 
wagę w coraz szerszym zakresie. 
Wywołuje to nowy ciekawy proces 
ekonomiczny — zmniejszanie dys­
proporcji w zagospodarowaniu kraju, 
proces przyśpieszonej aktywizacji 
terenów nierozwiniętych woj. war­
szawskiego, białostockiego, łódzkie­
go, kieleckiego, olsztyńskiego, a tak­

rych nie można zmienić w ciągu 
jednej nocy.

PRZYCZYNY I NASTĘPSTWA
Ekonomiści czechosłowaccy oczy­

wiście zdają sobie sprawę z tego, 
że istniejące warunki wpływać bę­
dą w znacznej mierze na działa­
nie nowego systemu. Niezrówno­
ważona sytuacja na rynku, jak 
również braki w kształtowaniu cen 
— dowodzi dalej prof. inż. Rezni- 
cek — w pierwszym roku wyma­
gać będą znacznie szerszego niż 
później oddziaływania centralnego, 
jakkolwiek swoboda decyzji eko­
nomicznych w przedsiębiorstwach 
będzie nieco większa. Mogą jednak 
przejawiać się tendencje w kie­
runku nadmiernego poszerzenia in­
gerencji centralnych organów i 
próby nawrotu do starego centra­
listycznego zarządzania na poszcze­
gólnych odcinkach.

Zainteresowanie w dochodzie 
brutto (zysku) niewątpliwie będzie 
dla przedsiębiorstwa bodźcem do 
podniesienia produkcji na wyższy 
poziom i wykorzystania krótkoter­
minowych, łatwych do uruchomie­
nia rezerw, co najszybciej przy­
czynia się do wzrostu dochodu 
brutto.

Biorąe pod uwagę wspomniane 
niedociągnięcia w polityce cen, jak 
również sytuację na rynku, można 
dojść do wniosku, że w okresie po­
czątkowym nowy system zarządza­
nia nie przyniesie istotniejszych 
zmian w strukturze snołecznej pro­
dukcji, zwłaszcza jeśli chodzi o in­
tensyfikację jej rozwoju, szybsze 
wprowadzanie nowej techniki, li­
kwidację nieefektywnych działów 

ie wielu powiatów nierozwiniętycłi 
w województwach rozwiniętych.

W wyniku deglomeracji w ciągu 1965 
roku i 1969 r. powstało Już na tere­
nach nierozwiniętych gospodarno oko­
ło 10 nowych zakładów przemysłowych 
lub Ikh filii -o łącznym zatrudnieniu 
około U tys. osób. Do 1979 roku akcja 
duglomeracyjna przyniesie terenom wy­
magającym aktywizacji przynajmniej 
30 tys. nowych miejsc pracy.

Potrzeby deglomeracji wielu oś­
rodków ujawniają pilność konkret­
nego zajęcia się problematyką pow­
stawania regionów ekonomicznych i 
zwrócenia większej uwagi na kie­
runki rozwoju miast. Sprawa jest 
tym pdlniejsza, że w 20-leciu PRL 
przybyło w miastach przeszło 7 min 
ludzi. Rok 1966 jest rokiem zrów­
nania ilości ludności miejskiej i 
wiejskiej. Przewiduje się, że do 
198Ó r. przybędzie przynajmniej 
dalszych 7 milionów ludności miej­
skiej. Gdzie więc tę ludność po­
mieścić, jeśli, zamierzamy ograni­
czyć dopływ ludności do najwięk­
szych ośrodków miejskich kraju?

Można mieć na tę sprawę różne 
poglądy: albo tworzyć kilka czy 
kilkanaście nowych aglomeracji 
miejskich, albo — za czym osobiście 
się wypowiadam — stworzyć moż­
liwość rozwoju miast średniej wiel­
kości, w których znajdują się jesz­
cze największe rezerwy i których 
rozwój jest najbardziej opłacalny. 
Wg mojej tezy takich miast jest o- 
becnie 85—90 i one właśnie powin­
ny stać się stolicami mikroregio­
nów. Rozwój miast największych, 
nie tylko Warszawy, ale i innych 
stolic województw — stopniowo1 na­
leży ograniczać.

*

Kończąc, chciałbym wysunąć do 
dyskusji pewne wnioski generalne, 
wynikające z dotychczasowych prac 
Komisji Partyjno-Rządowej d/s o- 
graniczenia wzrostu zatrudnienia w 
m. st. Warszawie. Problem optymal­
nego wzrostu Warszawy i najwięk­
szych miejskich aglomeracji nie jest 
przecież zagadnieniem wyizolowa­
nym, przeciwnie — musi być on i 
jest rozwiązywany na tle rozwoju 
całej gospodarki narodowej i fun­
kcji wzrostu poszczególnych regio­
nów.

Do słusznych rozwiązań należy za­
liczyć przedsięwzięcie radykalnych 
środków, zmierzających do likwida­
cji zasadniczych dysproporcji i opa­
nowania żywiołowego wzrostu 
miejsc pracy w Warszawie. Jednak 
dla ustalenia optymalnej wielkości 
aglomeracji stolicy i innych aglo­
meracji miejskich w ujęciu najbliż­
szej perspektywy — istnieje ko­
nieczność przeprowadzenia szeregu 
studiów i prac planistyczno-badaw- 
czych w skali kraju, naświetlają­
cych te problemy i wskazujących 
na prawidłowy wybór zespołu środ­
ków zmierzających do zapewnienia 
rozwiązań optymalnych.

Dla rozwiązania tych problemów 
konieczne jest dalsze pogłębianie lub 
wykonanie następujących opracowań 
i prac badawczych:

Po pierwsze: należy przyśpieszyć 
opracowanie krajowego, perspekty­
wicznego planu rozwoju gospodarki 
narodowej w ujęciu przestrzennym 
— zawierającym rozmieszczenie sił 
wytwórczych i stopę wzrostu po­
szczególnych regionów kraju na tle 
wzrostu gospodarki narodowej jako 
całości. Plan krajowy powinien być 
oparty na opracowaniach warianto­
wych ze wskazaniem wyboru wa­
riantu optymalnego.

Po drugie: w ścisłym powiązaniu 
z takim planem powinna być opra­
cowana koncepcja urbanizacji kraju, 
w ujęciu wariantowym, z wyraź­
nym zróżnicowaniem na tym tle 
optymalizacji wzrostu wielkich a- 
glomeracji miejskich, miast średnich 
oraz miast małych. W koncepcji tej 
musi być postawiony problem roz­
woju nowych ośrodków kultural­
nych poza stolicą i poza najwięk­
szymi aglomeracjami miejskimi, 
jako podstawowy czynnik ograni­
czenia nadmiernego wzrostu tych 
aglomeracji. Takich ośrodków w 
perspektywie powinno powstać kil­
kanaście.

Po trzecie: istotnym problemem 
jest opracowanie kryteriów opty­
malizacji wzrostu wielkich aglome­

!tp. Wnioskować to można i z do­
świadczeń przedsiębiorstw ekspe­
rymentujących w ub. roku.

Można dalej oczekiwać, że poja­
wią się dążenia do wykorzystania 
niezrównoważonej sytuacji na ryn­
ku i monopolistycznej pozycji do­
stawców, celem wywierania jedno­
stronnego nacisku w zamiarze pod­
wyższania cen (wolnorynkowych i 
limitowanych), dążenie do stosowa­
nia różnych nieuzasadnionych do­
datków do cen, do wypuszczania 
na rynek asortymentów podrzęd­
nych itd.

Nadto przedsiębiorstwo, jako do­
stawca, domagać się będzie maksy­
malnej rozpiętości cen wolnoryn­
kowych i — jak można oczekiwać 
— będzie odrzucać dyrektywne na­
kazy z góry. Podczas gdy jako do­
stawca będzie starało się ono na­
łożyć dodatki do cen, to jako od­
biorca dodatków takich nie przyj- 
mie i domagać się będzie ustalenia 
cen stałych, a zarazem wystąpi z 
postulatem, aby jego poddostawy 
były u dostawców zapewnione dy­
rektywnie z góry.

Dawniejsza walka o jak najniż­
sze zadania w planie produkcji i 
o jak najwyższe granice funduszów 
zarobkowych, siły roboczej i inwe­
stycji przeniesie się na pole instru­
mentów inwestycyjnych, gdzie 
przedsiębiorstwa w wielu wypad­
kach będą wywierały nacisk celem 
uzyskania niższych stawek prze­
kazów do budżetu państwa, wyż­
szych cen, obniżenia stopy odset­
kowej itp.

Pożądane pod względem społecz­
nym wyniki pracy przedsiębiorstw 
w okresie początkowym będą w 

racji miejskich. Wyłania si« tu sze­
reg zagadnień do opracowania przez 
planistów gospodarczych i urbani­
stów. Dla planistów gospodarczych 
będą to zagadnienia wzrostu regio­
nów, racjonalnego roonieszcżenia sił 
wytwórczych 1 wyrównywania ist­
niejących dysproporcji. Dla urbani­
stów będą to zagadnienia: chłonnoś­
ci terenów uzbrojonych, waloryzacji 
i kosztu terenów miejskich jako 
elementu rachunku efektywności in­
westycji realizowanych w istnieją­
cych aglomeracjach i miastach śred­
nich oraz problemy kosztów eksplo­
atacyjnych urządzeń komunalnych.

Po czwarte: opracowanie prog­
ramów rekonstrukcji techniczno-or­
ganizacyjnej i założeń generalnych 
inwestycji dla gałęzi przemysłu rep­
rezentowanych w Warszawie, z pun­
ktu widzenia założeń deglomeracyj- 
nych stolicy i rozmieszczenia prze­
mysłu w okresie perspektywicznym, 
powinno stanowić punkt wyjścia 
dla opracowania optymalnego roz- 
woji* przemysłu stolicy i warszaw­
skiego okręgu przemysłowego z wy­
raźnym sprecyzowaniem jego pro­
filu, wynikającego z potrzeb gospo­
darki narodowej, warunków stolicy 
oraz profilu i dotychczasowego za­
inwestowania istniejącego przemy­
słu.

Po piąte: program rozwoju nauki 
w Polsce powinien stanowić punkt 
wyjścia dla opracowania modelu 
rozmieszczenia ośrodków kulturo­
wych w kraju oraz koncepcji roz­
mieszczenia wyższych uczelni i pla­
cówek naukowo-badawczych. Jako 
podstawowe założenie należy przy­
jąć stopniowe przemieszczenie nie­
których placówek naukowo-badaw­
czych z Warszawy do innych roz­
wojowych, większych ośrodków 
miejskich.

Po szóste: dla wyższych uczelni 1 
instytutów naukowo-badawczych 
należy zastosować szerzej deglome- 
rację bierną niż czynną. Należy do­
konać ściślejszego podziału na in­
stytuty związane z Warszawą i na 
instytuty związane z innymi więk­
szymi ośrodkami w kraju. Należy 
też dokonać próby opracowania 
zdekoncentrowanego modelu admi­
nistracji w kraju, uwzględniającego 
częściowo ekonomicznie uzasadnioną 
allokację tej funkcji ze stolicy do 
innych ośrodków miejskich, przy za­
łożeniu powiązania funkcji zarzą­
dzania bezpośrednio z wyspecjalizo­
wanymi ośrodkami produkcyjnymi 
w kraju. Trzeba przy tym równo­
cześnie przewidzieć większe upraw­
nienia dla miejskich władz lokal­
nych w obecnym systemie rad na­
rodowych.

Po siódme: należy opracować dłu­
gofalowy program rozwoju techniki 
i na tym tle stworzyć koncepcję 
racjonalnego rozmieszczenia biur 
projektowych, przy założeniu ścisłe­
go ich powiązania z ośrodkami 
produkcyjnymi, a co za tym idzie 
— przy założeniu przemieszczenia 
szeregu biur projektowych z War­
szawy do innych rozwojowych oś­
rodków produkcyjnych w kraju.

Po ósme: należy stworzyć szereg 
bodźców ekonomicznych, działają­
cych ‘W kierunku tworzenia w tere­
nie nowych ośrodków naukowo-ba­
dawczych, instytucji itp. Powinny 
to być takie bodźce jak np.: zabez­
pieczenie odpowiedniego mieszkania 
w nowym miejscu pracy, zwiększo­
ne zarobki, możliwość powrotu do 
Warszawy po pewnym czasie i inne.

Po dziewiąte: należy przyjąć za­
sadę, że deglomerację ośrodków 
miejskich należy rozpatrywać łącz­
nie z zapleczem najbńższych powia­
tów, a więc w ujęciu regionalnym.

Sądzę, że szersza dyskusja na te­
mat deglomeracji Warszawy pomo­
że w wyjaśnieniu szeregu związa­
nych z tym nieporozumień. Akcja 
deglomeracyjna Warszawy, prowa­
dzona bardzo ostrożnie, pogłębiona 
wieloma pracami naukowo-badaw­
czymi, jest bowiem korzystna dla 
gospodarki kraju, dla ludności War­
szawy, dla przyśpieszenia rozwoju 
naukii w skali całego kraju. Należy 
jednak oczekiwać, że obecnie do 
prac nad problemami deglomeracji 
włączą się szerzej naukowcy róż­
nych dyscyplin.

prostej proporcji do tego, jak w 
poszczególnych przedsiębiorstwach 
rozwinie się system wewnątrzza­
kładowego zarządzania, jak uda się 
wykorzystać sprzyjające warunki, 
które nowy system stwarza w 
dziedzinie bodźców materialnych 
dla pracowników, mających wię­
ksze możliwości dla rozwijania ini­
cjatywy czy to bezpośrednio w pro­
dukcji, czy też w poszczególnych 
oddziałach zarządu przedsiębior­
stwa. Na tych odcinkach właśnie 
opiera się najwdzięczniejsze pole 
dla stosowania zasad nowego sy­
stemu zarządzania w okresie po­
czątkowym, albowiem nie działa tu 
tyle hamujących czynników co w 
skali ogólnospołecznej. Dotychcza­
sowe eksperymenty potwierdzają 
słuszność takich oczekiwań.

OKRES PRZEJŚCIOWY

Zrozumiałą zatem jest rzeczą, że 
rok 1966 będzie okresem, w któ­
rym nie będzie chodziło o osią­
gnięcie ostatecznego celu nowej re­
formy gospodarczej. Będzie to na­
tomiast pierwszy krok w kierunku 
realizacji zasad zatwierdzonych 
przez styczniowe plenum KC Ko­
munistycznej Partii Czechosłowacji, 
pewien okres przejściowy pomię­
dzy systemem dotychczasowym a 
systemem nowym. Z natury rze­
czy okres ten nacechowany będzie 
kompromisami. Czas trwania tego 
okresu zależeć bedzie przede wszy­
stkim od szytikości, z jaką uda się 
wytworzyć warunki dla całkowite­
go, pełnego stosowania nowego mo­
delu gospodarczego.

EMIL W ANKĘ

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
, KIEROWNICTWA 
zakładu PRACY 

ZA BRAK NADZORU 
NAD PERSONELEM

Zakłady Gastronomiczne w T. 
wystąpiły z żądaniem zasądzenia od 
b. szefa kuchni Zygmunta K. wy­
równania szkód ujawnionych w po­
wierzonym mu mieniu w wysokości 
47.784,63 zł.

Pozwany zarzucając m.in., że nie 
był obecny przy remanencie, wniósł 
o oddalenie powództwa.

Sąd Wojewódzki ustalił, że poz- 
wany Zygmunt K. pił wódkę w 
czasie zajęć służbowych, przyjmo­
wał w restauracji swych gości, nie 
przestrzegał receptur oraz zmniej­
szał porcje na szkodę konsument 
tów, wreszcie że właśnie za do- 
puszczenie się nadużyć skazany zo- 
stał wyrokiem karnym na karę 8 
miesięcy aresztu, Z tych wszyst­
kich względów Sąd Wojewódzki 
uwzględnił powództwo, 
jednak z uwagi na to, że kierow­
nictwo powodowych Zakładów 
Gastronomicznych wiedząc o uchy­
bieniach w pracy pozwanego, mimo 
to nadal go zatrudniało, a tym sa­
mym przyczyniło się do pow­
stania szkody, Sąd ten zasądził na 
rzecz Zakładów jedynie połowę 
dochodzonej sumy. Równocześnie 
Sąd Wojewódzki odmówił skompen­
sowania niedoboru ze stwierdzony­
mi guperatami, które — zdaniem 
Sądu — mogły wynikać z obniża­
nia porcji wydawanych konsument 
tom, a także nie uwzględnił zarzut 
tu pozwanego, iż remanent był 
przeprowadzony w jego nieobecność 
ci, ponieważ wiedział on o dokony­
waniu remanentu ,i nie wziął uf 
nim udziału.

Od powyższego wyroku wniosły 
rewizję obie strony procesu. 
Strona powodowa podważała traf­
ność zmniejszenia przez Sąd Wo­
jewódzki dochodzonego odszkodo­
wania, pozwany zaś m.in. zarzucił 
nieuwzględnienie przez Sąd, iż nie 
był obecny przy remanencie zdaw­
czo-odbiorczym i z tego powodu 
nie może odpowiadać za niedobór 
ustalony pod jego nieobecność.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, w wyroku z dnia 7 wrześ­
nia 1965 r. nr I PR 261/65 wyraził 
następujący pogląd prawny:

1. Jeżeli kierownictwo zakłada 
pracy dopuszcza do dalszego 
zatrudniania pracownika, którego 
pracę cechują uchybienia, to 
może to — przez wzgląd na brak 
nadzoru I kontroli ze strony pra­
codawcy — uzasadniać zmniej­
szenie odszkodowania należnego 
od pracownika tylko wtedy, 
gdy pracownik popełniał uchybie­
nia wskutek niewiedzy lub 
braku doświadczenia, któ­
rych mógłby uniknąć będąc nale­
życie Ina truo wany 1 kon­
trolowany, nie zaś wskutek^ 
własnego zawinionego za­
chowania.

2. Obok odpowiedzialności pra­
cownika za wyrządzone szkody mo­
że wchodzić w rachubę także od­
powiedzialność konkretnych 
osób z kierownictwa zakła­
du pracy winnych tego, że jn i e 
przeciwdziałały stanowczo 
poczynaniom pracownika i n i e 
podjęły we właściwym czasie 
decyzji o zwolnieniu pracownika 
lekceważącego swoje obowiązki, a 
tym bardziej pracownika nie­
uczciwego lub niesumien­
nego.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m.in.:

„Kontynuowanie zatrudnienia 
pracownika materialnie odpowie­
dzialnego, którego pracę cechują 
uchybienia, może — przez wzgląd 
na brak nadzoru 1 kontroli ze stro­
ny pracodawcy — uzasadniać za­
stosowanie przepisu art. 158 § 2 k.z. 
Jednakże ograniczenie w takich 
wypadkach odszkodowania doty­
czyć będzie wyłącznie sytuacji, w 
której uchybienia popełnione przez 
zobowiązanego co do rozliczenia 
wynikły na skutek niewiedzy lub 
braku doświadczenia, których pra­
cownik właściwie instruowany, i 
kontrolowany byłby w stanie unik­
nąć. Natomiast w wypadku, gdy 
zatrudniono pracownika, który mi­
mo monitów ze strony zakładu 
pracy dopuszczał się naruszenia 
swoich podstawowych obowiązków 
pracowniczych, z czym normalnie 
wiąże się powstanie w mieniu spo­
łecznym szkody — nie występują 
przesłanki usprawiedliwiające 
zmniejszenie odszkodowania w 
myśl art. 158 § 2 k.;:. (362 k.c.), 
gdyż szkoda jest w całości przez 
takiego pracownika zawiniona. W 
wypadku takim mogłaby wchodzić 
w rachubę odpowiedzialność kon­
kretnych osób z kierownictwa za­
kładu pracy winnych tego, że nie 
przeciwdziałały stanowczo poczy­
naniom pracownika i nie podjęły 
we właściwym czasie decyzji o 
zwolnieniu pracownika lekceważą­
cego swoje obowiązki, a tyrti bar­
dziej pracownika nieuczciwego czy 
niesumiennego.

Z poczynionych pizez Sąd Woje­
wódzki ustaleń wynikałoby, że 
przyczyn nastąpienia szkody w 
postaci stwierdzonego manka upa­
trywać należy w zachowaniu się 
szefa kuchni, który często pił wód­
kę w czasie zajęć służbowych, 
przyjmował gości w restauracji i 
okazywał się wobec konsumentów 
człowiekiem nieuczciwym. Założe­
nie, że źródłem istnienia szkody 
jest własne zawinione zachowanie 
się pozwanego, nie pozwalałoby —<
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na tle dopiero co wypowiedzia­
nych zasad — na obniżenie od­
szkodowania z powołaniem ' się na 
przepis art. 158 § 2 k. z. (...)

Zarzut rewizji pozwanego doty­
czący remanentu zdawczo-odbior­
czego (...) jest nieuzasadniony. 
Ewentualność niedopełnienia w ja­
kiejś mierze określonych zarządze­
niem warunków formalnych co do 
składu komisji remanentowej mia­
łaby znaczenie tylko wówczas, 
gdyby łączyła się z przeświadcze­
niem, że sama czynność spisowa 
została przeprowadzona wadliwie. 
Takiego założenia zebrany w spra­
wie materiał dowodowy nie zawie­
ra. Już w dniu przejęcia kuchni 
pozwany był zorientowany o prze­
kazaniu jej kierownictwa następ­
czyni. Gdyby więc miał zastrzeże­
nia co do wyników remanentu, to 
mógł żądać jego powtórzenia, czego 
jednak zaniechał.

Również nietrafna jest jego su­
gestia, jakoby niekorzystny dla 
niego wynik procesu miał zależeć 
tylko od wykazania mu, .jakie 
działanie lub zaniechanie pozwa­
nego spowodowało szkodę". To 
właśnie na nim, jako na zobowią­
zanym do wyliczenia się z powie­
rzonego mienia, ciąży zgodnie z 
dyspozycją art. 239 k. z. dowód, że 
niewykonanie lub nienależyte wy­
konanie przyjętego zobowiązania 
jest następstwem okoliczności, za 
które skarżący nie odpowiada. (...)”

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
NOWE PRZEPISY 
O RZECZNIKACH 
PATENTOWYCH

W nr 14 Dziennika Ustaw ogło­
szona została ustawa z dnia 21 
kwietnia 1966 r. o rzecznikach pa­
tentowych (poz. 86).
Rzecznicy patentowi po­
wołani są do udzielania porad i 
pomocy technicznej oraz prawnej 
w sprawach ochrony wynalazków, 
wzorów użytkowych, wzorów zdo­
bniczych i znaków towarowych, 
jak również do wykonywania 
wszelkich czynności związanych z 
tą ochroną w Polsce i za granicą, 
do pobudzania twórczości wynalaz­
czej oraz do ochrony interesów 
właścicieli i twórców projektów 
wynalazczych.

Rzecznikiem patentowym jest 
osoba, która spełniając określone w 
ustawie warunki, została wpisa­
na na listę rzeczników pa­
tentowych i jest zatru­
dniona w tym charakterze j a - 
ko pracownik uspołócznibnegd 
zakładu pracy.

Urząd Patentowy PRL prowadzi 
listę rzeczników patentowych. 
Prezes tego Urzędu jest uprawnio­
ny do skreślenia rzecznika z listy, 
m. in. jeżeli z rzecznikiem rozwią­
zano stosunek pracy z jego w i - 
n y, zgodnie z obowiązującymi 
przepisami.

W razie rozwiązania stosunku 
pracy rzecznika przez wypowiedze­
nie lub za obustronną zgodą, pra­
wo do wykonywania czynności 
rzecznika ulega zawieszeniu 
do czasu ponownego nawiąza­
nia stosunku pracy w tym charak­
terze.

Rzecznikowi patentowemu nie 
wolno wykonywać czynności rzecz­
nika w imieniu własnym i na wła­
sny rachunek.

Uspołeczmone zakłady pracy nie 
zatrudniające rzeczników patento­
wych jak też inne osoby prawne i 
osoby fizyczne mogą korzystać — 
w zakresie czynności rzeczników 
— z usług specjalnych jednostek 
organizacyjnych podległych prezy­
diom rad narodowych, na zasadach 
odpłatności, ustalonych przez Pre­
zesa Urzędu Patentowego.

Czynności zastępstwa osób fi­
zycznych i prawnych, mających 
zamieszkanie lub siedzibę w Pol­
sce, w sprawach związanych ze 
zgłaszaniem przez te osoby wyna­
lazków, wzorów użytkowych 1 
wzorów zdobniczych oraz znaków 
towarowych do opatentowania lub 
zarejestrowania za granicą i wyko­
nywania praw z patentów uzyska­
nych przez te osoby za granicą, 
jak również w sprawach związa­
nych z nabyciem od osób mają­
cych zamieszkanie lub siedzibę za 
granicą praw z patentów i świa­
dectw ochronnych uzyskanych w 
Polsce, wykonuje odrębne przed­
siębiorstwo upoważnione do 
tego przez Ministra Handlu Zagra­
nicznego.

ULGI DLA ROLNIKÓW 
W BIESZCZADACH

Rada Ministrów rozporządzeniem 
z dnia 5 kwietnia 1966 r. (Dz. U. 
Nr 14, poz. 88) zwalnia rolni­
ków, którzy w latach 1963 — 
1965 nabyli bądź w okresie 1966 — 
1970 r. nabędą od Państwa samo­
dzielne gospodarstwa rolne na te­
renie Bieszczad i na innych tere­
nach woj. rzeszowskiego, wymaga­
jących dosiedlenia — z obowiąz­
kowych dostaw złjóż, ziemniaków i 
zwierząt rzeźnych w roku nabycia 
gospodarstwa rolnego oraz w cią­
gu pięciu lat następnych.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

cIZlfCIIE
U GOSPODARCZE

W
 LATACH 1957—60 na­

stąpiła znaczna popra­
wa wyników gospo­
darowania PGR. Mi- 
mp to zaledwie w jed­
nym roku, . udało się 

PGR jako całości uzyskać dodatni 
wynik finansowy*)'. Ilość gospo­
darstw rentownych zwiększa się 
powoli i nie przekroczyła jeszcze 
48 proc, ogółu gospodarstw. Wpraw­
dzie część deficytu ma chąrakter 
pozorny, bowiem przy istniejącym 
systemie rachunkowości, rosnące w 
związku z intensyfikacją, nakłady 
pod przyszłą produkcję, obciążają 
produkcję bieżącą — z drugiej jed­
nak strony PGR nie naliczają peł­
nej amortyzacji środków trwałych. 
Gdyby obciążyć je pełnymi koszta­
mi amortyzacji, niewiele gospo­
darstw mogłoby wykazać się ren­
townością.

Finansowej sytuacji PGR nie 
można składać wyłącznie na karb 
czynników subiektywnych, a (święć 
związanych z jakością pracy kie­
rownictwa i załóg — byłoby to 
znacznym uproszczeniem sprawy. 
Czynniki subiektywne działają pa 
tle obiektywnych warunków dzia­
łalności PGR, z których wymienić 
należałoby dwa:

1. Wyposażenie gospodarstw w 
pracę i środki produkcji, stariowią- 
ce barierę wzrostu produkcji dla 
znacznej części gospodarstw pań­
stwowych, szczególnie położonych 
w województwach północnych.

2. Istniejące w państwie relacje 
cen. Temu zagadnieniu pragniemy 
poświęcić trochę uwagi.

WPŁYW SYSTEMU ĆEN I PŁAC
Jakby nie unikać porównań 

międzysektorowych — życie gos­
podarcze dokonuje tych porównań 
stale. Gospodarstwa indywidualne 
istnieją, produkują, płacą podatki 
i akumulują, a PGR wyposażone w 
nowoczesne środki techniczne — 
walczą z deficytem.

Przyczyna tkwi w tym, że ceny 
dostosowane są do warunków pro­
dukcji w sektorze indywidualnego 
rolnictwa. Są one — ogólnie rzecz 
biorąc — ustalone na takim pozio­
mie, ażeby zapewnić wzrost pro­
dukcji i niezbędny poziom akumu­
lacji własnej w gospodarstwach in­
dywidualnych. Zorientowane są 
przy tym na podstawową masę go­
spodarstw, a więc na warunki pro­
dukcji zbliżone do przeciętnych. 
Jest rzeczą zrozumiałą dla indy­
widualnego rolnika, że posiadając 
słabsze ziemie, gorzej wyposażone 
gospodarstwo, uzyskuje mniejszy 
dochód (czyli mniejszą płacę) niż 
lepiej usytuowany sąsiad. Jest także 
rzeczą naturalną, że niski poziom 
dochodów stara się uzupełnić przez 
zarobki poza własnym gospodar­
stwem. Znaczną część nakładów 
pracy stanowi przy tym praca mar­
ginalna — gospodyni domowej, 
podrastających dzieci, ludzi w po­
deszłym wieku.

Praca ta zużywana jest w dużej 
mierze w produkcji zwierzęcej, 
dzięki czemu ogólny poziom cen na 
produkty zwierzęce może być sto­
sunkowo niski, ale zapewnia opła­
calność tej produkcji dla gospo­
darstwa indywidualnego pomimo 
niskiej wydajności zwierząt.

Stosując obliczenia kosztów pro­
dukcji w gospodarstwach indywi­
dualnych i w PGR zwraca uwagę 
olbrzymia rozpiętość w kosztach 
ogólnych produkcji. W gospodar­
stwach indywidualnych są one na 
poziomie 15,6 proc, kosztów ogółem, 
zaś w PGR — 39,0 proc, tych kosz­
tów. Jest to jedna z przyczyn wy­
sokich kosztów całkowitych w PGR. 
Sprawa nie była dotychczas przed­
miotem poważniejszych badań. Jak 
to się dzieje, że gospodarka in­
dywidualna ponosi tego rodzaju 
koszty w tak małej wysokości? Lo­
gicznie rzecz biorąc — im więk­
sze gospodarstwo, tym kosztów po­
średnich powinno być w proporcji 
do bezpośrednich mniej, kumulując 
bowiem rozproszone koszty powin­
niśmy uzyskać ich zmniejszenie.

Przyczyna leży chyba w tym, że 
podstawowa ilość nakładów na ce­
le ogólne pozostaje w gospodar­

ZAKŁADY URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH
Nysa, ul. Świerczewskiego 55

upłynnią

przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym 
następujące pełnowartościowe MATERIAŁY;

GAŁĄŹ 03 odkuwkl ze stall zwykłej i stopowej
GAŁĄŹ 05 przekładnie, chyźozmiany, łożyska toczne
GAŁĄŹ 06 silniki elektryczne od 0,6 KW do 20 KW, 

oprzyrządowania elektrotechniczne, 
regulatory poziomu

GAŁĄŹ 08 zawory, kurki, zasuwy, odwadniacze, wiert­
ła, frezy, noże do strugarek, artykuły śru­
bowe — różne, 
elektrody do spawania łuklem

GAŁĄŹ 09 rury, pręty winidurowe i bakelitowe, kap­
turki do zaślepiania rur

GAŁĄŹ 10 pierścienie „Simmera”, uszczelki gumowe — 
różne

GAŁĄŹ 11 uszczelnienia azbestowe
GAŁĄŹ 17 uszczelnienia bawełniane 1 konopne — różne
GAŁĄŹ 22 artykuły ścierne, oraz inne materiały z róż­

nych gałęzi, których szczegółowe wykazy 
znajdują się do wglądu w Dziale Zaopatrze­
nia Przedsiębiorstwa.

adres jak wyżej. Informacji telefonicznej udzieli biuro! 
tel. 421—425, wewn. 542. KK-I60

stwie indywidualnym poza rachun­
kiem. Funkcje kierowania gospo­
darstwem, nakłady czasu na zała­
twienie tysiąca formalności związa­
nych z prowadzeniem gospodar­
stwa, z zakupem środków produk­
cji i zbytem produktów, ponieważ 
mało związane są z nakładami ma­
terialnymi, ponieważ robione są w 
czasie marginalnym, pozostają nie­
zauważone, nie notowane i nie- 
uwzględniane w obliczeniach. Cały 
szereg funkcji sprawowanych przez 
administrację przedsiębiorstw wy­
konuje też dla gospodarki indywi­
dualnej administracja państwowa 
— służba rolna, statystyczna, ochro­

Ewolucja modelowa 
a kryteria oceny PGR

na weterynaryjna, aparat fiskalny, 
detaliczne ośrodki zaopatrzenia w 
środki produkcji itd., itp.

To jest jedna sprawa. Opłata 
pracy w gospodarstwach indywi­
dualnych posiada charakter elas­
tyczny, w warunkach gorszych od 
przeciętnych poziom jej jest niski, 
szczególnie zaś niski gdy idzie o 
pracę marginalną, część zaś kosz­
tów ogólnych gospodarowania po­
noszona jest poza samymi gospo­
darstwami.

Jest jeszcze i druga sprawa — 
relacje cen na opłatę pracy żywej 
i pracy uprzedmiotowionej.

Obecne relacje układają się w 
ten sposób, że praca żywa jest 
„tańsza” niż uprzedmiotowiona. 
Jest to zupełnie naturalne w kra­
ju, gdzie istnieje nadmiar siły ro­
boczej w rolnictwie. PGR stosują 
znacznie więcej pracy uprzedmio­
towionej (większa jest kapitało- 
chłonność produkcji), stąd trudniej­
sze warunki uzyskania rentowności.

Intensyfikacja produkcji o bar­
dziej kapitałochłonnym charakterze, 
na którą zaczynają szerszym torem 
wchodzić obecnie i gospodarstwa 
indywidualne, stopniowo będzie 
zmniejszać różnice na tym polu. 
Drogie środki trwałe produkcji, w 
tym środki mechanizacji, przy nie­
wysokiej ich jakości i kosztownych 
remontach, stawiają w trudnej sy­
tuacji nie tylko PGR, ale i kółka 
rolnicze.

ZAGADNIENIA MODELOWE

Warunki obiektywne są dane, ich 
wykorzystanie dla celów produkcji 
zależeć będzie od układu czynni­
ków subiektywnych, od sposobu 
kierowania gospodarką PGR, od 
jakości pracy i nastawienia załóg 
i kierownictwa gospodarstw. Stąd 
problematyka modelowa ma tu is­
totne znaczenie. Pominiemy zagad­
nienia związane z organizacyjnym 
kształtem przedsiębiorstwa (inten­
sywne poszukiwania i doświadcze­
nia odbywają się tu również we 
wszystkich krajach socjalistycz­
nych) i ograniczymy się wyłącznie 
do modelu ekonomicznego.

Obecny system wykształcony 
przez praktykę pod naporem bie­
żących potrzeb życia nie jest cał­
kowicie zgodny wewnętrznie, po­
szczególne jego fragmenty w róż­
nym bowiem stopniu odeszły od 
starego, centralistycznego modelu. 
Znacznie, na przykład, dalej odbie­
gała bieżąca działalność produkcyj­
na niż gospodarka inwestycyjna, 
która, z grubsza rzecz biorąc, po­
została w systemie centralistycz­
nym. Znacznie dalej poszła naprzód 
ewolucja planowania niż ewolucja 
rozrachunku gospodarczego, chociaż

i w tej dziedzinie dokonany został 
poważny krok naprzód.

Przy obecnym sytemie planowa­
nia przedsiębiorstwa mają w za­
sadzie pełną samodzielność w za­
kresie ustalania programu pro­
dukcji.

Zadania doprowadzane w dół 
mają charakter ogólnych syntetycz­
nych wskaźników. Oprócz tego 
przekazywane są w dół pewne wy­
tyczne dotyczące nastawień produk­
cyjnych, nie mające jednak cha­
rakteru dyrektywnego ani nie Spre­
cyzowane ilościowo. Zatwierdzanie 
planu przez jednostki nadrzędne 
dotyczy właściwie tylko wewnętrz-

TADEUSZ RYCHLIK

nej zgodności planu, realności i po­
prawności zbudowania. W tych wa­
runkach plan jest właściwie doku­
mentem wewnętrznym przedsię­
biorstwa, służy celom racjonalnej 
organizacji produkcji. Co prawda, 
po zatwierdzeniu planu, jest on 
dokumentem obowiązującym do 
realizacji, nie można jednak w 
tych warunkach na podstawie rea­
lizacji planu oceniać wyników dzia­
łalności przedsiębiorstwa.

Realizacja planu jest właściwie 
tylko kryterium oceny poprawności 
planowania, a nie działalności 
przedsiębiorstwa. Do tego dochodzi 
i ten fakt, że w PGR właściwie 
w planie rocznym raczej mamy do 
czynienia z preliminarzem (rozdy­
sponowanie uzyskanej produkcji 
roślinnej), niż z planowaniem w 
tym sensie, jak i w innych przed­
siębiorstwach. Rozwinięcie plano­
wania dwuletniego, łączącego pre­
liminarz z planowaniem, jest spra­
wą bardzo istotną dla obecnego 
systemu ekonomicznego PGR.

OBIEKTYWIZACJA 
KRYTERIÓW OCENY

Ponieważ plan jest w gruncie 
rzeczy wewnętrznym dokumentem 
przedsiębiorstwa, niezbędne są kry­
teria obiektywne dla oceny wyni­
ków działalności. Takim kryterium 
nie może być stopień realizacji pla­
nu, lecz stopień realizacji określo­
nego celu.

Nie rozwijając tej sprawy, chciał- 
bym po prostu stwierdzić, że jako 
ogólnospołeczny cel działalności so­
cjalistycznych przedsiębiorstw moż­
na przyjąć maksymalizację docho­
du narodowego, a więc tej części 
produkcji, która służy bezpośred­
niemu zaspokajaniu potrzeb ludz­
kich, jak i stwarzaniu możliwości 
pod rozszerzanie konsumpcji w 
przyszłości.

Cel ten dla poszczególnego przed­
siębiorstwa może oznaczać maksy­
malizację dochodu czystego. W tym 
ujęciu oznacza on bowiem, że uzy­
skiwanie dochodu narodowego po­
winno być dokonane przy jak naj­
większej ekonomii zarówno pracy 
uprzedmiotowionej, jak i żywej. 
Rentowność, której wyrazem jest 
między innymi dochód czysty, jest 
niczym innym, jak wydajnością 
całkowitej pracy społecznej żywej 
i uprzedmiotowionej zagregowanej 
przy pomocy cen i płac. Dlatego 
uważam, że najlepiej nadaje się 
jako syntetyczny cel działalności 
socjalistycznego przedsiębiorstwa. 
Poszukuje się obecnie takiego mo­
delu organizacji ekonomiki przed­
siębiorstw, ażeby realizacja celów 
ogólnospołecznych odbywała się nie 
na polecenie, ale niejako automa­
tycznie i nie z ogólnych ideologi­
cznych względów’, ale w solidnie 
zrozumiałym i bezpośrednim inte­
resie własnym. Interes własny mu­
si być tak sprzęgnięty z interesem 
ogólnospołecznym, tak mu podpo­
rządkowany, ażeby realizując inte­
res własny automatycznie realizo­
wało się cele i zadania ogólnospo­
łeczne.

Rozrachunek gospodarczy ze 
sw’oimi wartościowymi kategoriami, 
ze swoją konstrukcją opartą na za­
sadach rachunku ekonomicznego, 
jest właściwą ekonomiczną formą 
działalności przedsiębiorstw — 
zgodnie ze sformułowanym powy­

ZAKŁADY MECHANICZNE 
im. Gen. K. Świerczewskiego w Elblągu 

zatrudnią od zaraz
2 programistów na maszyny analityczne marki SAM 
oraz
2 organizatorów ze znajomością techniki planowania kosztów

żej kryterium celu — oraz meto­
dą obiektywnej oceny wyników 
działalności.

PODZIAŁ DOCHODU CZYSTEGO

Jeśli założyć, że gospodarstwo 
rolne z własnych środków prowa­
dzić będzie rozszerzoną reprodukcję 
(obecnie nawet część kosztów re­
produkcji prostej pokrywane jest 
ze środków budżetu centralnego) 
musiałoby wygospodarować dochód 
czysty na poziomie zapewniającym 
minimum społecznie niezbędnego 
wzrostu produkcji.

Jako miarę wielkości dochodu

czystego można by więc przyjąć 
oprocentowanie wartości środków 
produkcji, gdyż od ich wzrostu za­
leży w znacznej mierze możliwość 
reprodukcji rozszerzonej. Koniecz­
ność wygospodarowania dochodu 
czystego na poziomie oprocentowa­
nia środków produkcji (dolną gra­
nicą oprocentowania jest oprocen­
towanie kredytu) wynika więc z 
warunków rozszerzonej reprodukcji 
przedsiębiorstwa.

Inaczej jest z rentą gruntową. 
Rozszerzona reprodukcja zdolności 
rodzajnych gleby prowadzona jest 
albo na koszt bieżącej działalności 
produkcyjnej (wytwarzanie kultury 
i zasobności gleby), albo ze środ­
ków inwestycyjnych, liczonych w 
rachunku środków trwałych. Dla 
celów rozszerzonej reprodukcji w 
gospodarstwie uzyskanie renty 
gruntowej nie jest więc taką ko­
niecznością, jak uzyskanie oprocen­
towania środków produkcji. Jed­
nakże finansowanie rozszerzonej 
reprodukcji z własnej akumulacji 
przedsiębiorstw jest nierealne bez 
wprowadzenia rozliczeń rentj’ róż­
niczkowej. Inaczej przedsiębiorstwa 
będą miały bardzo różne możli­
wości wygospodarowania dochodu 
czystego.

Rentę gruntową można zdejmo­
wać w formie jakiegoś podatku 
gruntowego, którego wymiar zale­
żałby od jakości gleby i położenia 
a dostosowany był do warunków 
PGR, albo w postaci oprocento­
wania ceny . ziemi. Wprowadzenie 
ceny ziemi do rozrachunku gospo­
darczego miałoby w PGR duże 
znaczenie z różnorodnych powodów.

To, co było powiedziane dotąd, 
wymagałoby podziału dochodu czy­
stego na 2 części: pierwsza odpo­
wiadałaby rencie gruntowej — dru­
ga oprocentowaniu środków pro­
dukcji.

Jeśli jednak rozrachunek gospo­
darczy ma wywierać wpływ na 
całość gospodarowania w PGR, mu­
si zawierać odpowiednie bodźce dla 
kierownictwa i załogi. Potrzebna 
by więc była i trzecia część docho­
du czystego przeznaczona do po­
działu między pracujących w go­
spodarstwie. Musiałaby być przy 
tym dostatecznie duża i być real­
nie osiągalna dla wszystkich gos­
podarstw pod warunkiem dbałości 
o społeczne mienie i poprawnego 
gospodarowania, aby móc stanowić 
rzeczywisty łącznik zespalający in­
teres załogi z ekonomicznym inte­
resem przedsiębiorstwa.

Ponieważ wahania dochodu czy­
stego odbijać się będą głównie na 
tej części, która przeznaczona jest 
na udział załogi w zyskach, powin­
na istnieć możliwość przekazywa­
nia części nadwyżki z lat urodzaj­
nych na lata ,.chude”. A skoro pre­
mie uzyskiwane byłyby wyłącznie 
z akumulacji własnej w gospodar­
stwie, byłaby szeroka podstawa dla 
aktywnego udziału samorządu ro­
botniczego w decydowaniu o naj­
ważniejszych sprawach gospodar­
stwa, przede wszystkim zaś w 
sprawach programu produkcji i In­
westycji.

JAK ZMIENIĆ OBECNY SYSTEM?

Przedstawiony schemat wymagał­
by rentowności PGR, gdyż trudno 
jest dzielić dochód, którego nie ma. 
Jeżeli jednak głębiej się zastano-

dla Stacji Maszyn 
Licząco - Analitycz­
nych.
• Pożądane wy­
kształcenie wyższe 
oraz dwuletnia prak­
tyka w wymienio­
nych specjalnościach. 
0 Dla pracowników 
o wysokich kwalifi­
kacjach zapewniamy 
mieszkanie rodzinne, 
dla samotnych za­
kwaterowanie w ho­
telu robotniczym.
WARUNKI PRACY 
I PŁACY do omó­
wienia listownie lub 
osobiście w Dziale 
Kadr pok. 88, tel. 
27-01, wewn. 216. 

t wit, to przecież PGR już obecnie 
(również i te deficytowe) realizują 
rozszerzoną reprodukcję i wypłaca­
ją premie załodze; inwestycje po­
krywa budżet centralny, a na po­
krycie wydatków ponad przychody 
własne PGR otrzymują odpowied­
nie dotacje. Istnieje więc możli­
wość nieco innego podziału tych 
dotacji, tak, by przynajmniej stop­
niowo realizować zasady obiektyw- 
wizacji Oceny i stwarzania warun­
ków dla ekonomicznego działania 
przedsiębiorstw.

Problem renty można by rozwią­
zać przy pomocy podatku o cha­
rakterze wyrównawczym. Można 
by przyjąć np., że gleby klasy IV 
w centralnych rejonach kraju wol­
ne są od podatku — gleby lepsze 
opodatkowane są w odpowiedniej 
wysokości, na gleby klasy .V i VI 
uzyskują gospodarstwa dotację po­
chodzącą z rozdysponowania po­
datku z gleb lepszych.

W rejonach klimatycznie i gospo­
darczo mniej korzystnych można 
by przyjąć np. za podstawową kla­
sę gleby klasę III i powyżej tej 
kiasy brać podatek a poniżej przy­
znawać dopłatę, czy rozwiązać tę 
sprawę w jakiś podobny sposób. 
Przeprowadzenie tego typu opera­
cji wydaje się stosunkowo prostą 
sprawą pod warunkiem posiadania 
danych o wysokości i przestrzen­
nym rozmieszczeniu renty różnicz­
kowej. Dane takie — początkowo 
orientacyjne — można przygotować. 
Wydaje mi się, że realizacja już 
choćby tej zasady stanowiłaby po­
ważny krok w dziedzinie wyrów­
nania warunków startu poszcze­
gólnych przedsiębiorstw i gospo­
darstw.

INWESTYCJE

Największy problem stanowi go­
spodarka inwestycyjna. Ponieważ 
od wyposażenia w środki trwałe 
zależy nie tylko teraźniejszość, ale 
i odległa przyszłość gospodarstwa, 
władze nadrzędne zarezerwowały 
dla siebie prawie wyłączne prawo 
do decydowania o zakresie, wiel­
kości i terminie inwestycji. Inwe­
stycje prawie w całości dokony­
wane są ze środków centralnych, 
gospodarstwo otrzymuje je często­
kroć nawet bez zgłoszenia zapo­
trzebowania. Powoduje to co praw­
da planowe nasycanie PGR środ­
kami inwestycyjnymi, ale mniej 
gospodarne wykorzystywanie tych 
środków, szybkie zużycie sprzętu, 
wycofywanie z eksploatacji przed 
zużyciem itp.

W przyszłości należy spodziewać 
się, że inwestycje w gospodar­
stwach będą dokonywane w ra­
mach odpowiednich norm, prawideł 
i kontroli, zgodnie z zatwierdzo­
nym planem wieloletnim i pod 
nadzorem władz zwierzchnich oraz 
banku (gdy ze środków kredyto­
wych), ale ze środków, na rachu­
nek i według dyspozycji samych 
gospodarstw. Jedynie inwestycje 
podstawowe, sięgające poza warun­
ki jednego przedsiębiorstwa doko­
nywane będą ze środków central­
nych. Dążąc do tego celu należało­
by stopniowo zwiększać zasięg in­
westycji dokonywanych ze środków 
własnych przedsiębiorstw.

Obecnie PGR otrzymują różno­
rodne dotacje. Część z nich ma 
charakter zwrotu kosztów za kon­
kretne usługi. Te pozostałyby bez 
zmian. Pozostałe dotacje można bj' 
podzielić na dwie grupy: dopłaty 
do środków trwałych oraz dopłaty 
do cen.

Grupa pierwsza oznaczałaby w 
zasadzie dopłatę dla ponoszenia 
pełnych kosztów amortyzacji. Gros 
amortyzacji można by przeznaczyć 
na inwestycje ze „środków włas­
nych” przedsiębiorstw. Druga gru­
pa — dopłata do cen — umożliwia 
łaby rentowną gospodarkę bieżącą 
PGR, a więc i tworzenie funduszu 
premiowego oraz kierowanie pla­
nowe programem produkcji PGR 
w ramach pełnej samodzielności 
przedsiębiorstw. Ta grupa miałaby 
w zasadzie na celu dostosowanie 
polityki cen do warunków produk­
cji w PGR.

Rozszerzona reprodukcja dokony­
wana byłaby w zasadzie z budżetu 
centralnego. Przedsiębiorstwa wy­
posażone już w środki produkcji 
na niezbędnym poziomie, mogłyby 
być zobowiązane do dalszych in­
westycji z oprocentowanych kredy­
tów. a więc ze środków własnych. 
Przedsiębiorstwa niedoinwestowane 
korzystałyby ze środków scentra­
lizowanych plus pewna redystry­
bucja amortyzacji.

System dotacji (w przyszłości — 
system cen) należałoby tak orien­
tować, ażeby większe grupy gospo­
darstw wytwarzające na poziomie 
niższym niż przeciętny, mogły po­
kryć swoje koszty. Przeciętny po­
ziom gospodarowania zapewniałby 
już pewien zysk i premie dla zało­
gi. Pozostanie pewna ilość gospo­
darstw, które i w tych warunkach 
okażą się deficytowe. Żle zorga­
nizowane i kiepsko prowadzone 
gospodarstwo nie powinno przyno­
sić zysku, co jest oczywiste.

Wprawdzie inny system ra­
chunku nie Zmienia sam poziomu 
społecznych nakładów na produk­
cję, ale umożliwia rozwój w tym 
kierunku — przez obiektywizację 
kryteriów oceny, zespolenie włas­
nego interesu załogi z interesem 
przedsiębiorstwa, stwarza ekono­
miczne bodźce dla bardziej efek­
tywnego wykorzystania środków 
produkcji.

•> Artykuł opracowany został na pod­
stawie referatu Autora na sesji jubile­
uszowej Instytutu Ekonomiki Rolnej.

SPROSTOWANIE
Tłumaczem artykułu „Planowanie — 

problem nie tylko ekonomiczny** (20 
nr 19-M) Jeat Marek RUDOWSKI, a „ja 
Rugowiki, jak mylnie podano.
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Chmury
nad zachodnią koniunkturą

Pozornie nlę ma powodów do niepojęoju. Gospodarka większości uprze- 
tiysłowionyeh krajów Zachodu przeżywa wciąż jeszcze okres wysokiej ko- 
i*unktury. Jednakże nastroję stają się coraz mniej optymistyczne. Na bez­
chmurnym dotychczas niebie pojawiają się „cumulusy", które mogą wróżyć 
pogorszenie pogody.

Zacznijmy od kraju, który w ciągu ostatnich kilku lat był ogniskiem 
ekspansji promieniującym na inne regiony — od Stanów Zjednoczonych. 
Przed kilku dniami zdarzyło się tam coś, czego nie notowano od dawna. 
General Motors Corporation —- największy producent samochodów na 
świecie, a zarazem gigant przemysłowy zajmujący pierwsze miejsce pod 
względem kapitału i obrotów wśród wszystkich kapitalistycznych koncer­
nów w skali międzynarodowej — oznajmił nagle, że ogranicza produkcję 
w czterech spośród dwudziestu trzech swych zakładów montażowych, aby 
przystosować podaż dó popytu. Innymi słowy kierownictwo General Mo­
tors doszło do wniosku, że dysponuje zbyt dużymi zapasami samochodów 
w stosunku do możliwości zbytu.

Wiadomość p tym rozeszła się lotem błyskawicy w czwartek 5 maja br. 
Reakcja giełdy nowojorskiej była nadspodziewanie silna. Nastąpiła naj­
większa bessa, jaką zarejestrowano na Wall Street od 22 listopada 1963 ro­
ku, gdy kule zamachowca ugodziły prezydenta Kennedy'ego. Wskaźnik 
Dow Jonesa, uwzględniający kursy akcji najważniejszych towarzystw prze­
mysłowych, spadł o przeszło 15 pkt i kształtował się poniżej „krytycznej” 
granicy 900 pkt. Zniżkowały nie tylko akcje spółek przemysłu samochodo­
wego, lecz — co jest bardzo charakterystyczne — papiery przedsiębiorstw, 
które dotychczas uważane były za giełdowe „przeboje”: telewizji koloro­
wej, przemysłu elektronicznego i kosmonautycznego.

Znawcy amerykańskiej gospodarki są zdania, że przemysł samochodowy 
należy traktować jako najbardziej czuły barometr ogólnej koniunktury. 
Wszelkie wahnięcia w tej gałęzi, zwłaszcza związane z sytuacją rynkową, 
a więc z bezpośrednim popytem nabywców,- interpretuje się jako zapo­
wiedź dalszych zmian rózprzestrzeniających się na pozostałe działy pro­
dukcji. . . ,

Decyzję kierownictwa General Motors, mimo jej tymczasowego charak­
teru i szybko złożonego następnego oświadczenia, iż normalne tempo pra­
cy zostaje natychmiast wznowione, uznano za sygnał ostrzegawczy.
by miał on zwiastować zbliżanie się końca boomu trwającego już blisko 
5 To,? że dyrekcja General Motors odwołała swą pierwotną decyzję, nie 
zdołało uśmierzyć obaw. Dla każdego było jasne, iż amerykański gigant 
przestraszył się łańcuchowej reakcji na giełdzie. Ograniczenia produkcji 
zapowiedziały również inne koncerny przemysłu samochodowego Fora 
i Chrysler. Wywołało to dalsze bessy na Wall Street. _

Administracja waszyngtońska od dłuższego juz czasu nie ukrywa prz d 
środowiskami byznesu i szerszymi kołami opinii publicznej, ze w mecha­
nizmie ekspansji coś zaczyna się psuć. Oznaki przegrzania koniunktury są 
coraz bardziej wyraźne. W kwietniu br. zanotowano ponowny wzrost 
wskaźnika cen hurtowych, sytuacja na rynku pracy jest napięta, wzmaga 
się presja wywierana na koła rządowe, aby zawczasu zapobiegły inflacji 
przez podniesienie podatków.

O konieczności takiego posunięcia mówił niedawno prezes Federal Re- 
serve Board, William McChesney Martin. Poparł go dyrektor generalny 
Międzynarodowego Funduszu Walutowego, Pierre-Paul Schweitzer.

Ostateczna decyzja należy do prezydenta Johnsona, który ma wiele po­
wodów, aby nię śpieszyć się z nakładaniem hamulców rozpędzonej gospo­
darce. Z politycznego punktu widzenia byłoby to bardzo niewygodne... Ale 
są sytuacje, w których ekonomiczne prawa zmuszają do rezygnacji z am­
bitnych założeń politycznych. . „

Po drugiej stronie Oceanu — w Europie zachodniej — również coraz 
trudniej jest znaleźć złoty środek między dążeniem do szybkiego tempa 
wzrostu gospodarczego a położeniem tamy tendencjom inflacyjnym. Pro­
blem ten szczególnie aktualny jest w Niemieckiej Republice Federalnej, 
chociaż mają z nim do czynienia niemal wszystkie pozostałe państwa za­
chodnioeuropejskie, nie wyłąęzając Wielkiej Brytanii, która od kilku lat 
przedkładała stabilizację nad ekspansję, a mimo to nie zdołała uwolnić się 
pd inflacyjnych presji.

Bardzo charakterystyczne było przemówienie kanclerza Erharda, wy­
głoszone w końcu kwietnia br. na spotkaniu w Bonn przedstawicieli 27 izb 
handlowych niemieckich i zagranicznych. Szef rządu stwierdził bez ogró­
dek, że mieszkańcy Republiki Federalnej powinni zrezygnować z jakich­
kolwiek marzeń o osiąganiu wyższego wzrostu dochodów indywidualnych 
niż 4 proc, rocznie, pod warunkiem, iż będą w tym samym stopniu wzma­
gać wydajność pracy. Inne postępowanie byłoby, zdaniem Erharda, „grze­
chem przeciwko rozsądkowi”.

Kanclerz powołał się na opinię Henry Manna — prezesa Amerykańsko- 
Niemieckiej Izby Handlowej w Nowym Jorku, który niedawno ubolewał, 
że ceny wyrobów „Madę in Germany” wzrastają średnio aż o 6—7 proc, 
rocznie. Może to zagrozić całemu eksportowi NRF, a w każdym razie po­
ważnie osłabia pozycję konkurencyjną towarów tego kraju na rynkach 
międzynarodowych,

Warto przypomnieć, że dodatnie saldo bilansu handlowego Republiki Fe­
deralnej, wskutek silniejszego wzrostu importu niż eksportu, zmniejszyło 
się z 6 mld DM w roku 1964 do 1,2 mld DM w ręku 1965, czyli o 4,8 mld DM.

W pierwszych miesiącach bieżącego roku tendencja do kurczenia się 
wspomnianego salda nadął występowała. W kwaterach bońskich obserwuje 
się to z rosnącym niepokojem, a jednocześnie i zdziwieniem. Głębsza ana­
liza ujawniła bowiem, że przeważająca część spadku nadwyżki eksporto­
wej w bilansie handlowym była rezultatem deficytu w wymianie towaro­
wej z pozostałymi krajami EWG.

Jeszcze niedawno panowało w Bonn przekonanie, że wraz z obniżeniem 
barier celnych w obrębię Wspólnego Rynku, pozycja konkurencyjna towa­
rów zachodnioniemieckich wzmocni się, a tymczasem stało się coś od­
wrotnego. Zadecydowały o tym nadmierne zwyżki płac i cen.

Widzimy więc, że w dwóch krajach, reprezentujących największy po­
tencjał ekonomiczny w świeęie zachodnim, perturbacje inflacyjne prze­
stały być teoretycznym niebezpieczeństwem, a są już realną siłą, która 
może rzutować na dalszy przebieg koniunktury i związaną z nim politykę 
gospodarczą rządów. To zaś nie pozostanie przypuszczalnie bez wpływu 
i na inne kraje, które skądinąd miałyby prawo bardziej optymistycznie 
oceniać perspektywy swej wewnętrznej koniunktury.

JAN SIERZPUTOWSKI

^SieSMaTai
ZAMÓWIENIA 

W STOCZNIACH 
SZWEDZKICH

Jedna ? brytyjskich kompanii kon­
cernu „Cunard” zawarła ostatnio umo­
wę ze stocznią szwedzką „Lindhoimen” 
w sprawie dostawy dwóch statków po 
10.500 t za cenę około s min funtów 
azterlingów.

Rzeczą ciekawą jest fakt, te zamówie­
nie ominęło 9 stoczni hrytyjiklch ze 
względu na zbyt wysokie ceny.

postawa obu statków nastąpić ma w 
pierwszej połowie 1988 roku. <B. O.)

BRYTYJSKIE TRAKTORY 
DLA TUNISU

Rząd Tunisu zamówił 750 traktorów 
w brytyjskiej kęmpanii „International 
Jiarvester” za cenę 700.000 f. a. (B. O.)

WYMIANA 
BULGARSKO-GRECKA

Podpisany ostatnio protokół o wy­
mianie handlowej między Bułgarią I 
Grecją przewiduje na ten rok wzrost 
obrotów o « proc, w stosunku do roku

«o 
ubiegłego. Eksport bułgarski do Gre­
cji ma wynieść wartość 18,0 min doi, 
zaj eksport z Grecji 13,7 min doi.

Eksport bułgarski objąć ma m. In. 
maszyny, aparaty elektryczne, środki 
transportu wewnętrznego, produkty me­
talurgii, chemikalia, obrabiarki do drze­
wa oraz bydło, mięso, produkty mle­
czarskie itp. Eksport grecki obejmie 
bawełnę, skóry, oliwki, gumy samocho­
dowe, produkty aluminium, kabel, bla­
chę, obuwie i materiały włókiennicze.

(B. O.)

HANDEL 
RADZIECKO-TURECKI

Protokół o wymianie handlowej na 
okres od dnia 1 kwietnia 1966 do dnia 
31 marca 1967 r. między Związkiem 
Radzieckim i Turcją przewiduje wzrost 
obrotów o 67 proc, w stosunku do ro­
ku ubiegłego.

Turcja importować ma z ZSRR pe­
wien rodzaj stali, papier rotacyjny, na­
wozy sztuczne, maszyny do cięeia meta­
lu, cćment i eęlulozę. Związek Ra­
dziecki zakupi w Turcji surówkę żelaza, 
orzechy, tytoń, owoce cytrusowe, jabł­
ka, oliwki, obuwie, trykotaże i mate­
riały włókiennicze oraz bawełnę i by­
dło. (B. O.)

W POPRZEDNIM artykule awró* 
eiliśmy uwagę na konsekwen­
cje przemian dokonujących 

się w, krajach, słabo rozwiniętych 
dla ich strategii w dziedzinie mię­
dzynarodowych stosunków ekono­
micznych. Strategia ta, dla przy­
pomnienia, zasadza się na próbie 
oparcia rozwoju głównie o czynni­
ki zewnętrzne — pomoc zagranicz­
ną i ekspansję eksportową w dro- 
dze realizacji postulatu „swobodne­
go dostępu do rynków”.

POSTULATE

W tych warunkach presja „świa* 
ta trzeciego” na kraje uprzemysło­
wione rośnie tym bardziej, że sy­
tuacja krajów słabo rozwiniętych 
w gospodarce światowej systema­
tycznie się pogarsza. Pod koniec 
1964 r. globalne zadłużenie „świata 
trzeciego” wobec zagranicy osiąg­
nęło ok. 33 mld doi., a roczny koszt 
obsługi długu — ponad 4 mld doi., 
tj. ca 12 proc, wpływów z ekspor­
tu. *) Mimo pewnego wzrostu dy­
namiki eksportu zdolność importo­
wa w tych krajach spada, gdyż 
wysoki koszt obsługi długu kumu­
luje się ze spadkiem lub stagnacją 
przypływu pomocy zagranicznej. 
Obraz ten prezentuje tabela.2)

Średnie roczne tempo wzrostu zdolności Importowej 37 krajów ilabo rozwi­
niętych w latach 1953—63 (w procentach)

Stąd też rezerwy złota i dewiz 
w dyspozycji państw „trzeciego 
świata” od 1948 r. nie uległy pra­
wie zwiększeniu i pokrywają w 
związku z tym coraz mniejszy pro­
cent wartości importu. Jeśliby odli­
czyć kraje naftowe okazałoby się 
prawdopodobnie, że rezerwy złota 
i dewiz pozostałych 'krajów słabo 
rozwiniętych uległy istotnemu 
zmniejszeniu.

W obecnej sytuacji nacisk kra­
jów słąbo rozwiniętych pą zwięk-

Rezerwy złota I dewiz*) (w min doi. 1

Rezerwy: 
Wszystkie krajea) 
Kraje uprzemysłowione 
Kraje słabo rozwinięte

Rezerwy jako procent Importu: 
Wszystkie kraje a) 
Kraje uprzemysłowione 
Kraje słąbo rozwinięte_____

a) Bęc krajów aoejallstycznych,

szenle zakresu świadczonej na Ich" 
rzecz pomocy brutto, złagodzenie 
warunków tej pomocy (tj. wydłu­
żenie okresu spłat, obniżenie opro­
centowania 4), zwiększenie długości 
okresu karencyjnego), a w niektó­
rych przypadkach — na udzielenie 
moratorium spłąt kredytów, lub 
zmiany kalendarza płatności, staje 
się coraz silniejszy. Wzmaga się 
również presja na stworzenie ułat­
wień dla eksportu z państw nie- 
rozwiniętych do krajów uprzemy­
słowionych, w tym także na zmia­
nę struktury tego eksportu, tj. 
zwiększenie zakupów dokonywa­
nych w krajach nierozwjniętych 
lub przechodzenie na zakupy wy­
robów przemysłowych i artykułów 
o wyższym stopniu przetworzenia, 
a także innych towarów, na które 
popyt światowy jest mało elastycz­
ny (niektóre artykuły rolne i mi­
nerały). W dodatku ■— drastyczne 
ograniczenia importowe wprowa­
dzane w wielu krajach słabo roz­
winiętych oraz rosnący zakres sub­
stytucji importu5) — powodują 
ogromną zmienność woluminu 1 
struktury eksportu do tych krajów.

MODUS VIVENDI
Wyłożoną poprzednio strategia 

„świata trzeciego” w dziedzinie 
międzynarodowych stosunków eko­
nomicznych wymaga rozważenia 
z punktu widzenia zaintereso-

KOOPERACJA
. JUGOSŁOWIAŃSKO- 

CZECHOSŁOWACKA
Czechosłowackie przedsiębiorstwo „Te- 

chnoexport” zawarło z przedsiębiorst­
wami jugosłowiańskimi „Jugoturbina" i Karl owca i „Rade Konczar” z Zagrze­
bia umowę w sprawie wspólnej budowy 
2 elektrowni cieplnych w Jugoślawii w 
oparciu o pracę przemysłu maszynowe­
go obu krajów. (B. o.)

PRODUKCJA 
SAMOCHODOWA 

WE FRANCJI
Zakłady „Renault" w r. 1985 wyprodu­

kowały 538 tys. samochodów, w tym 
870 tys. osobowych, 73 tys. pólęięża- 
rówek, 13 tys. wielotonowych ciężaró­
wek 1 20 tys. traktorów. Wyniki te 
oznaczają wzrost produkcji o 5,4 proc, 
w stosunku do r. 1964, przy czym za­
kłady „Renault” wyprodukowali; 35 
proc, samochodów francuskich, ekspor­
tując 275 tys. Poza tym Argentyna, i Bra­
zylia wytworzyły ok. 37 tys. samocho­
dów według lieencji „Renault".

Zakłady „Simca" wyprodukowały na­
tomiast 335 tys. samochodów w r, 1965, 
a więc o 15 proc, mniej niż w r. 1964, 
eksportując w ciągu ostatniego kwartału 
o 15 proc, samochodów wiecej niż w 
analogicznym kwartale r. 1864.

Produkcja zakładów „Citroen" osiąg­
nęła 401 tys. samochodów osobowych, 
a więc o 7 proc, więcej niż w roku po­
przednim; ogółem zaś 467 tys. samocho­
dów, czyli o 41,1 proc, więcej niż w 
r. 1664. Za granieę „Citroen" sprzedał 
126 tys. swych wozów, tj. ok. 2Ś proe. 
produkcji globalnej i o 16 proe. więcej 
niż w r. 1964. Dane powyższe nie uwzglę­
dniają kompanii .„Panhard", połączonej 
z „Citroenem" w r. 1984. (B.O.)

Ku czemu zmierza „TRZECI ŚWIAT" (II)

MODUS 
VIVENDI

MARIAN PASZYNSKI

wań ekonomicznych poszczegól­
nych państw socjalistycznych, 
zwłaszcza państw tego typu co 
Polska. Dla krajów socjalistycz­
nych pomoc zagraniczna nie stano­
wi narzędzia polityki zagranicznej, 
ani też instrumentu interwencjo­
nizmu państwowego mającego na 
celu zapewnienie pełnego zatrud­

hl
3

li 
o

a) Ogólne wpływy' dewizowe netto zdeflacjanowgne przez wskaźnik cen 
Importowych krajów słabo rozwiniętych,

1953—83 6,6 7,2 10,1 6,< 4,7
1953—60 3,4 5,2 14.4 4.8 5,1
1960—63 5,3 12,0 0,9 3,6 4.0

nienia. Wręcz przeciwnie —- eks­
port w ramach pomocy stanowi tu 
zawsze alternatywę inwestycji kra­
jowych, a łagodzenie warunków 
kredytowania — z uwagi na włas­
ne trudności dewizowe — ma 
określone granice. Dlatego też 
kredyty udzielane przez nas służą 
ułatwieniu eksportu pewnych grup 
towarów, które normalnie ekspor­
tuje się w kredycie, a w ostatecz­
nym rachunku — uzyskaniu środ­
ków dewizowych na import. Notą

procentach)

1946 1953 1951 1983 Wskaźnik 
1948^100

49.695 53.335 59.875 69.245 139,3
>3.220 18.995 43.425 48.370 145,6
11.400 11.935 11.625 12.535 101,1

83,4 70,1 59,4 48,5 X
99,4 80,5 71^ 52,3 X70J 56,6 63,7 39,2 X -

bene ta cecha naszych kredytów 
jest dlą państw słąbo rozwiniętych 
szczególnie korzystną, gdyż zapew­
nią spłatę kredytu towarami kra­
ju dłużniczego, co ma z punktu 
widzenia obciążenia obsługą długu 
zagranicznego ogromne znaczenie.

Z drugiej strony, występowanie 
u ngs bariery handlu zagranicz­
nego stwarza konieczność ustalania 
priorytetów importowych, które 
nie zawsze mieszczą się z kolei w 
priorytetach zamierzonej ekspansji 
eksportowej .„świata trzeciego”.

Trudąo jednak zaprzeczyć, że do­
tychczasowy rozwój wymiany był 
dla obu stron korzystny i że utrzy­
manie tych korzyści na przyszłość 
jest pożądane. Wymaga to jednak 
kompromisu w sferze wymiany, 
swego rodzaju modus vivendi 
uwzględniającego nie zawsze zbież­
ne interesy ekonomiczne partne­
rów.

Wspomniane modus vivendi ozna­
czać musi zmianę płaszczyzny dy­
skusji między nami, a krajami sła­
bo rozwiniętymi. Dyskusja ta nie 
może być pojmowana przez na­
szych partnerów jako dialog mię­
dzy biednym i bogatym, uprzemy­
słowionym i słabo rozwiniętym 
krajem. Wymaga ona ze strony 
„trzeciego świata” zrozumienia, że 
obie strony dialogu są krajami, 
które niedawno wkroczyły na dro­
gę przyspieszonego rozwoju i obie 
strony odczuwają trudności w han­
dlu zagranicznym.

Mimo to, a może właśnie dlate­
go. model współpracy jaki powin­
niśmy przedstawić krajom słabo 
rozwiniętym musi być modelem 
śmiałym i pobudzającym wyobraź­
nię. Jest to ważne zarówno z po­
litycznego, jak i gospodarczego 
punktu widzenia. Model ten bo­
wiem powinien stanowić przeciw­
wagę dla błędnej strategii wzrostu 
„świata trzeciego". W dużym skrócie 
model ten polegałby na przeciwsta­
wieniu złudzeniom liberalistycznym 
i złudzeniom w zakresie pomocy 
propozycji rozciągnięcia interwen­
cjonizmu państwowego, praktykowa­
nego w skali krajowej, na skalę mię­
dzynarodową 6) poprzez kształtowa­
nie międzynarodowego podziału pra­
cy. Byłaby to wizja najbardziej efek­
tywnego kierunku działania na rzecz 
poprawy zewnętrznych warunkójy 
wzrostu państw „trzeciego świata". 
Rzecz jasna tego rodzaju model 
współpracy ma szerokie implika­
cje, wykraczające poza sferę sto­
sunków państw socjalistycznych 
z krajami nierozwiniętymi, ale 
ograniczymy się tutaj do omówienia 
tych jego aspektów, które nas do­
tyczą.

MODEL WSPÓŁPRACY
Kierunek współpracy, który mo­

żemy zaproponować krajom „świa­
ta trzeciego" polega na sprowadze­
niu jej na płaszczyznę wymiany 
handlowej,7) co stanowiłoby wy­
raz spełnienia wielokrotnie wysu­
wanego przez „świat trzeci” na fo­
rum międzynarodowym postulatu 

„pomoey poprzez handel”. Jeśli za­
sadniczą zewnętrzną barierą roz­
woju państw nierozwiniętych jest 
brak dostatecznej zdolności do 
importu, najbardziej efektywnym 
środkiem przełamania tej bariery 
byłby wzrost wpływów eksporto­
wych, a nie przypływ obciążają­
cej przecież bilans płatniczy pomo­
cy. Stąd „pomoc poprzez handel” 
jest bez wątpienia korzystniejszą 
alternatywą, aniżeli pomoc sensu 
stricto,

Polityka odpowiadająca temu 
kierunkowi rozwoju współpracy 
sprowadzałaby się do dwóch pod­
stawowych postulatów — długofa­
lowej stabilizacji wymiany8) 1 prze­
mian w jej rzeczowej strukturze. 
Oba mają kapitalne znaczenie za­
równo dla krajów słabo rozwinię­
tych, jak i dla krajów socjali­
stycznych.

Długofalowa stabilizacja tego 
najbardziej zmiennego sektora go­
spodarki, jakim jest handel za­
graniczny, odgrywa w każdej — 
zwłaszcza opartej o plan — gospo­
darce dużą rolę. Wykazała to do­
bitnie praktyka umów wieloletnich 
między krajami socjalistycznymi. 
Dla krajów socjalistycznych, które 
eksportują do państw słabo rozwi­
niętych przeważnie finalne dobra 
przemysłowe, zwłaszcza Inwesty­
cyjne, stabilizacja tą ma poważne 
znaczenie także z uwagi na długo­
trwały eykl realizacji transakcji w 
zakresie sprzętu inwestycyjnego 
i konieczność wczesnego zabezpie­
czenia planowego wykorzystania 
mocy produkcyjnych. Relatywnie 
duże wahania poziomu importu 
krajów słąbo rozwiniętych odczu­
wane są w związku z tyip dość 
boleśnie.

Rzecz jasna, stabilizacja wolumi­
nu wymiany sama przez się działa 
na stabilizację cen, co z kolęi jest 
bardzo istotne zwłaszcza dla 
państw słabo rozwiniętych, dla 
których wahania poziomu wpły­
wów eksportowych stają się po­
ważnym hamulcem wzrostu. Dla 
państw socjalistycznych, planują­
cych obroty towarowe z zagranicą 
w cenach etałydh, stabilizacja cen 
w handlu) zagranicznym stanowi 
także czynnik sprzyjający pomyśl­
nemu wykonaniu programu roz­
woju gospodarczego.

Drugą stroną stabilizacji wy­
miany są przemiany w strukturze 
rzeczowej handlu z państwami sła­
bo rozwiniętymi. Przemiany te wy­
nikają z konieczności zróżnicowa­
nia gospodarki krajów nierozwinię- 
tych i struktury ich handlu zagra­
nicznego i w związku z tym — 
jak wiemy z doświadczeń własne­
go rozwoju — są one nieuchronne. 
Na długą metę nie da się utrzymać 
modelu wymiany, polegającego na 
zakupie surowców za maszyny 
i przemysłowe artykuły konsump­
cyjne. Zdając sobie sprawę z nie­
możności utrzymania tradycyjnego 
podziału pracy dążyć powinniśmy 
do maksymalnej eliminacji żywio­
łowości w sferze przemian specjali­
zacji międzynarodowej, zmiany ży­
wiołowe bowiem nas zaskakują, 
przy ezym stosunkowo mało ela­
styczny przemysł nie jest w stanie 
dostatecznie szybko przystosować 
się do stale zachodzących wskutek 
substytucji importu zmian w struk­
turze i woluminie popytu w kra­
jach słabo rozwiniętych, czy też 
wprowadzanych tam ograniczeń 
importowych. Realizacja przemian 
w strukturze wymiany dotyczyć 
więe musi zarówno eksportu, jąk 
i w szczególności importu. W za­
kresie importu mogłaby ona być 
korzystna z uwagi ną zachodzące 
u nas stopniowe przemiany w za­
kresie i strukturze konsumpcji, 
stwarzające popyt ńa import prze­
mysłowych artykułów konsumpeyj- 
nych i płodów rolnych (używki 
owoce itp.) z krajów słabo rozwi­
niętych. Do pomyślenia jest tąkźe 
zakup maszyn w tych krajach 
„trzeciego świata", które je pro­
dukują (często w oparciu o li­
cencje zagraniczne) na większą 
s j Wndia, Brazylia), notabene 
niekiedy na dość wysokim pozio­
mie technicznym. Zakup tąki z 
punktu widzenia interesów gospo­
darki kraju importera -może być 
niekiedy nawet bardziej celowy, 
niż import dóbr konsumpcyjnych.

Do planowych przemian w 
strukturze wymiany i dla zapew­
nienia jej stabilizacji należałoby 
zastosować szerzej odpowiadające 
tym celom formy współpracy gospo­
darczej. Chodziłoby przede wszyst­
kim o umowy długofalowe i kon­
trakty wieloletnie, zawierające 
nawet klauzule stabilizacji cen 
a w stosunkach z bardziej zaawan­
sowanymi przemysłowo krajami 
„trzeciego świata" — porozumienia 
o współpracy w produkcji, będące 
w istocie rzeczy odcinkowymi po­
rozumieniami specjalizacyjnymi w 
duchu propozycji o odcinkowym 
podziale praey w wybranych bran- 
zaeh przemysłowych, które Polska 
zS*oslła ną Genewskiej Konferen­
cji Handlu i Rozwoju. Trzeba jesz- 
cze raz z całym naciskiem pod­
kreślić, że przyszłość eksportu in­
westycyjnego do najpoważniejszych 

państw „trzeciego świata” wiązać 
można tylko z tego typu porozu­
mieniami. Bez nich proces substy­
tucji Importu, nieTcledy wykazują­
cy silnie autarkiczne cechy, dopro­
wadzi do spadku eksportu maszyn, 
który nią będzie mógł się przy­
stosować do szybkich i nagłych 
zmian w Imporcie państw rozwi­
jających się (sygnałem tego zjawi­
ska są stosunki gospodarcze z 
Indią). Propozycje w zakresie od­
cinkowej specjalizacji sprzyjać bę­
dą także uświadomieniu naszym 
partnerom, że ze swej strony także 
powinni pójść na kompromis ■ w 
dziedzinie stabilizacji importu ma­
szynowego z. państw socjalistycz­
nych.

Oczywiste jest, że stosunki 
handlowe z „światem trzecim" bę­
dą przez długi jeszcze okres cią­
żyły na ogół ku bilateralizmowi 
z uwagi na trudności płatnicze 
krajów ełabo rozwiniętych, co 
zresztą odpowiada także naszym 
zainteresowaniom.

Obecne warunki współpracy z 
państwami „trzeciego świąta”, na­
sze możliwości w tym zakresie, jak 
również próby wypracowania no­
wego modelu tych stosunków, wy­
magają koncentracji sił i środków 
na wybranych kierunkach działa­
nia. Jeśli, w dużym uproszczeniu, 
kraje nierozwinięte podzielić moż­
ną na trzy grupy — państwa bar­
dziej zaawansowane przemysłowo 
(typu indyjskiego), państwa o zaco­
fanej strukturze gospodarki i han­
dlu zagranicznego (typu afrykań­
skiego) i tzw. państwa naftowe, 
które nie odczuwają trudności płat­
niczych, to — eliminując z rozu­
mowania kraje naftowe nie wy­
magające koncesji w dziedzinie po­
lityki handlowej — wysiłki w za- . 
kresie tej polityki skoncentrować 
należy na rynkach typu indyjskie­
go i tych rynkach typu afrykań­
skiego, które posiadają najbardziej 
nam odoowiadającą strukturę eks­
portu. W obu przypadkach decyzje 
o koncentracji nie mogą abstraho­
wać od wymogów przyjętej polity­
ki kredytowej.

Wspomniany wyżej model poli­
tyki handlowej nie wyklucza kre­
dytowania eksportu. Jednakże wo­
lumin krędytów musi być ograni­
czony, a ich warunki ■— odpowia­
dać naszym możliwościom. Prowa-' 
dzić to powfnno z jednej strony do 
przesunięcia akcentów w ekspor­
cie inwestycyjnym z obiektów 
kompletnych na maszyny poje­
dyncze (zwłaszcza w wymianie z 
krajami typu indyjskiego), z dru­
giej — tam gdzie w grę muszą 
z natury rzeczy wchodzić obiekty 
kompletne — do wiązania warun­
ków kredytu z charakterem jego 
towarowej spłaty. Jeśli spłata kre­
dytu dokonywana byłaby częścio­
wo wyrobami przemysłowymi, lub 
innymi artykułami dalszego (z 
naszego punktu widzenia) priory­
tetu, to można by wymagać korzyst­
niejszych dla nas warunków kre­
dytu. Jest to o tyle, logiczne, że 
częściowa spłata; kredytu towara­
mi, które -niełatwo wprowadzić na 
rynek światowy, stanowi niewąt­
pliwie odciążenie bilansu płatni­
czego, a więe może być równowa­
żona 1 skróceniem okresu kredyto­
wania, lub podwyższeniem opro­
centowania. Z kolei dłuższe kredy­
ty wiązać należałoby bezwzględnie 
z spłatą surowcami o podstawo­
wym dla naszej gospodarki zna­
czeniu,

*
Wydaje się, że przedstawiony 

wyżej model stosunków gospodar­
czych z „trzecim światem” może 
stanowić alternatywę dla strategii 
państw słabo rozwiniętych w dzie­
dzinie międzynarodowej współpra­
cy ekonomicznej, alternatywę prze­
mawiającą do ich wyobraźni, dy­
namiczną, zmierzającą do rozwią­
zania podstawowego dla nich pro­
blemu przemian w międzynarodo­
wym podziale pracy. Równocześnie 
model ten zapewniałby nam utrzy­
manie korzyści z wymiany z kra-' 
jąmi „trzęciego świata”. Realizacja 
jego wymaga jednak od obu stron 
kompromisu, a więc pewnych po­
święceń. Przedstawienie krąjom 
słabo rozwiniętym tego rodzaju 
propozycji miałoby także poważne 
polityczne znaczenie dla podtrzy­
mania dialogu, jak i przedsta­
wienia „trzeciemu światu" nowych 
koncepcji współpracy międzynaro­
dowej, przeciwstawnych neokolo- 
nlalnym propozycjom Zachodu. Al­
ternatywa taka była już w teorii 
u nas wysuwana, jednakże mię­
dzy postawieniem problemu, a 
jego realizacją upływa niestety 
wiele czasu. Jeśli zaś mowa o wdro­
żeniu w praktykę proponowanego 
modelu polityki handlowej pod­
kreślić trzeba, że podstawowym te­
go warunkiem jest wbudowanie go 
w plan 1 to nie tylko plan handlu 
zagranicznego, ale plan gospodarki 
narodowej w jego całokształcie.

') Dokument TD/B/C.3/4, s. 8
’) Dokumęnt TD/B/C.3/4/Add. 1. 9. 4
*) Dokument TD/B/34, s. 12
•) Dla 13 krajów członkowskich Deve- 

lopment Ąsslstance Group (przy QECD) 
średni okres kredytowania wyniósł w 
1964 r. 37,6 łat. a średnie oprocentowa­
nie — 3,1 proc. p. a. W 1962 r. odpo­
wiednio — 23,9 lat i 3,6 proc. p. a.

*) Początkowo w zakresie przemysło­
wych artykułów konsumpcyjnych, ale 
w bardziej zaawansowanych przemysło­
wo krajach takie w zakresie maszyn 
(India).

•) Nie od rzeczy będzie w tym kon­
tekście przypomnienie ogromnego za­
interesowania z Jakim w Genewie spot­
kała się ze strony krajów nierozwinię­
tych francuska Idea „Organizacji ryn­
ków”, która zawierała w sobie elemen­
ty interwencjonizmu w skali światowej.

’) Siersze omówienie tego problemu 
znajdzie czytelnik w artykule autora: 
Pomoc, cgy handel) Handel Zagranicz­
ny Nr 11. 1965 r.

8) stabilizacją rozumieć tu naleiy w 
sensie dynamicznym, jako stabilizacją 
wzrostu,. a nie stagnacje, a takie Jako 
anfytezę wahań woluminu wymiany.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

cześnie obciążenia rynku krajowego 
w przypadku, gdy obroty handlu za­
granicznego rozwijają .się . w od­
wrotnym kierunku, (grg)

JAKOŚĆ A ZATRUDNIENIE
Niektóre doświadczenia wykazują, 

że wzrost zatrudnienia niekiedy-nie 
tylko nie sprzyja poprawie jakości 
produkcji, ale nawet prowadzi do 
jej pogorszenia. Charakterystycznym 
tego przykładem były obserwowane 

_np. w ub. r. trudności zakładów 
„Cegielskiego”-'w •■Poznaniu. ■ •>

Tendencje do nadmiernego wzro­
stu zatrudnienia sprawiają bowiem, 
że do pracy w przemyśle trafia wie­
lu nowych pracowników, bez mini­
malnego nawet przygotowania za­
wodowego. Zanim nauczą się oni 
wykonywać poprawnie swoją pracę 
— wzrasta liczba braków i piętrzą 
się rozliczne trudności.

Zwrócić warto ponadto uwagę na 
fakt, że popularne wyobrażenia na 
temat konieczności wzrostu zatrud­
nienia dla poprawy jakości produk­
cji przyczyniają się niekiedy do od­
wrócenia uwagi od przedsięwzięć, 
które naprawdę mogą poprawić ja­
kość produkcji. Są nimi — jak wia­
domo — przede wszystkim uspraw­
nienia procesu produkcji, ścisłe prze­
strzeganie technologii produkcji oraz 
odpowiednia kontrola.

W tej sytuacji wydaje się, że za­
kłady powinny koncentrować swoją 
uwagę przede wszystkim na tych 
sprawach. Jeżeli chodzi natomiast o 
angażowanie nowych pracowników, 
to warto chyba poczekać do wrze­
śnia, października — na absolwentów 
szkół zawodowych, (grg)

PLAN A PREMIE
Słabe na wielu odcinkach produk­

cji zaawansowanie rocznych planów 
produkcji w I kw. br. nie znajduje 
odpowiedniego wyrazu w odchyle­
niach od planów operatywnych. 
Wręcz przeciwnie, mamy nawet do 
czynienia z dość wysokim ich prze­
kroczeniem.

Np. w I kw. br. przemysł uspo­
łeczniony przekroczył operatywny 
plan produkcji o 2,3 proc., pomimo 
że wzrosła ona jedynie w granicach 
założonych planem rocznym. Niektó­
re zjednoczenia wykazują przy tym 
przekroczenia planu kwartalnego w 
granicach kilku do kilkunastu pro­
cent, pomimo że zaawansowanie rea­
lizacji ich planów rocznych kształ­
tuje się znacznie poniżej 25 proc.

Zjawiska tego rodzaju upoważnia­
ją do wyrażenia obawy, że plany 
operatywne są przez wiele zjedno­
czeń opracowywane zbyt „ulgowo”. 
Decyduje o tym zapewne chęć za­
pewnienia przedsiębiorstwom możli­
wości uzyskania premii przynajmniej 
w okresie 2—3 kwartałów.

Praktyki tego rodzaju nie można 
uznać za prawidłową. Niezbędne 
jest więc zwrócenie większej uwagi 
na opracowywanie operatywnych 
planów produkcji, (grg)

PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY 
ZANIEDBUJE REMONTY

Przegląd gospodarki remontowej 
przedsiębiorstw wykazuje, że naj­
większe pod tym względem trudno­
ści występują w przemyśle rolno- 
spożywczym. Zaniedbana jest zwła­
szcza konserwacja urządzeń i ochro­
na przed korozją oraz remonty bu­
dynków i magazynów.

Poszukiwanie przyczyn tych za­
niedbań w gospodarce remontowej 
wskazuje, że niemały wpływ wywie­
ra tu hrak odpowiednio wyspecjali­
zowanych przedsiębiorstw remonto­
wo-budowlanych. Resort przemysłu 
spożywczego i skupu — jako jedyny 
z większych resortów przemysło­
wych — nie posiada bowiem wła­
snych przedsiębiorstw remontowo- 
budowlanych.

Fakt ten utrudnia m. in. podej­
mowanie przez niektóre przedsię­
biorstwa produkcji ubocznej w tzw. 
„martwym" sezonie, np. w cukrow­
niach produkcji wapna nawozowego 
lub prefabrykatów budowlanych. Za­
łogi przedsiębiorstw trzeba bowiem 
wówczas zatrudniać przy remontach 
i konserwacji, (grg)

WZROST SKUPU BYDŁA
Nieco niższy w pierwszych mie­

siącach br., niż przed rokiem skup 
bydła rzeźnego uzasadniony był —

Czytelnicy „2G” zwrócili zapewne uwagę na 
toczącą się w naszym tygodniku od pewnego 
czasu dyskusję dotyczącą spraw zatrudnienia — 
ściślej zaś mówiąc — problemu maksymalizacji 
zatrudnienia. Ąrtykuły Bronisława Ficka prze­
ciwstawiające hasłu maksymalizacji — optyma­
lizację, wywołały uwagi polemiczne ze strony 
M. Rakowskiego i B. Maja. Te, na ogół. <M£ć te­
oretyczne rozważania, uzyskują obecnie oosko- 
nałą podbudowę, a również i nowy punkt wi­
dzenia na wiele problemów w artykule Janusza 
Obidowskiego pt. „Polityka zatrudnienia — pró­
ba bilansu”, opublikowanym w majowym nume­
rze „Nowych Dróg”.
. Już na wstępie swych rozważań autor czyni 
istotne, w dalszej części artykułu szer ko udo­
kumentowane zastrzeżenie. Dotyczy ono powią­
zania polityki zatrudnienia z innymi elementami 
rozwoju gospodarczego, konieczności dokonywa­
nia analizy tej polityki łącznie z tymi elemen­
tami. Wyjaśnia to również mogący mylić wielu 
czytelników podtytuł „Próba bilansu”. Nie cho­
dzi tu bowiem o bilans zatrudnienia ani siły ro­
boczej, lecz o bilans dotychczasowych osiągnięć 
i słabości polityki zatrudnienia w przekroju ca­
łego powojennego dwudziestolecia.

Podstawowa zasada tej polityki — to realiza­
cja zasady pełnego zatrudnienia. Autor nie chce 
wdawać się w akademickie dyskusje na temat 
definicji pełnego zatrudnienia, podkreśla jednak 
pewną elastyczność tego pojęcia, uważając, że 
powinno być ono w praktyce zbieżne z zasadą 
racjonalnego zatrudnienia, a więc dążyć do wy­
korzystania rezerw roboczych w sposób z jednej 
strony umożliwiający maksymalizację dochodu 
narodowego, z drugiej zaś — zapewniający 
wszystkim środki egzystencji na poziomie uzna­
wanym powszechnie za co najmniej minimalny.

Analiza historyczna dokonywana jest przez 
autora pod kątem tych dwóch założeń — zwią­
zku polityki zatrudnienia z innymi elementami 
polityki gospodarczej i realizacji zasady pełne­
go zatrudnienia. Tak więc np. omawiając pier­
wszy etap industrializacji kraju (lata 1950 — 
1953), J. Obodowski zwraca uwagę, że ogromny 
wzrost zatrudnienia w tym okresie (o 2 min 
osób, a więc o ok. 500 tysięcy rocznie) nie tylko 
wynikał z potrzeby likwidacji bezrobocia w 
mieście i przeludnienia agrarnego na wsi, ale i z 
szeregu innych elementów. Tak np. ogromny 
wpływ miała ówczesna polityka rolna, skłania­
jąca szereg osób, które mogły być racjonalnie

jak wiadomo — sytuacją paszową, 
w wyniku której rolnicy przesuwali 
terminy dostaw bydła na późniejszy 
okres.

Pierwsze dane z maja br. wskazu­
ją, że oceny te byty słuszne. Ostat­
nio nastąpił już wzrost dostaw by­
dła do punktów skupu. Kontrakty 
na dostawy bydła rzeźnego w czerw­
cu br. są natomiast bardzo wysokie. 
Zakontraktowano bowiem na ten 
miesiąc ponad 108 tys. szt. bydła, 
tj. o ok. 40 tys. sztuk więcej niż w 
ub. r. Oznacza to prawie podwoje­
nie skupu bydła w porównaniu z 
pierwszymi miesiącami br. Tak du­
że dostawy bydła rzeźnego sprawia­
ją, że obecnie wypada już intensyw­
nie myśleć o właściwym ich zago­
spodarowaniu. (grg)

WZROST v 
ZAPOTRZEBOWANIA 
NA SIŁĘ ROBOCZĄ

Pońlinio obserwowanego ' na po­
czątku br. wysokiego stanu zatrud­
nienia,, rozrosła również liczba. wol­
nych miejsc pracy zgłaszanych przez 
przedsiębiorstwa w urzędach zatrud­
nienia, Na koniec marca br. zareje­
strowały one ok. 148 tys. wolnych 
miejsc pracy, tj. o ok. 14 tys. wię­
cej niż w ub. r. Liczba osób po­
szukujących pracy wynosiła nato­
miast tylko ok. 79 tys. osób i była 
o ok. 10 tys. osób niższa niż przed 
rokiem.

Dane te wskazują, te o wzroście 
zatrudnienia w br. decyduje nie 
„napór” wolnej siły roboczej na 
przedsiębiorstwa, ale występujące 
w tych przedsiębiorstwach tendencje 
do maksymalizacji zatrudnienia.

(grg)

BRAK CZY NADMIAR 
SIŁY ROBOCZEJ

Wysoki wzrost zatrudnienia przy 
umiarkowanym wzroście produkcji 
oraz liczne skargi zakładów na brak 
siły roboczej skłaniają do rozważań, 
na Ile skargi te są uzasadnione. 
Godnym uwagi materiałem dla tych 
rozważań może być m. in. porów­
nanie poziomu produkcji w ostatnich 
miesiącach ub. r. i na początku br.

Okazuje się, że w styczniu I lu­
tym br. produkcja np. przemysłu 
maszynowego była o ok. 10 proc, 
niższa niż w listopadzie ub. r., któ­
ry to okres cechowały — jak wia­
domo — bardzo niekorzystne warun­
ki atmosferyczne. Podobnie nieko­
rzystnie kształtowała się sytuacja w 
przemyśle hutniczym, chemicznym, 
lekkim i w drobnej wytwórczości.

Ten głęboki spadek produkcji w 
wielu gałęziach przemysłu na po­
czątku br. wskazuje, że istnieją ra­
czej znaczne nadwyżki siły robo­
czej. Nieco lepsze jej wykorzysta­
nie przez zakłady pracy pod koniec 
roku daje zazwyczaj znaczne przy­
rosty produkcji. Fakt ten pokazu­
je wyraźnie, jak duże są rezerwy 
wzrostu produkcji, tkwiące w po­
prawie organizacji pracy, zaopatrze­
nia i lepszym wykorzystaniu czasu 
pracy. Natężenie tego typu zjawisk 
następuje zazwyczaj na początku 
każdego roku.

Godne uwagi wydają się więc pro­
jekty zobowiązania zjednoczeń do 
opracowywania już na początku dru­
giego półrocza planów kwartalnych 
na I 1 II kwartał następnego roku. 
Tak, aby wyeliminowane zostały 
tendencje niektórych zakładów do 
wyczerpywania pod koniec roku re­
zerw materiałów I produkcji w to­
ku, «Jak gdyby „świat kończył się” 
31 grudnia, (grg)

WZROST CEN ZWIERZĄT 
HODOWLANYCH

Przegląd cen uzyskiwanych obec­
nie przez rolników w transakcjach 
wolnorynkowych wskazuje, że na 
wiosnę br. wystąpiło ożywienie za-
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zatrudnione w rolnictwie, do szukania pracy w 
miastach. Równocześnie zahamowanie wzrostu 
płac realnych w tym okresie sprzyjało (Wraz z 
rozwojem szkolnictwa zawodowego) aktywizacji 
zawodowej kobiet. W latach 1954 — 56 nastąpiło 
zahamowanie dynamiki wzrostu zatrudnienia, co 
wynikało z jednej strony z pewnego ogranicze­
nia tempa inwestowania, z drugiej. — było ko­
niecznością, wynikającą z sytuacji Rynkowej (nie 
wykonano założeń planu w dziedzinie rolnictwa 
oraz produkcji artykułów -grupy B). Mimo to za­
sada pełnego zatrudnienia była nadal realizowa­
na, choć wystąpiły lokalne nadwyżki siły robo­
czej, głównie kobiet i młodocianych; Tak więc 

. sytuację na rynku pracy w tym okresie określały 
w dużej mierze: polityka rolna, poziom stopy ży­
ciowej, polityka socjalna (renty 1 emerytury), 
polityka wobec rzemiosła i chałupnictwa, roz­
wój szkolnictwa zawodowego.

Nic więc dziwnego, że w następnym okresie, 
gdy nastąpiły zmiany w polityce rolnej, dokonał 
się szybki wzrost płac realnych, podwyższono ren­
ty i emerytury oraz zmieniono politykę w sto­
sunku do drobnej, prywatnej wytwórczości — i- 
stotnie zmieniły się rozmiar i struktura podaży 
siły roboczej. Z kolei na popyt wpłynęły 
istotnie uchwały XI Plenum KC PZPR, wysuwa­
jące na czoło ówczesnych zadań gospodarczych 
racjonalizację zatrudnienia i usunięcie istnieją­
cych w tej dziedzinie przerostów. W efekcie za­
trudnienie w pięcioleciu 1956-60, wzrosło tylko o 
600 tys. osób a równocześnie nastąpił poważny 
wzrost wydajności pracy, zmniejszyła się fluktu­
acja załóg i dzięki relatywnie wysokiej dynamice 
wzrostu dochodu narodowego mógł nastąpić istot­
ny wzrost indywidualnych płac realnych.

Bardzo ciekawa jest analiza polityki zatrudnie­
nia w ostatnim pięcioleciu 1961-65. Jak wiadomo, 
zatrudnienie w tym okresie wzrosło o 1.240 tys. o- 
sób (bez uczniów), a więc o blisko 70 proc więcej 
niż zakładał plan. Tak wielkie różnice nie mogą 
być wynikiem tylko błędu planistycznego. Tym 
bardziej, że w trakcie wykonywania planu podej­
mowano kroki, mające spowodować ograniczenie 
wzrostu zatrudnienia. Kroki te przyniosły poważ­
niejsze efekty jedynie w 1964 r.

Przechodząc do źródeł zaistniałej sytuacji, autor 
zastrzega się, że brak jest jeszcze pełnych da­
nych, które by pozwoliły na ostateczne wnioski. 
Niemniej można dokonać pewnych uwag i spo- 
strzeżeń na podstawie istniejących szacunków.

Ód strony popytu na siłę roboczą istotny wpływ 
miały takie czynniki, jak przyśpieszenie tempa 
inwestowania w nowe obiekty, nakierowanie w 
wielu dziedzinach postępu technicznego na oszczę­
dność materiałów i surowców, przy traktowaniu 
nieraz zatrudnienia jako substytutu zaopatrzenia 
materiałowego, wzrost produkcji eksportowej 
o wyższej pracochłonności. W zakładach 'pracy 
nastąpiło dość masowe odejście od zasad racjonal­
nego zatrudnienia. ■

Od strony podaży zanotowano b. ‘silny wzrost 
aktywizacji zawodowej kobiet (kobiety stanowiły 
50 proc, całego przyrostu zatrudnienia). Wynikało 
to m. in. z niewykonania zadań w dziedzinie 
wzrostu płac realnych (przy równoczesnym znacz­
nym przekroczeniu globalnego funduszu płac), co 
powodowało nacisk na rynek pracy, gdyż wzrost 
stopy życiowej mógł się dokonywać przede wszy­
stkim przez zwiększenie liczby pracujących człon­
ków rodziny. Nastąpił również odpływ siły robo­
czej ze wsi, przy czym istotnym kanałem tego od­
pływu były szkoły zawodowe.

Nieebez znaczenia był fakt, że ni? wykonano w 
pełni zadań planowych w dziedzinie produkcji 
wyrobów grupy „B” oraz produkcji rolnej. Nato­
miast dodatkowy wzrost zatrudnienia obok sfery 
nieprodukcyjnej występował najsilniej w dziale I 
(wytwarzanie środków produkcji). Rzecz jasna 
musiało to rzutować na sytuację rynkową i wzrost 
płac realnych.

W końcowej części artykułu autor postuluje, by 
w planie na lata 1966-76 lepiej uwzględnić istnie­
jące korelacje między polityką zatrudnienia, a in­
nymi elementami rozwoju gospodarczego kraju.

Na koniec chcemy wymienić już tylko kilka 
ciekawszvch publikacji z pozostałej prasy. W 
„Tygodniku Demokratycznym” Ewa Kwiecińska 
pisze o usługach świadczonych w Warszawie 
przez spółdzielczość pracy, w , (Polityce” można 
znaleźć ciekawy wywiad z Jerzym Olszewskim, 
dyrektorem Zjednoczenia Przemyślu Azotowego 
na temat statutu ZPA i jego znaczenia dla racjo­
nalnego rozwoju tej branży. I wreszcie tych wszy­
stkich czytelników, którzy często (i nie bez po­
wodu) narzekają na naszą prasę, na nudę, lakier- 
nictwo czy brak „lwiego pazura” w publicystyce, 
gorąco zachęcamy do przeczytania artykułu 
Zbigniewa Kwiatkowskiego w „Życiu Literackim” 
pt. „Żurnalista — istota nieznana”. Artykuł ten — 
choć niczego nie usprawiedliwia — to jednak wie­
le "bolączek naszej prasy wyjaśnia.

J. C.

W Instytucie Naukowym zaj’mujqcym się badaniem radiacji w miejscowości Oporinek w 
Czechosłowacji został skonstruowany przyrzqd do pomiarów charakterystyki promieniowania 
fal o długości 1 centymetra. Aparat zastępuje 3 laborantów przy pomiarach charakterystyki 
promieniowania anteny radiolokacyjnej. Przy użyciu przyrzqdu proces ten trwa tylko pół go­
dziny i może go obsługiwać jeden pracownik Instytutu. Foto: GRZĘDA

Interesowania rozwojem hodowli. 
Znajduje to wyraz we wzroście, w 
porównaniu z r. ub. cen krów doj­
nych (o 10 proc.), prdsiąt (o ok. 9 
proc, pomimo wzrostu cen ziemnia­
ków o 12 proc.) i koni (o 29 proc.).

Zwiększeniu zainteresowania ho­
dowlą krów i koni sprzyjają znacz­
ne zasoby pasz objętościowych, co 
znajduje wyraz w znacznym spadku 
ich cen w porównaniu z r. ub. (sia­
na — o ok. 35 proc, i słomy o ok. 
47 proc.). Zwiększeniu zainteresowa­
nia hodowlą trzody sprzyjają nato­
miast zapasy zboża, których wyra­
zem jest spadek cen wolnorynko­
wych żyta (o 4 proc, w porówna­
niu z r. ub.) i pszenicy (o 7 proc.).

Ta ostatnia tendencja potwierdza 
słuszność ocen, mówiących o du­
żych możliwościach łagodzenia trud­
ności paszowych w tuczu trzody 
spowodowanych brakiem dostatecz­
nych ilości ziemniaków poprzez od­
powiednio wyższe dostawy pasz treś­
ciwych. (grg)

KTOŚ SIĘ PRZELICZYŁ
Śródmiejskie sklepy Bydgoszczy oferowały w dniu 25 kwietnie br. 

pończochy stilonowe w rozmiarach — jak wyjaśniały uprzejme sprzedaw- czynie m. in. Domu Towarowego — 
dostosowanych do stóp dziecka. W odległym o 27 km Nakle można było natomiast kupić pończochy 
tylko dla kobiet o wyjątkowo du­żych stopach. W Innych miastach 
województwa bydgoskiego tego dnia kobiety albo w ogóle nie mogły ku­
pić żadnych pończoch, albo tylko czarne w 1U gatunku (vide Ślesin) 
lub elastilowe.

Przypadek?
Wydaje się, że raczej idzie o ty­

powy obrazek z rynku pończoszni­czego. Stołeczny handel bowiem 
również dysponuje kolorowymi poń­czochami elastilowymi, pilnie poszu­kiwanymi przez kobiety... .w zimie. 
Nabycie zaś pary popularnych poń­
czoch stilonowych bez szwu wymaga przysłowiowego lutu szczęścia lub 
posiadania w rodzinie osoby, pracu­jącej w sklepie z pończochami. Nie 
mogłoby to dziwić, jako że klienci są przyzwyczajeni 1 do wszelakich 
trudności zaopatrzeniowych, gdyby nie małe „ale”.
Niedawną obniżką cen pończoch stilonowych handel uzasadniał po­

trzebą intensyfikacji sprzedaży nad­wyżkowego towaru! Mało tego. Ten­że sam handel domagał sią od prze­mysłu zwiększenia na rynek dostaw pończoch mniej trwałych. W myśl zasady: jeśli będą słabsze, kobiety bądą musiały wiące kupować.
Nie wiadomo, czy obniżka cent

ze świata 
wm

Obrabiarka 
do produkcji matryc

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyj­
nego w Rzeszowie wyprodukowała 
rewelacyjną obrabiarkę elektryczną 
do produkcji matryc do tworzyw 
sztucznych. Obrabiarka pozwala wy­
konać pracę w czasie 5-krotnie krót­
szym niż przy technologii tradycyj­
nej. (Przegląd Techniczny 9/66)

Izotopy w przemyśle ciężkim
Na 500 min zł oblicza się korzyści 

ekonomiczne powstałe w wyniku za­
stosowania w roku ub. w gospodar­
ce izotopów promieniotwórczych. 
Szczególnie duże możliwości wyko­
rzystywania techniki radioizotopowej 
istnieją w czołowej gałęzi naszej go­
spodarki — przemyśle ciężkim. Kie­
runki rozszerzonego, zastosowania 
przyrządów i metod 'izotopowych w 
tym dziale na lata 1966—87 precyzują 
podjęte ostatnio wspólne decyzje Mi­
nistra Przemysłu Ciężkiego i Pełno­
mocnika Rządu do Spraw Wykorzy­
stania Energii Jądrowej.

Izotopowa aparatura pomiarowa 
zainstalowana będzie w. hutnictwie 
żelaza i stali, w przemyśle metali 
nieżelaznych, w wielu zakładach prze­
mysłu maszynowego, instytutach itp. 
(BNT — PAP)

Budynek ze stali 
i tworzyw sztucznych

W Pradze , ukończono budowę pro­
totypowego, dwupiętrowego domu 
mieszkalnego wykonanego wyłącznie 
ze stali i tworzyw sztucznych. Ele­
menty nośne oraz ściany zewnętrz­
ne wykonane są ze szklanych lami­
natów poliestrowych. Z tego same­
go materiału są futryny okienne 
i drzwiowe, podłogi i - ścianki działo­
we. Doświadczalny dom ma dwa 
czterópokojowe mieszkania o powie- 
rzechni 51 m kw każde. (Przegląd 
Techniczny 12/66).

Szlachetne tworzywo
W Instytucie Tworzyw Sztucznych 

w Warszawie opracowana została me­
toda produkcji poliwęglanu — two­
rzywa sztucznego zaliczanego do wy­
jątkowo cennych gatunków. Produk­
cję podejmują Zakłady Chemiczne 
w Bydgoszczy. Do najważniejszych 
zalet należą bardzo dobre własności 
mechaniczne i dielektryczne oraz od­
porność na wyższą temperaturę, dzię­
ki czemu wyroby z poliwęglanów mo­
gą pracować w temperaturze do 120 
st. C.

Z nowego tworzywa będzie produ­
kowana folia na taśmy filmowe, izo­
lacje dla urządzeń elektrotechnicz­
nych, aparatów elektronicznych, m. 
in. telewizyjnych. Z materiału tego 
będzie można produkować różne na­
czynia dla celów medycznych lub hi­
gienicznych, np. flaszki do krwi i róż­
nych płynów fizjologicznych, na po­
karm dla niemowląt itp., wyróżnia­
jące się całkowita nieszkodliwością 
i odpornością na działanie substancji 
chemicznych.

Z tworzywa poliwęglowego będzie 
można, także wyrabiać przedmioty 
narażone na uderzenia i . obciążenia 
mechaniczne, ponieważ nowa masa 

^plastyczna ma niektóre cechy właś­
ciwe metalom. Jak i odporność na 
wielokrotne zginanie. (BNT — PAP)

Zdalne, sterowanie 
dźwigów

Rodzina elektronowych urządzeń 
przemysłowych — produkowanych 
przez dzierżoniowską „Diorę” stale 
się' powiększa. Ostatnio pod kierun­
kiem mgr inż. Tadeusza Wyrębskie- 
go opracowano w tym zakładzie 
prototyp skomplikowanego urządze­
nia do zdalnego sterowania dźwi­
gów. Znajdzie ono duże zastosowa­
nie w budownictwie. Pierwszy 
egzemplarz został już zakupiony 
przez Szczecińską Fabrykę Maszyn 
Budowlanych.

W przedsiębiorstwie tym zostaną 
przeprowadzone próby, a uzyskane 
wyniki posłużą konstruktorom „Dio- 
ry” przy dalszych pracach. Urządze­
nie tego typu nie jest do tej pory 
produkowane w Polsce, a warun­
kiem eksportu naszych dźwigów jest 
m. in. wyposażenie ich w zdalne 
sterowanie.

(Przegląd Techniczny 8/66)

Nie 6 min, lecz 600 tys.
W notatce pt.: „Z czego składa 

się statek”, zamieszczonej w nr 13-66 
w dziale „Ze świata nauki i tech­
niki” podano informację, że na budo­
wę statku zużywa się średnio 6 min 
roboczo-godzin. Jeżeli wielkość ta 
ma dać pogląd na pracochłonność 
budowy statku w stoczni — należy 
uznać tę informację za nieścisłą. 
Średnia pracochłonność statku budo­
wanego w polskich stoczniach wyno­
si równo 10 razy mniej, a więc ok. 
600 tys. roboczo-godzin. Pracochłon­
ność bazy rybackiej 10 tys. TDW, 
będącej najbardziej pracochłonnym 
statkiem budowanym w polskich 
stoczniach (wysoki stopień nasycenia 
urządzeniami przemysłowymi oraz 
dużą ilość pomieszczeń mieszkalnych 
i ogólnego użytku) — wynosi ok. 
1 min roboczo-godzin. (Powyższą no­
tę nadesłał dyr. techniczny ZPO 
mgr inż. St. Nowicki),

czy też nazbyt dosłowne dostosowa­nie się producentów do żądania handlu o słabsze pończochy, czy tei 
inne jeszcze przyczyny to rodzaju np. zmniejszenia produkcji na po­trzeby rynku — sprawiły, te wzglę­
dna obfitość szybko przekształciła 
sie .w poważny niedobór pończoch na rynku.Można wprawdzie powiedzieć. że 
biedy w ocenie popytu rynkowego 
są nieuniknione. Niewątpliwie tak jest. Zarówno jednak skala tego 
błędu, a nade wszystko brak o- znak poprawy muszą zastanawiać i niepokoić.
Bądź co bądi deficyt pończoch wystąpił niemal natychmiast po ogłoszeniu przez handel stanu... ob­

fitości. Przez blisko rok utrzymują 
Sie na rynku braki w zaopatrzeniu, a idzie o masowy zaiste artykuł. Braki te są tym bardziej irytujące, że ich przyczyną nie jest przecież 
niedostateczny potencjał produkcyj­ny, ani brak surowców. bw

Zam. 650. M-64.


